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f e j l e t o n . — Imogenes.
PR ZEW O D N IK  W ARSZAWSKI.

D Z I A Ł  U K Z J g D O W Y  

lla rsza w a , 
dnia 3 0  Stycznia i t t  Lutego)-

Nominacje. ■— Przez rozkaz do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, z d. 24 stycznia, mianowani zostali: starszy 
c e n z o r  istniejącego w Warszawie komitetu cenzury, radca 
stanu Wald — starszym cenzorem w organizującym się, na 
zasadzie ukazu Najwyższego z 17-go września 1869 r., war­
szawskim komitecie cenzury; mitawaki cenzor oddzielny do 
cenzury wewnętrznej, asesor kolegjalny baron Han; zosta­
jący  w ministerstwie, radca kolegjalny Knorring , i starszy 
cenzor istniejącego w Warszawie komitetu cenzury Lach-

manouńcz — młodszymi cenzorami z większą płacą w tym­
że komitecie; cenzorowie wydziału prasy perjodycznej, rad­
cy dworu: Witte i Funkenstein, i zaliczony do kancelarji
komitetu urządzającego w Królestwie Polskiem, spadły z e- 
tatn  urzędnik komisji likwidacyjnej, sekretarz kolegjalny 
Pisarew — młodszymi cenzorami z mniejszą płacą w tym­
że komitecie; naczelnik kancelarji gubernatora wileńskie­
go, radca stanu Wołczaninow — starszym, i dymisjono­
wany radca kolegjalny Stepanow — młodszym inspektorem 
do dozoru nad drukarniam i i innemi podobnemi zakładami, 
oraz nad handlem księgarskim  w W arszawie; pracujący w 
redakcji Dzienników Warszawskich, asesor kolegjalny 
Łagodowski— sekretarzem pomienionego komitetu. ( Gon. 
Urzęd.)

Nowe wydanie organizacji zarządu kraju kaukazkie­
go i zakaukazkiego. —  Jego Cesarska Wysokość W ielki 
Książę Namiestnik kaukazki uwiadomił głównozarządzają- 
cego Il-m  wydziałem przybocznej kancelnrji Cesarskiej, że 
Najjaśniejszy Pan, po złożeniu przez Jego  Wysokość egzem­
plarza nowego wydania organizacji zarządu kraju kaukazkie­
go i zakaukazkiego, w d. 12 grudnia 1869 r. Najwyżej ze­
zwolił, aby to wydanie wniesione było do rządzącego sena­
tu. dla ogłoszenia ustanowionym porządkiem, niemniej aby 
egzemplarze tegoż udzielone były władzom rządowym i oso­
bom urzędującym, które otrzymują zbiór prawy kosztem 
skarbu.

Rozkaz do wydziału wojskowego, z d. 20 stycznia. — 
Rada wojenna, po rozpatrzeniu przedstawienia naczelnika 
Cesarskiej akademji medyczno-chirurgicznej, postanowiła: 
aby będący przy tejże akademji instytut anatomiczny, prze­
kształcony został na wydział anatomićzno-praktyczny. (Rus. 
In to )

W ydział telegrafów. —  W  N r. Goń. Urzęd. z r. b. za­
wiadomiono o ukończeniu urządzenia w Rosji linji telegra­
ficznej angielsko-indyjskiej wyłącznie dla przesyłania ko- 
respondencij indyjskiej. Obecnie wydział telegrafów po­
daje do Wiadomości publicznej, że przesyłanie depesz in­
dyjskich tą nową drogą oiwarte zostało 19 stycznia o go­
dzinie 12 w nocy. ( Gon. Urzęd.)

Komisja Rządowa Sprawiedliwości ogłasza, iż Komi­
te t Urządzający w Królestwie Polskiem na 32 6 posiedze­
niu w d. 7 (19 ) L istopadar.z . odbytem, następujące zapisy: 
1) dla włościan gminy Gowarczew: a) na szkółkę rs. 7 50r 
b) na wyposażenie biednych małżeństw rs. 900, c) na fun­
dusz żelazny rs. 7 50, d) na zapomogę do wykupienia grun­
tów rs. 3 ,000; 2) na pokrycie blachą żelazną dachu na ko­
ściele w Gowarczewie rs . 3 ,000; 3) dla klasztorów OO.
Bernardynów w Wielkiej Woli i Kazanowie po rs. 300; *}  
dla towarzystwa dobroczynności w Warszawie rs. 9 00; 5). 
dla szpitala w m. Opocznie rs. 1 ,500; 6) na dokończenie 
budowy kościoła M arjawitek w Częstochowie rs. 420; 7).
na ochronkę zostającą pod opieką właścicielki dóbr Gowar­
czew rs. 1 ,800 , i 8) na fundusz stypendjalny familji J a ­
błonowskich rs. 18 ,000 , przez niegdy Romana Grzymałę J a ­
błonowskiego testamentem na dniu 10 Lipca 18 61 r. pry­
watnie sporządzonym, a w następstwie prawnie ogłoszonym, 
poczynione, w myśl art. 910 K. C. z zachowaniem praw o- 
sób trzecich i pod warunkami w testamencie oznaczonemi, 
zatwierdził.

Z  rozporządzenia kierującego dochodami akcyznemi 
gubernij warszawskiej i siedleckiej, przeniesieni zostali, z 
powodu zwinięcia centralnego zarządu dochodów akcyznych 
w Królestwie Polskiem, byli buchalterowie tegoż zarządu 
Aleksandor Mirecki i Feliks Kamocki i pomocnik buchal­
tera  tegoż zarządu Wilhelm Gąsiorowski, piersi dwaj jako 
buchalterowie, a ostatni w charakterze pomocnika buchal­
tera  przy zarządzie dochodów akcyznych gubernji warsza­
wskiej i siedleckiej, od 1 stycznia 1870 r.

W  rozkazie Warszawskiego Ober -  Policmajstra do 
Policji Wykonawczej, zamieszczono; Ucząstkowy naczel­
nik cyrkułu Sobornego, Iwanow, obchodząc swój ucząstek 
d. 2 5 stycznia (6 lutego), powziął wiadomość, że zamiesz­
kali w domu pod N r. 18 78, Józef Jezierski, jego żona i 
syn zagorzeli; pospieszywszy zatem natychmiat na miejsce 
wypadku, zdołał domowemi środkami, przed przybyciem je ­
szcze felczera, przywrócić ich do przytomności. Za tak ener­
giczne i trafne postąpienie, wydawszy ucząstkowemu na­
czelnikowi Iwanowowi, wynagrodzenie w ilości rs. 3, poda­
ję  o tem do wiadomości policji.

FKJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

I M O G E N E S  .
(n o w e l l a ).

T ego wieczoru, nie mogłem już wytrzym ać... i 
z ustami zaciśniętemi gniewem, wyniosłem mój wo­
rek  skurzany i g rube w ełniane okrycie na pokład 
Jmogenesa, gdzie też położyłem  się natychm iast 
owinięty w okrycie, z głow ą opartą na tłum oczku.

Od chwili gdy  Imogenes w ypłynął z H aw ru, aby 
się udać do N ow ego-Jorku , to je s t od dni siedmiu, 
nie doznawałem  jeszcze ani razu słabości zwanej 
„chorobą m orską”; podlegałem  by ł wprawdzie jakim ś 
nudnościom i osłabieniu chwilami, lecz tego do­
piero wieczoru, może z powodu szczególniejszych 
d rgań  i kołysań okrę tu , uczuwszy praw dziw e syinp- 
tom ata morskiej choroby, czem prędzej wyniosłem 
się z kajuty ażeby na pokładzie Imogenesa, orzeźwić 
*ię świeżem powietrzem  i chłodem nocy.

O d owego czasu, nie raz już  zapytyw ałem  same­
go siebie, a i w tej chwili pytam  jeszcze, jak im  
sposobem m ogła się wcisnąć do mojej głow y myśl 
niedorzeczna wyjazdu do A m eryki—-tem bardziej że 
uchodziłem  zawsze za człowieka rozsądnego r  p rzy­
zwoitego, k tóry  za najdalszy cel wycieczki za g ra ­
nicę k raju , uw aża Baden w kąpielowej porze.

Istotnie, zawsze byłem  tego zdania, że praw dziw y

ja k  ja , paryżanin, może niekiedy z uśmiechem lekce­
ważenia zwiedzić ościenne krainy, lecz na krótko 
jedynie; że najw iększą m ądrością życia je s t wycho­
dzić codzień regu larn ie  o godzinie jedenastej ra ­
no z m ieszkania ciepluchnego, w ygodnego i urzą­
dzonego z kom fortem , do jednej z kaw iarń na b u l­
warze, gdzie się jó  śniadanie bez apetytu i pali wy­
borne cygara ziewając i oczekując godziny prze­
jażdżki po lasku, po którym  elegancka lecz n ieko­
niecznie w ygodna am erykanka tłucze boki, aż do 
obiadowej pory; że następnie, należy iść pokazać 
się w łoyer opery, by potem  odwiedzać wszystkie 
z kolei loże i szeptać damom do ucha poufne kon­
ceptu lub uśmiechać się do ńich melancholicznie, 
a naw et unosić się nad srebrzystem  św iatłem  księ­
życa, w salonie oświetlonym srebrnem i kandelabra­
mi, odbitem i w ogrom nych lustrach weneckich.

A  jednak , pom im o to w szystko— obecnie p łyną­
łem  do A m ery k i— praw da że bez zapału i w uspo­
sobieniu tego , co rzuciwszy się z w ierzchu kolum ny 
w andom skiej na ulicę, w połowie drogi żałuje po­
pełnionego skoku.

T ak  leżąc- oparty  n a ' tłum oczku i owinięty cie­
p łem  okryciem , usnąłem  w krótce pow oli— lecz tym 
snem  gorączkow ym , jasnow idzącym , ęo bywa po­
dobnym  do katalepsji. Sen mój taki niew ątpliw ie 
by ł następstwem  zażycia czterech p igułek  z opjum, 
k tó re  od czasu w ypłynięcia na m orze, codzienńie 
konsum owałem , z porady doktora  D elton, mego 
przyjaciela. Otóż, w tym stanie obezw ładnieńia

zmysłów, m iałem  rodzaj wiżji, ieżeli gódzi się na­
zwać wyrazem  tak  pospolitym  w ypadek tak nad­
zwyczajny! W  każdym  razie, z tego w idzenia senne­
go u tkw ił mi w pamięci każdy najdrobniejszy szcze­
gół, tak , że dziś jeszcze anogę je  opowiedzieć do­
kładnie.

I t a k ,  z początku, zdawało mi się że do koła 
mnie wre okropna burza m orska, w zm agająca się 
coraz bardziej. M ajtkow ie kręcili się tłum nie, a ka­
pitan przechodząc około m n ie , k lą ł straszliwie. 
W krótce też i pasażerow ie w nieładzie i popłochu 
w ybiegli na pomost okrętu  zbudzeni ze snu lu b  
m arzeń, piorunow ym  naw ałnicy łoskotem. Na raz, 
dał się słyszeć trzask  tak silny jak b y  statek rozpęk ł 
się na połowę i Imogenes zatrzym ał się nagle w miej­
scu lub przynajm niej zwolnił swój pęd, kierow any 
bezskutecznie przez usiłowania m arynarzy. N ie­
daleko odem nie ciągnięto jakieś łańcuchy, a jed en  
z m ajtków  uderzał wciąż na gw ałt w dzwony, do 
k tó rych  dołączył się i huk arm at, dających sygnał 
trw ogi. Straszny się wtedy utw orzył koncert! Szum 
burzy zdaw ał się wychodzić z jakiegoś olbrzym ie- 
gqŁkontrabasu, plusk bałw anów  bijących ciągle o 
przód  okrętu, był jak b y  p rzyg ryw ką  do tej melo- 
dji, k tórej w takt w ybijały pioruny!

W  pośród tego chaosu słychać było jednak  krzy­
ki przestrachu podróżnych i przekleństw a m ajtków 
a naw et rozróżniłem  okropne w yrazy powtarzane 
przez sta ust na rożne tony: toniemy^ toniemy!

Było to w godzinie rannej, gdy  zziębnięty cliło-
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I) Z TAŁ NJEURZĘDOWY

W a f i M i a j j  
dnia 30 8 tyc«h i||D  Lutego .

Rozprawy w ciele; pr&wodawczem francuz- 
kiem, jakie miały miejsce' w ’zeszły wtorek, 
podają, nowe objaśnienia o rozruchach zaszłych 
w Paryżu w poniedziałek. P. K eratry zarzu­
cał władzom wykonawczym, że zamiast aresz­
tować p. Rocheforta przy wyjściu z izby, cze­
kały aż jego przybycia przed klub na ulicy 
Flandrji, i przez to przyczyniły się do wywo­
łania rozruchów. Ministrowie: sprawiedliwości, 
p. Olliiver, i spraw wewnętrznych p. Che van* 
dier de Yaldrome, oświadczyli, iż dla tego nie 
aresztowano p. Rocheforta pr»y wyjściu z izby, 
iż nit£ chciano znieważyć okolic ciała prawo­
dawczego bójką u liczną , do której w tern 
miejscu były zrobione przygotowania przez 
stronników p. Rocheforta. N ie. zastawszy go 
następnie w trzech jego mieszkaniach, areszto­
wano go przed klubem wspomnionym dla te­
go. że właśnie jego wejście do tego klubu, u- 
mówione było jako hasło do wszczęcia zawi- 
chrzenia. Dalej ministrowie oświadczyli, że 
gdyby władza chciała postępować gwałtownie, 
mogłaby w 5 minut poskromić rozruchy, ale 
ponieważ nie ma żadnej obawy, z powodu, że 
ma za sobą ludność paryzką, chce zupełnie 
odosobnić burzycieli i tym sposobem zniszczyć 
jądro  ciągłych zawichrzeń. Dla poskromienia 
rozruchów, oprócz policji, użyta była tylko 
gwardja paryzka czyli m unicypalna, piesza i 
konna, oraz jeden szwadron strzelców kon­
nych, dla przywrócenia zatamowanej cyrku­
lacji. Gwardja ta  nie robiła użytku z broni 
palnej, i wszystkie rany zadane burzycielom 
pochodzą od białej broni. Ze strony b u r z y ­
cieli jedynie padło kilka strzałów z rewolwe­
rów, ale w ogóle burzyciele nigdzie nie zdo­
łali stawiać oporu. W edług dzisiejszego nasze­
go telegram u, we środę sami .obywatele nie 
dozwolili powstańcom ustawić barykad, i roz­
ruchy można uważać za ukończone.

Że każdy, nawet tak liberalny rząd jak  ąn- 
gielski, musi przemocą poskramiać w ybryki 
przekraczające pewne granice, okazuje się z 
mowy tronowej, zagajającej posiedzenia an­
gielskiego parlam entu, której treść, całkowi­
cie wyczerpującą jej osnowę, podaliśmy wczo­
raj , a która grozi środkami surowemi zbrod­
niom ag-raryjnym zdarzającym się w Irlandji,

spodziewając się jednąk zśpobiedz .ich poi 
wieniu, przez wprowadzenie w wykonanie bi­
lu agraryjnego. Mowa ta, wykazując najprzy- 
jaźniejsze stosunki Anglji zirinemi mocarstwa­
mi, co uznaje za rękojmję trwałości pokoju, 
wynurza zadowolnienie z wewnętrznego stanu 
kraju, a szczególniej z położenia finansowego.

Rząd włoski nie jest w możności oświadcze­
nia tego samego o swera położeniu finansowem, 
jakkolwiek nie szczędzi wysileń w celu do­
prowadzenia finansów choć do stósunkóWo za- 
dawalniającego stanu. Doniesienia z Floren­
cji wykazują szczegółowo oszczędności zapro 
wadzone w budżetach różnych wydziałów, a 
jakkolwiek oszczędności stosunkowo są znacz­
ny, nie potrafią one pokryć deficytu, ale sta­
nowią pośrednie zaprzeczenie pogłoskom o 
podwyższeniu podatku od renty i o usunięciu 
się ministra skarbu, p. Sella.

■ Rząd hiszpański, według pochodzących ze 
Stanów Zjednoczonych pogłosek o zwycięztwie 
powstańców na w. Kubie, zakomunikował kor- 
tezom depesze donoszące o dwóch nowych po­
rażkach powstańców. Co się zaś tyczy mniema­
nej porażki hiszpańskiego jen. Puello, depesza 
jenerał-kapitana Cabalerro de Rodas donosi, 
iż jenerał ten, z oddziałem składającym się z 
1,200 ludzi, zdobył po siedmiodniowern oblę­
żeniu szańce bronione przez 3,000 powstań­
ców.

Książę Dymitr Ghika zawiadomił izbę de­
putowanych w Bukareszcie, że cały gabinet 
rumuński podał się do dymisji. Powodem te­
go postanowienia, miała być ta okoliczność, że 
dalsze jego pozostawanie w urzędowaniu nara­
żało prawo finansowe, mające przywrócić ró­
wnowagę w budżecie.

Telegramy
D z i e n n i k a  W a r s z a w s k i e g o .

P a r y ż ,  10 lutego (29 stycznia) 
Wczoraj wieczorem usiłowaniom 
budowania barykad przez powstań­
ców, przeszkodzono było ze strony 
obywateli. Żadne starcia nie zaszły. 
Rozruchy można uważać za ukoń­
czone, a podczas całego ich trwania 
poległo (?*), aresztowano zaś 267.

( Correspondenz Bureau).

* W  telegram ie cyfra poległych została widocznie 
przepuszczona.

dem nocy ocean pieni swoje łono, ja k b y  na cześć 
przybyw ającej ju trzenk i. Było zimno— lecz pewny 
jestem  że usta wszystkich pasażerów  trzęsły  się od 
przestrachu raczej...

— K tóż teraz odziedziczy m ajątek po mojej ciot­
ce? krzyczał jak iś tłusty  jegom ość, ubrany  tylko 
w szerokie pantalony kraciaste i przystrojony w ze­
ga rek , k tóry  na długim  złotym  łańcuszku bujał mu 
na brzuchu.

W  innem znów miejscu, jakaś jejm ość czyniła 
ostre w yrzuty mężowi, wołając:

— C złow ieku  ̂bez serca! ty  to w yrw ałeś mnie 
z dom owego ogniska, ażeby mię na zgubę narazić! 
Nie dość ci było dręczyć mnie przez całe życie—je ­
szcze je  muszę stracić z twojego powodu!

— Ależ-.- moja droga przyjaciółko... począł u- 
spraw iedliw iać się m ałżonek.

— Um ierać!— ciągnęła dalej żona—um ierać w 
kw iecie w ieku, opuszczać m ajątek Zapracowany już  
uczciwie... A  mój dyw an now iutki w salonie!.. Cóż 
się stanie z moim dywanem?

Dalej znów, stara panna, z rękam i zaciśniętemi 
konwulsyjnie i oczami zm rużonem i od płaczu, ci­
snęła usta do grubej ręk i jak iegoś m ajtka w rze­
szcząc:

— Panie, ja  nie chcę utonąć! jes tem  uczciwa 
dziewczyna... Panie m arynarzu, j a  wolę wysiąść 
n ą  ląd.

M ajtek  odepchnął j ą  łokciem  i biedne s ta re  pan-

nisko upadło na pęk lin  pod mostem, skrzecząc tam  
ja k  k u ra  pod nożem kucharki.

A  tuż przy maszcie, dwoje kochanków  ściskało się 
w upojeniu rozkoszy, zdając się mówić sobie wza­
jem nie wzrokiem:

— W szak lepiej um rzeć razem , niż żyć rozłączo- 
nemi!

Rodzice panny stojąc przy nich-—patrzyli błędne- 
m iz  przestrachu oczami i... nic nie widzieli.

B y ł to istotnie w idok okropny — i zgiełk  p rzera­
żający. K obiety w ybiegły na pomost w toaletach nie­
przyzwoitych, z szynionam i odczepionemi, bez p u ­
dru  na licach— a mężczyźni nie zważali naw et na to!

Co do mnie... p rzeklinałem  z całego serca opjo- 
wane p igu łk i doktora D eltońa, k tóre  nabaw iły mię 
tak  okropnego koszm aru, albowiem, ja k  to często 
we śnie się zdarza, byłem  przokonany że wszystko 
co się w około mnie działo, było tylko z łudzen iem --1 
chociaż nie mogłem  obudzić się wcale. J  akiś ciężar 
ogrom ny, spoczywał na całym moim organizm ie, 
obezw ładniał go zupełnie, a wizja ciągle trw ała...

Zguba okrętu  zdawała, się n ieuchronną. Upewni­
łem  się o tern słysząc ja k  porucznik odezw ał się do 
kapitana:

— M amy już cztery stopy wody na spodzie — 
pom py przestały  działać... Jeżeli tak  dalej potrw a, 
za dziesięć minut...

D okończył tego frazesu gestem , k tó ry  bynajmniej 
nie dowodził nadziei, aby Imogenes m iał unieść się 
w  powietrze.

If m in i, 7 bitego (20 styczniu). Zecerow ie wszy­
stkich d ru k arń  wiedeńskich postanowili zawiesić qd 
dziś swoje prace na dni piętnaście; dom agaj a' się 
oni podwyższenia płacy o 256/„. W szyscy właścicie­
le  dzienników zgodzili się pomiędzy sobą na w yda­
wanie so lid a rn ie . jedr*sgqfe. tylko dziennika w razie 
przyjścia do skutku  tego świętowania, i to przez 
j a ł |ć ^ s | dopóki trw ać będzie świętowanie. ( Cor.

* Paryż, 8 lutego (27 stycznia). P rzy  ponownych 
wyborach w departam encie A ude na deputow anego 
do ciała praw odaw czego, G uiscard w ybrany został 
10,208 głosami przeciw  P e re ire ’owi, k tóry  uzyskał 
8,741 głosów. W  departam encie Isere  w ybrany zo­
stał znowu M arion, podczas gdy w St. M ało wybór 
nie został zdecydowany. M usi przeto  nastąpić tam 
balotowanie.— Na dzisiejszem posiedzeniu ciała p ra ­
wodawczego,^ K era try  zapytał, dla czego aresztow a­
no!R ochefort’a nie przy wyjściu jeg o  z sali posie- 
dzeń, lecz w takiem  miejscu, gdzie m ogło przyjść 
do naruszenia spokojności. M inistrowie O lliviei i 
G hevandier odpowiedzieli, że rząd chciał uszanować 
ten gm ach i nie chciał zamienić p rogu  ciała praw o­
dawczego na widownię wałki na pięście. W szystko 
było przygotow ane w chwili gdy Rochefort wycho­
dził. 50 przyjació ł oczekiwało na R ochefort’a w 
dziedzińcu, 200 zaś innych znajdow ało się w p ob li­
żu. Nie zdołano pójść wszędzie za śladem R oche­
fort’a i szukano go nadarem nie w jeg o  trzech miesz­
kaniach. Tymczasem . zgrom adzenie przy ulicy dje 
F Iandre postanowiło wywołać powstanie i oczek i­
wało jedynie na R ochefort’a, ażeby dać do tego ha­
sło. R ząd  nie chciał czekać na jego , przybycie i. k a ­
zał go przeto aresztować wcześniej. T rzy  wzniesio­
ne barykady  zostały usunięte bez rozlew u krw i, i 
tylko jeden  z oficerów bezpieczeństwa publicznego 
został raniony. Policja i siła zbrojna dały  przyk ład  
wielkiego um iarkow ania i zasłużyły na ja k  najwię­
ksze pochwały, Splądrow any został skład broni i 
zapowiedziane były  na wieczór inne podobneż na­
dużycia. Pom im o to rząd nie żywi obawy, nia bo­
wiem po swej stronie ludność paryzką. W ezw aną 
ona została, ażeby nie mięszała się do tej hordy, 
k tó rą  należy odosobnić dla’zwyciężenia jej. G dyby 
rząd chciał był postąpić brutalnie, to cały ruch nie 
byłby trw ał dłużej nad 5 minut. W  końcu izba, po­
mimo reklam acji ze strony Iveratry’ego, postanow i­
ła uważać tę kwestję za załatw ioną na skutek o- 
świadczdn złożonych przez m inistrów i przejść do 
porządku dziennego. ( W olfs T. B .)

* Paryż, 8 lutego (27 stycznia). Pow iadają , że 
wszyscy redaktórow ie dziennika Marseillaise, z wy- 
jatkitlcrt'A rnould’a, ktpąy ratow ał się ucieczką, zo­
stali aresztowani. Policja dokonała rew izji w biu­
rze redakcji tego pisma, (lam ie).

* Paryż, 9 lutego (28 stycznia). Zapewniają, że 
jeszcze zeszłej nocy, zwłaszcza w ulicach Tem ple. St. 
M aur i O berkam pf (?) wzniesiono dziesięć bary k ad  
z drzew a budulcowego i z wozów; żadnej z nich w i­
chrzyciele nie bronili. Pow iadają, że sierżanci miej­
scy w ykonali z pałaszem  w ręku  k ilka ataków, p rzy- 
czem ranili znaczną liczbę osób. Szw adron szaserów 
działał wspólnie z gw ard ją m unicypalną dla p rzy-

Rozpacz pasażerów  doszła w tedy do najwyższego 
stopnia a ja  poprzysiągłem  sobie, że odtąd ju ż  nie 
zaufam radom  doktora D elton’a. P a trząc  na prze­
biegających fiidzi, p ragnąłem  aby mię k tó ry  z nich 
zdeptał nogalni dla przebudzenia z snu, tak  d ręczą­
cego. .(A jjaw o x )

Nagle... dał się słyszeć od m orza w ystrzał a rm a­
tni —po nim drugi i trzeci... były to odpowiedzi na 
wezwanie ra tunku  przez hnogenesa. W  chwilkę po­
tem, ukazał się okręt blizko ju ż  płynący, gdyż świst 
jeg o  pary  dochodził ku nam wyraźnie.

W tedy  obraz otaczający mnie zm ienił się zupeł­
nie: Szalona radość zastąpiła miejsce rozpaczy—na­
dzieja ja k  słońce, rozjaśniła wszystkie oblicza, osu­
szyła łzy!

Z tego co mówiono, dowiedziałem się, że nadpły­
w ający tak  w porę statek, był okrętem  kom panji an­
gielskiej, współzawodniczącej z kom panją za-atlan- 
tycką. W yp łynął on z H aw ru  w k ilka godzin po 
nas a pędząc całą siłą pary  doścignął hnogenesa.

D ow odcy obydwóch statków  rozm ówili się z sobą 
za pom ocą tuby i skutkiem  tego postanowiono, że 
pakebot angielski zabierze całą osadę Itnogenesa 
na  swój pokład.

W  tej stanowczej chwili, m ajtkow ie zaledwie zdo­
łali pow strzym ać niecierpliw ych pasażerów , k tó rzy , 
wszyscy od razu, chcieli wsiąść do spuszczonych na  
morze łodzi, by w tak  obciążonych zatonąć konie­
cznie. (d. «. n.)
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w rócenia kom unikacji ną ulicach. Zapew niają atoli, 
i e  strzały były  dane przez wichrzycieli, nie zaś 
przez ajentów władzy. O koło godziny 1-ej z rana 
spokojność została wszędzie przyw rócona.— Gazette 
des Tribunaux donosi o kilku usiłowaniach wzniesie­
nia barykad w części m iasta Tem pie, przyczem  ato­
li nie był stawiany nigdzie opór. O statnie wiado­
mości stwierdzają, że w cyrkułach Y illette, Bastille 
i przedm ieścia św. A ntoniego panuje zupełna spo­
kojność. Toż pismo potw ierdza wiadomość o are­
sztowaniu większej części redaktorów  gazety M ar­
seillaise. Pow iadają, że V allie, drukarz gazety M ar­
seillaise, odm ówił dalszego drukow ania tego pisma. 
(Tamże). .

* Paryż, 9 lutego (28 stycznia). Podług ostatnich 
wiadomości, zaszło jedno  tylko ważniejsze starcie, 
m ianowicie na ulicy O berkainpf (?)• W zniesione tam 
barykady usunięte zostały przez gw ardję m unicy­
palną. W ojska nie robiły  żadnego użytku ze swej 
broni palnej. Dano kilka wystrzałów z rewolwerów, 
lecz i te strzały  pochodziły od wichrzycieli. Jeden  
z ajentów policyjnych został ciężko raniony. A re ­
sztowano jedyn ie  menerów i ludzi uzbrojonych. 
O gółem  aresztowano około 100 osob. (Tamże.)

* Paryż, 9 lutego (28 stycznia.) Figaro i Gaulois 
donoszą, że znaczna liczba wichrzycieli odniosła 
ciężkie rany, lecz jedynie od uderzeń pałaszem  lub 
laską z ołowiem. Przyszło w kilku  punktach do 
starcia pomiędzy siłą zbrojną i w ichrzycielam i; głó- 
wnent siedliskiem rozruchów była część miasta 
Tem pie. (Tamże.)

* Florencja, 7 lutego (26  stycznia). Italie donosi, 
że król odłożył swój odjazd do San-Rossoro z po­
wodu wiadomości otrzym anych o niebezpiecznym  
stanie zdrow ia królowej portugalskiej. Jen e ra ł 
M aurycy de jSonnaz m ianowany został prefektem  
pałacu i wielkim mistrzem  ceremonij. ( Cor. II . B .)

* Florencja, 8 lutego (27 stycznia.) Porozum iano 
się j u^ 00 w ykreślenia rozm aitych pozycij bud­
żetu w ydatków, z wyjątkiem  atoli budżetu m inister­
stwa skarbu. P o d łu g  tych wykreśleń, mają być 
zmniejszone budżeta ministerstw: sprawiedliwości 
o 615,000, spraw  zagranicznych o 401,000, wycho­
wania publicznego o 442,000 robót publicznych o 
2,640,000,wojny o 2,064,000,m arynarki o 5,600,000, 
rolnictw a o 521,000, i nareszcie spraw  w ew nętrz­
nych o 2,600,000 franków. R edukcja zaprow adza­
na w m inisterstw ie wojny będzie jeszcze znaczniej­
sza na skutek p ro jek tu  do praw a, k tóry  ma być w 
tym  względzie zaproponow any. ( Wolffs T. B .)

* Madryt, 7 lutego (26 stycznia). N ieporozum ienia 
pow stałe pomiędzy radykalnym i a m inistram i co do 
stosowności rozpraw  nad prawam i reform  przedsta- 
w ionem i przez p. Ruiz Zorilla, zostały usunięte. 
W  celu utrzym ania zgody, wyznaczoną została k o ­
misja złożona z radykalnych i unjonistów, do ozna­
czenia projektów, nad którem i możliwem je s t poro­
zumienie, i k tóre pptem  roztrząsane będą przez kor- 
tezy; rozpatrzenie innych projektów  zostanie odro-i 
czone. Na pryw atnych zgrom adzeniach odbytych 
z tej okoliczności, deputowani unjonistowscy oświad­
czyli, że jeżeli przedstaw iony im zostanie k ró l peł­
noletni, katolik , pochodzenia królew skiego, takow y 
przez nich zostanie przyjęty. Oświadczenie to zło­
żyli wszyscy unjoniści z w yjątkiem  dwunastu. Spo­
dziewać się zatem należy, że kiedy kw estja ta  zno­
wu podniesioną zostanie, k ró l w ybrany zostanie p ra ­
wie jednogłośnie, z wyjątkiem  głosów deputowanych 
republikańskich. ( Cor. Hac. Bul.)

' * M adryt 8 lutego (27 stycznia). W  kortezach od­
czytany został przez rząd telegram  z H aw anny z 6-go 
b. m., donoszący, że powstańcy pobici zostali w 
dwóch bitwach. ( W olffs T. B .)

* Konstantynopol, 7 lutego (26 stycznia). O kólnik 
w ielkiego w ezyra zaleca gubernatorom  prowincij 
przyjm ow ania do służby w adm inistracji takich tylko 
osób, które opatrzone będą w atestaty z ukończenia 
nauk w szkole wyższej, (larnże.).

* Bukareszt, 8 lutego (27 stycznia). Książę D ym itr 
G hika zakom unikow ał w izbie deputowanych wia­
domość, że całe ministerstwo podało się do dymisji. 
(Tamże).

* Bukareszt, 8 lutego (27 stycznia). Pow iadają, że 
m inisterstwo podało się do dymisji dla tego powo­
du, że dłuższe jeg o  pozostawanie u steru  rządu by­
łoby przeszkodziło przyjęciu praw a finansowego, 
k tóre  ma przyw rócić rów now agę w budżecie. 
( I  ainże).

* Berlin, 7 lutego (26 stycznia). Izba  panów od­
rzuciła  propozycję rządu dotyczącą odroczenia se­
sji parlam entu pruskiego aż do 2 maja. H r . B is­
m arck przem aw iał energicznie za, propozycją; o- 
św iadczył on, że w razie odmówienia odroczenia, 
zaproponuje on królow i zwołanie sesji nadzw yczaj­
nej. W  końcu swojej mowy hr. B ism arck w yrzekł,

iż ubolewa nad tem , że P ru sy  i związek pół- 
nocno-niemiecki uw ażają tu  zwykle za antagoni­
stów pomiędzy sobą. „Powinienem , w yrzekł mów­
ca, raz na zawsze zaprotestow ać przeciwko mnie­
manemu współzaw odnictw u. F a k t nadający powa-

fę w ielkim  interesom  narodowym  nie upokarza 
rus. Postanow iono, ażeby parlam ent i sejm nie 

zasiadały razem . Jeżeli sądzicie, że regu ła  ta  da się 
tylko^ zastosować do innych państw  związkowych, 
ale nie P ru s , gdyż jesteśm y tu  u siebie w domu, je ­
żeli idziecie po tej drodze, drogi nasze rozdzielają 
się do takiego stopnia, że się może ju ż  więcej nie 
zobaczymy.” (Cor. II . B .)

* Berlin, 9 lutego (28 stycznia). K om isja budżeto­
wa postanow iła, ażeby przew yżka w wydatkach, 
wynosząca 720,000 ta larów  i pochodząca ze zwięk­
szenia nad etat realizacji pożyczki z 1867 roku na 
drogę żelazną, uznaną została jako  nieuspraw iedli­
wiona, i ażeby przeto pozycja ta  nie została zatw ier­
dzoną. Kom isja długów  państwa wezwaną zostanie 
do dokładnego wykazania, na zasadzie ak t adm ini­
stracji tychże długów , dla czego uważała siebie za 
upow ażnioną do doręczenia m inistrowi skarbu  całej 
pożyczki 24 miljonów. (Tamże).

* Berlin, 9 lutego (28 stycznia). Proc. Corr. pisze: 
O tw arcie parlam entu  północno-niem ieckiego doko­
nane zostanie praw dopodobnie przez króla osobi­
ście, posiedzenia zaś sejmu pruskiego zam knięte zo- , 
staną przez hr. Bism aroka najpóźniej na początku 
przyszłego tygodnia. (Tamże.)

* iJarm sztad, 8 lutego (27 stycznia). Z powodu 
tw ierdzenia pisma Ilessische Volksbldtter, że Hessja, 
przy układach o pokój w roku  1866, dała się na­
kłonić do zbyt bojaźliwych ustępstw  w przedmiocie 
p raw a trzym ania załogi w M oguncji, D arm stadter  
Ztng  oświadcza, widocznie półurzędownie, że prawo 
P ru s  do trzym ania załogi w tej tw ierdzy je s t nie­
wątpliwe i że przy późniejszem uregulow aniu tej 
kwestji nie można będzie osiągnąć w arunków  ko­
rzystniejszych. (Tamże).

* L ondyn, 8 lutego (27 stycznia). O bie izby p ar­
lam entu' przyjęły adresa zaproponow ane jak o  odpo­
wiedź na mowę tronow ą, po wyjaśnieniach k ry ty ­
cznych, danych w izbie wyższej przez lorda Cairns a 
i w izbie zaś gm in przez p. D israelego w przedm iocie 
polityki rządu względem Irlandji. (Tamże).

* Londyn, 9 lutego (28 stycznia). B righ t opuścił 
L on d y n  z powodu słabości zdrow ia. L o rd  Cairns 
jest także cierpiący i powiadają, że nie będzie b ra ł 
udziału w teraźniejszej sesji, lecz uda się do F rancji 
południowej dla poratow ania zdrowia. (Tamże).

( A f o r y z m y ) .  Nie mamy zwyczaju udawać 
kalek, ślepotą albo g łuchotą  dotkniętych, ja k  to ro ­
bią pospolicie dzienniki galicyjsko-poznańskie, w 
kw estjach spornych, ale najżywotniejszych. P rze ­
ciwnie, lubim y ńioże aż nadio, zgłębiać i sądować 
kwestję słowiańską, a z nią i nierozdzielną kw estję 
polską, w granicach je j właściwych, czy też na sa­
mem dnie je j kielicha, nie spocaywa jak ie  dla nas 
niebezpieczeństwo, gdy z teo iji wejdzie o n a w p ra k - 
tykę, gdy z sfery idei przejdzie w czyn. Lecz o ile- 
śmy się nad nią zastanawiali, n igdy  ona nam, w sto­
sunku do żywotności ruskiej, żadnego niebezpie­
czeństwa nie przedstaw iała. D opiero teraz, nieste­
ty, gdyśm y z rozpiętem i żaglam i, pełni otuchy, pę­
dząc po m orzu idei wsźech-słowiańskiej, by dobić 
się lądów stałych, płynęli szczęśliwie, jedno  z pism 
galicyjskich, jedno  z poważnych notabene p ism  g a ­
licyjskich, wskazuje nam uk ry tą  na niem opokę, 
k tórej zaledwie wierzchołek nad poziomem wód 
sterczy, ale o który, nim dopłyniem y do mety, na­
sza naw a się rozbije. Bądźcie spokojni słowiańskiej 
idei żeglarze, ale je s t nią ew entualny zabór słow iań­
skich krajów  Austrji w ogólności, w szczególności 
zaś (a ktoby się te'go spodziewał), samej Galicji. 
Nim Rosja to zrobi w słowiańszczyźnie — mówi 
ono — co ju ż  zrobiły  P ru sy  w Niemczech i co jesz­
cze zrobią, to dobrze się jeszcze namyśli i zawaha. 
Nawet po Galicję nie sięgnie ona tak łacno — do­
daje wspomnione p ism o, — gdyż tym sposobem 
w zm ocniłaby żywioł polski pod jej panowaniem  bę­
dący, a czego sobie zapewne bynajm niej nie życzy. 
N a to zupełna, ale to zupełna zgoda. Zachodzi je ­
dnak pytanie, czy istnieje pod tym  w zględem  moż­
liwe jak ie  niebezpieczeństwo, grożące w przyszłości 
Rosji. M ówi się to tylko oczywiście h priori, bo 
zresztą n ik t nie nagabuje A ustrji, dopóki ona sama 
nie da do tego powodu, dopóki daje ona gw a­
rancję pokoju europejskiego, że go naruszać nie 
zechce. A le  gdyby, zrobimy to przypuszczenie, wy­
biła kiedy godzina aby Rosji w ypadło z ty tu łu  bli­
skiego pokrew ieństw a, przypuśćm y, podjąć kłopo­
ty  sukcesyjne, pod postacią prowincij słowiańskich

w  ogólności, a w szczególności Galicji, to w takim  
razie niepojmujemy nawet, coby tam  Rosji grozić 
mogło. Pom ów m y zatem o tem  otw arcie i szczegó­
łowo. G alicję liczą statystycznie do pięciu m iljo­
nów. B ardzo dobrze. Połow ę mamy tam  m azurów , 
a połowę rusinów. Pomiędzy tem liczą się jeszcze: 
orm janie, niemcy, i 500,000 podobno żydów, bo pe­
wnej co do nich cyfry pewnie nie ma, najlo jaln iej- 
szy naród, ja k i znajduje się pod słońcem. N adto, 
rusini, od Lw ow a po rzekę San, to jest połow a w  
przyoliżeniu pięciu tych miljonów, zrównoważyliby 
przybytek, podobnej w przybliżeniu połowy, mają­
cej wzmacniać żyw ioł polski, znajdujący się po nad 
N arw ią i W isłą, a więc, nie pięciom iljonowa lud­
ność polaków, ja k  to owo pismo stara  się nam dać 
to uczuć, ale pięciomiljonowa ludność galicjanów, 
co zupełnie znaczy co innego, przeszłaby w takim  
w ypadku, pod panowanie Rosji. G alicjanie różnią się 
całym niebem  od reszty polaków, żyjących nap rzy - 
kład  pod panowaniem  ruskiem . G dy Rosja z tym  
żywiołem dość żywotnym, chociaż w bardzo fałszy­
wym i nieszczęściwym dlań kierunku, niekiedy 
miewała coś do roboty, A ustrja  z swoją G alicją by­
ła  zupełnie spokojną. N abyła ją  naprzykład, nie 
straciwszy ani jednego  naboju, ańi jednego szeląga; 
posiada ją  zaś blizko sto lat, bez żadnego kłopotu. 
C ałą energję patrjotyczną, jak ą  gdzieindziej upor- 

; czywie trzeba było powstrzym ywać z bronią w rę ­
ku, zwykle szlachta galicyjska w yw ierała na chło­
pach, czego mam y poważne dowody, w latach 46, 
48 i 49 po dziś dzień. Zresztą, życie je j płynęło 
spokojnie. Życie poza kordonem , życie Polski kon­
gresowej pod protektoratem  Rosji, mało nader ją  
obchodziło. Ż yła  sobie ona z kiepska po w ęgiersku, 
jedząc i pijąc, bez potrzeb duchowych, bez lite ra tu ­
ry, bez sztuk i industrji krajow ej, bo wszystko 
było lepsze naturalnie w A ustrji, pochwytywana 
w objęcia na poły żydowskie a na poły  jezuickie. 
Cóż więc, pytam y, może Rosji tak  lojalny nabytek, 
jakim  je s t Galicja, kiedykolw iek zaszkodzić, gdyby 
przyszło rozum ie się kiedy, do niego? niepojm uje- 
my tego! L ud  lojalny w ierny tronow i, ale bierny i 
poddający się mocniejszym ja k  zawsze i wszędzie. 
M iasta, jeżeli te co są w Galicji prócz k ilku, m ia­
stami nazwać, w znaczeniu siły, zamożności i oświa­
ty , można,—także zbyt jesteśm y pewni, w rogich ży­
wiołów, a zwłaszcza niebezpiecznych, bynajmniej 
by nie przyniosły. Cóż więc zostaje pytam y się?.. 
O to —nic, ty lko Rosja, tylko państwo słowiańskie, 
jed n o , ruskie, i niepodzielne! D odać nareszcie wy­
pada, a co ju ż  poprzednio napomknęliśmy, że tylko 

■ mocniejsze żywioły m ogą wzmocnić słabsze, ale nie 
słabsze mocniejsze. Z czego w ypada, że nie Galicja 
w zm ocniłaby Polskę, ale odw rotnie Po lska  wzmo­
cniłaby Galicję, pod każdym  względem, jak i się 
ty lko da poinyślić, a mianowicie pod względem 
ekonomicznym, podobno najważniejszym ze wszyst­
kich względów dla tej prowincji.

* (O p ó ź n i e n i e  p o c z t y ) .  D w a pociągi pe- 
te rsburgsk ie , k tóre  m iały przybyć: jeden  wczoraj 
wieczorem, a drugi dziś o godzinie 5-ej z rana, znów 
spotkały  zawadę między P etersburg iem  a D ynabur- 
giem  i połączy wszy się w W ilnie, przybyły  tu  dopiero 
dziś rafio o godz. 8 . Przyczyną tego, ja k  słychać 
był mróz, przeszkadzający działaniu pary. Żadnego 
nieszczęśliwego w ypadku nie było; za to opóźnienie 
pociągów w środę, o czem wspom inaliśm y w N r. 22 
naszego pisma, nie obeszło się bez w ypadku. W e­
dług  dziennika St. Pet. Wied., pociąg tow arow y Nr. 
107 p rz y ,wyruszeniu ze stacji Ignolino, puszczony 
by ł przez strażnika wekslowego, przez om yłkę na 
drogę rezerw ow ą, zam iast na głów ną; w skutku te­
go zastawa w końcu drogi tej została przełamana, 
parowóz z tenderem  i dwa w agony spadły pod na­
syp i dwa wagony wyszły z szyn. Maszynista został 
zabity , pomocnik i palacz są ranieni.

* ( J e s z c z e  o k s i ą ż k a c h  d l a  o c i e m n i a ­
ł y c h . )  D y rek to r warszaw skiego instytutu g łucho­
niem ych i ociem niałych, zamieścił w Gazecie W ar­
szawskiej następujący artykuł: „Gazeta Warszawska 
w artyku le  ogłoszonym  w Nr. 12 z r . b., podając 
wiadomość o drukow aniu P ism a bw iętego czcion­
kam i w ypukłem i dla użytku ociem niałych, zamieś­
ciła uwagi, nacechowane gruntow ną znajomością 
przedm iotu i szczerą życzliwością, dla now ego 
przedsięwzięcia instytutu głuchoniem ych i ocie­
mniałych. A utor artykułu , pochw alając sam za­
m iar wydawnictwa, p rzedstaw ia sposoby dążące do 
uniknięcia tych ńiedogodności, jak ie  z użycia pisma

rzedstawionego na próbę dla ociem niałych wyni-
nąć mogą. N iedogodności te pochodzą z niedno- 

stajnej wysokości lite r, z k tórych  jedne wybiegają 
daleko w górę, inne przeciągają swe laski w dół
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ja k  np. b, d, p , y , ; przytem doradza szanowny autor 
artykułu drukować książki literami dużemi i to 
chropowatemi, któreby pomienionym niedogodnoś­
ciom zaradzić potrafiły. Oceniając wszelkie życz­
liwe rady, których nawet pragnęliśmy przy przesy­
łan iu  próbek do wszystkich redakcji i księgarni, 
poddaliśmy uwagi autora szczegółowemu rozbioro­
wi i doświadczeniu. ó\ drukarni instytutu posia­
damy matryce trojakiego alfabetu, wyrobione w ce­
sarskiej drukarni w Wiedniu. Z trzech alfabetów 
dwa zawierają litery duże, jeden litery małe. Te 
ostatnie okazały się zupełnie bezużytecznemi, z 
dwóch pierwszych większe przeznaczone do kart 
tytułowych, mogłyby być użyte stosownie do swe­
go celu, gdyby cala karta jzadrukowaną niemi być 
mogła; przy literach wypuldejszych nikną one, jak  
to  można widzieć z wyrażu: Ewangelia, wydruko­
wanego na karcie, która się dziś w rodzaju próby 
do redakcji przesyła. Alfabet duży drugiego ro­
dzaju, mniejszych wymiarów, byłby zupełniejodpó- 
wiednim, gdyby wyżłobienia w matrycach były co­
kolwiek głębsze. W szakże i tak jak  są do użytku 
przydać się mogą. W ydrukowaliśmy ten alfabet 
na  osobnych kartach z dodaniem liczb, znaków pi­
sarskich, oraz dwóch wierszy z Ewangelji Świętego 
M arka, następnie kartę oddaliśmy pod sąd samych 
ociemniałych i znaleźliśmy, że nie było pomiędzy 
nimi ani jednego, ani ze starszych ani z. młodszych, 
któryby każdej litery i szybko i dokładnie nie mógł 
rozpoznać. Był to pierwszy wzgląd, który prze­
mawiał za przyjęciem tych czcionek do drukowania 
książek dla ociemniałych. Inne względy jeszcze 
bardziej stanowczo rzecz rozstrzygnęły; mówimy: 
bardziej stanowczo, dla tego, że ociemniali również 
dokładnie namacać mogli czcionki już w pierwszej 
próbie przedstawione. Do tych dalszych względów 
należy przedewszystkiem oszczędność. Drukując, 
dużemi literami bez ogonków u góry i u dołu, zy­
skujemy oszczędność podwójną; w każdym wierszu 
możemy pomieścić o 5 liter więcej, a zatem w 14 
wierszach nowych, pomieścić dawnych 17. Prócz 
tego z powodu mniejszych odstępów pomiędzy wier­
szami zyskujemy jeszcze 3 wiersze na jednej stroni­
cy, równe dawnym 4-em, czyli że na każdej karcie 
zyskamy w porównaniu z pierwszą próbą wierszy 7. 
Że zaś Ewangelja Świętego M arka miała zawierać 
224 karty, przeto wygrywamy wierszy 1,568; li­
cząc zaś po 17 wierszy na, karcie, zyskujemy kart 
92. A zatem Ewangelja Świętego M arka zmieści 
się na 132 kartach. D rugi wzgląd jest oszczędność 
kosztów. Na książkę drukowaną dawnemi czcion­
kami, potrzebowaliśmy całej roli papieru z papierni 
Soczewka, wartości rsr. 2 kop. 55; obecnie zaś mo­
żemy drukować na papierze cokolwiek cieńszym z 
papierni Jeziorna wartości rsr. 2 kop. 10 za rolę,.i 
z powodu większej o ćwierć .łokcia szerokości pa­
pieru z jednej roli możemy mieć dwa egzemplarze. 
Papier więc na jeden egzemplarz będzie kosztował 
rsr. 1 kop. 50 mniej i wyniesie tylko rsr. 1 kop 5; 
licząc zaś za druk każdego egzemplarza rsr. 1, 
koszt.jednego egzemplarza zniży się do rsr. 2 k. 5. 
Co do oprawy, to zależeć będzie od woli kupują­
cych. W szakże i cena druku liczoną nie będzie, 
jeżeli egzemplarz nabyć chce osoba, dla której rsr. 
*1 mógłby stanowić różnicę. Czcionki w ilości po­
trzebnej do drukowania Pisma Świętego już się o- 
dlewają w giserni Sam. Orgelbranda. Próbę no­
wego druku przesyłamy dzisiaj tak jak  i pierwszą 
wszystkim redakcjom i księgarniom. Co do liter 
chropowatych, to i te z biblji niemieckiej poddaliś­
my ocenieniu ociemniałych; rzeczywiście poznają je  
z zupełną dokładnością; mimo to na nowe matryce 
w tej chwili czekać nie będziemy, lecz zaraz do dru­
ku  Ewangelji Świętego M arka przystąpimy. Po 
odlaniu czcionek,^ matryce prześlemy do W iednia 
dla ich pogłębienia, i jeżeli to się da, do poświdro- 
wania; w razie zaś niemożności uskutecznienia tego 
na tych samych matrycach, obstalujemy nowe, nie 
decydując z góry, komu tę robotę poruczyć wypa­
dnie. Kończymy nasz artykuł wynurzeniem szcze- 
rego podziękowania Gazecie Warszawskiej za zajęcie 
się kwestją tak żywo nas obchodzącą; dodajemy 
tylko, że będzie to nie pierwsza, lecz już druga 
książka czcionkami wypukłemi wydrukowana, pierw­
szą bowiem był Elementarz w roku 1866 wydany.”

* ( K r o n i k a  n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d ­
k ó w ) .  W  drugiej połowie g ru d n ia  r. z ., w 10-ciu  guber- 
n jach  k ra ju  tu te jszego  zaszły następ u jące  nadzw yczajne wy­
padki:

Szczególne wypadki śmierci i z  pobicia. W dniu 30 li­
s to p ad a  (1 2  grudnia) we wsi G ołębinie (w fo w . włocław­
sk im ), 8 le tn ia  córka w łościanki Jó ze fy  M usiałow skiej M a- 
Tjanna1 będąc pozostaw ioną bez dozoru w izbie, p rzez  w ie­
p rza  z łóżeczka w yciągniętą i zagryzioną została; —  w dniu 
15 (2  7) g rudn ia  w gm inie Jez io rn u  (wpow. w arszaw skim ),

w karczm ie we wsi K ępy-O porsk ie , w bójce pom iędzy wło­
ścianam i i kolonistam i, zabitym  został m ieszkaniec tejże  
gm iny B artłom iej O sienko;— w dniu 3 0 lis topada (1 2  g ru ­
dnia we wsi Broniszow icach (w pow. opatow skim ), włościa­
n in  M ichał D eroń , la t 5 7 liczący, zm arł skutk iem  pobicia  
go w czasie k łó tn i p rzez  w łościanina tejże  wsi Jó ze fa  
Skrzotczaka; —  w dniu 2 8 listopada (1 0  grudn ia) w łościa­
n in  ze wsi Pepłów ka (w pow. m ław skim ), Szym on W ieczo­
rek , podejrzew any przez straż g ran iczną o defraudację  tych­
że do P ru s , czyniąc opór w chwili aresztow ania go, został 
pchn ięty  w brzuch bagnetem .

Burze. W  dniu 5 (1 7 )  g rudn ia  we wsi S trzałkach  (w 
pow. sieradzkim ), w m. W ieruszow ie (w pow. w ieluńskim ), 
panu jąca  burza  zrządziła  znaczne szkody w budowlach, wy­
noszące przeszło  rs r .  3 ,6  00; —  w tym że dn iu  na  folwarku 
T okary  (w pow. tu rek sk im ), zniosła oborę, k tó ra  zagniotła  
5 sz tuk  rogacizny; a w lasach rządow ych do leśnictw a L u­
bochnia (w pow. raw skim ) należących, poczyniła  bardzo 
znaczne szkody. W  innych zaś m iejscach, na  folw arku Ino- 
włodz (w tym że pow iecie), zniosła stodołę rs. 6 00 oszaco­
waną, a na folw arku K obylinie (w pow. b rezińsk im ), zrzą­
dziła  szkody w budow lach na rs. 180 .

Kradzieże. W  nocy z 8 (2 0 )  na  9 (2 1 )  g rudnia, we 
wsi D ługiesiodło  (w pow . ostrow skim ), popełn iono  k radzież  
gwałtow ną w k ancelarji wójta gm iny ze sto lika pod k lu ­
czem będącego rs . 5 i rozbito  puszkę do ofiar n a  cele do­
broczynne, m ieszczącą się w p rzedpokoju  te jże  kance larji, 
z k tó rej wyjęto niew iadom ą kwotę p ien iężną; —  w d n iu  12 
(2 4 )  g rudnia  na  trak c ie  z m. Sławkowa do O lkusza, sk ra ­
dziono pocztyljonow i ze stacji O lkusz trzy  sz tuki k o resp o n ­
dencji rządowej i sześć 'posy łek  pryw atnych.

Niezwykłe porody. W  dniu 13 (2 5 ) g rudn ia  w m. Se­
rokom li (w pow. łukow skim ), żona w yrobnika T ere sa  P ry - 
czyńska w ydała na świat fro je  dzieci płci żeńsk iej, z k ró - 
rych  jed n o  w 24 gopzin zm arło, a dwoje pozostają przy 
życiu.

Pies wściekły. W  dniu 17 (2 9) g ru dn ia  we wsi R ylsku- 
m ałym  (w pow. raw skim ), p ies  w ściekły pokaleczył dwoje 
dzieci njiej scowyeh m ieszkańców, k tó re  odesłane zostały  na 
ku rację  do szpitala, a p ies zniszczonym  został.

W  drug iej połowie g ru dn ia  r .  z. w 10-ciu  gubern jach  
k ra ju  tu te jszego  nadzwyczajnych wypadków śm ierci było 
53 , a m ianowicie: zm arło na  apopleksję  4 , z p ijaństw a 8, 
z przyczyny rozm aitych stłuczeń  sku tk iem  nieostrożności 
1 0 , z poparzen ia  się 5 (w tej liczbie 4 dzieci), zagorzał 1, 
u tonęło  6, udaw ił się 1, od pobicia w czasie k łó tn i zm arło 
2 , sam obójstw  było 3 m ianowicie: powiesił się 1, zarżnęło 
sią  2; zwłok ludzkich bez znaków gwalkownej śm ierci zna­
leziono 8 , wypadków kradzieży było 2 , a burzy  5.

* <34U r j e r e k  ). Mróz, z powszechnem za- 
dowolnieniem, cokolwiek zelżał i rano zaczął prze- 
pady wać śnieg; wszelako termometr dziś rano wska­
zywał jeszcze 14 stopni zimna. Tymczasem poró- 
wnywając stan tem peratury w głównych punktach 
Cesarstwa dodamy, że we wtorek 27 stycznia (8 lu­
tego), kiedy u nas było — 18°, w Petersburgu by­
ło tylko —10", za to w Moskwie było — 21° i ty ­
leż w Odesie, w Kijowie zaś — 17°.

Tak więc, z dzisiejszej zmiany powietrza i pa­
dającego śniegu, albo się powiększy zima i sanna, 
popękana w wyboje, wzmoże albo utworzą się owe 
straszliwe kałuże wody, błota i śniegu zmieszanego 
z piaskiem, po których tylko z całą znajomością 
ek wilibrystyki postęiiować można.

— Ubodzy dla których urządzono ciepłe schro­
nienia i przygotowano ogrzewający posiłek, korzy­
stają z tych dobrodziejstw tłumnie. Śzczególniej też 
dogodny dla nich w magistracie przytułek, groma­
dzi tam na noclegi całe setki biednych z rodzinami 
nawet—a drobna dziatwa, zamiast marznąć w nie- 
opalanych komórkach—odpoczywa tam bezpiecznie 
na czystej słomie, posilona herbatą i ćhlebem.

— Teraz wszystko, zabawy, bale, maskarady na­
wet pełnią się na korzyść ubogich — wczorajsza ma­
skarada, urządzona w tym celu w sali resursy oby­
watelskiej, sprowadziła tam znaczną liczbę osób, 
przeszło 600 może, które bawiły się wesoło do go­
dziny 3-ej z rana — chociaż ostatnią z tych godzin, 
już przeważna część gości płci obojej, przepędziła 
na dole, w jadalnej sali. Przy tej okazji możemy do­
nieść miejscowemu restauratorowi w resursie oby­
watelskiej że z jego kuchni, tak wczoraj jak  zwy­
kle prawie, rde wielu było zadowolonych— wina te­
go, w znacznej części może, ciąży na służbie nied­
bałej, która nie troska się o dogodzenie gościom, 
lecz w rezultacie głównie samemu zakładowi wy­
rządza krzywdę.

Pomiędzy dominami zauważyliśmy kilka intry­
gujących dowcipnie, z których jedno miało pąsowe 
róże nagłowie, drugie brylantowy półksiężyc z trze­
ma gwiazdami, inne zaś 2 ponsowe kamelje z mnó­
stwem pączków... także kameljowych. Kostjumów 
charakterystycznych wcale nie było,

— Na pamiątkę założenia uniwersytetu st.-pe- 
tersburgskiego, jak  donosi dziennik Wiest, ma się

odbyć w d. 8 (20) lutego w hotelu Demuta, w S t.- 
Petersburgu, składkowy obiad byłych studentów 
tego uniwersytetu. Bardzo byłoby pożądanem, aby 
za tym przykładem poszli i byli studenci uniwersy­
tetu st.-petersburgskiego znajdujący się w W arsza­
wie, których liczba, jak się to okazało na zeszłoro­
cznej podobnej uroczystości, jest wcale nie mała.

— Teatr letni w ogrodzie Saskim, około budowy 
którego już się krzątają, będzie mógł pomieścić ty­
siąc osób — to jest tyle, ile obecnie ich mieści teatr 
wielki.

— Mrozy, które w tym roku panują, wpłynęły 
1 bardzo szkodliwie na wzrost niektórych roślin, do

których korzonków, zimno z powodu braku śniego­
wej opony, łatwo się dostaje—ucierpiały także wiele 
drzewa owocowe, nie zabezpieczone dobrze na zi­
mę, szczególniej też delikatniejsze owoce, jak: mo­
rele, brzoskwinie i winne grona, mogą poprzepadać 
w tym roku.

—- Ja k  skoro tylko, wraz z pomniejszeniem się 
mrozów, odczyty na ubogich w sali dobroczynno­
ści, na nowo się rozpoczną—usłyszymy prelekcję 
p. Al. Kraushaar’a literata i patrona trybunału w 
jednej osobie, który zamierza traktować rzecz o 
„Samobójstwie”.

—• Jeden z wychowańców tutejszego instytutu 
głuchoniemych, wyrobił w tych czasach z praw dzi­
wie artystycznym smakiem, łyżkę z alabastru, z rze- 
źbionemi na niej liściami. Nauczycielem tego ro­
dzaju robót w instytucie jest profesor Cengler, zna­
ny z talentu rzeźbiarz.

— Piszą z Krakowa, że tam mróz doszedł do 
nieznanej u nas potęgi, gdyż w dniach 6-ym i 7-ym 
b. m. termometr wskazywał 30 stopni niżej zera!

—  W  dniu onegdajszym , przybył do cyrkułu  Zam kowe­
go, d la ogrzania  się, niewiadomy do tąd  z nazwiska człowiek, 
la t około 6 0 w ieku m ieć  mogący, k tó ry  niebaw em  zasłabł i 
będąc odesłany do szp ita  D ziecią tka  Jezu s , w p rzeciągu  k il­
ku  m inut tam że zm arł. O czem w celu wyprowadzenia 
śledztw a, zawiadomiono kogo należy.

-— W  cyrkule Ł azienkow skim , Fajw el G likm an, u trzy ­
m ujący kaw iarnię w domu pod N r. 1 5 8 2 d i żona jeg o , w 
sku tek  zawczesnego zatkania pieca, napalonego węglem ka­
m iennym  zagorzeli, lecz po udzieleniu im natychm iast po­
mocy, przyw róceni zostali do czucia.

•—  W  tym że cyrkule , W ojciech Z arzycki, żołnierz dy­
m isjonow any, p racu jąc  w fabryce L ilpopa i K au, od spadłe- 
go odłamlcu żelaza, u legł nieszkodliwem u skaleczeniu gło­
wy. Zostaje on na kuracji w swoim m ieszkaniu.

—  W  tym że cyrkule, Jó ze fa  Kw iatkow ska wyrobnica, 
przechodząc przez ulicę C zerniakow ską, upadta i złam ała so­
bie nogę lewą O desłano j ą  do szp ita la  D zieciątka Jezu s.

—  Do urządzonych przy  9 -iu  cyrkułow ych urzędach po­
licyjnych, na czas teraźn iejszych  silnych mrozów, ciepłych 
przytułków , przyprow adzono przez służbę zew nętrzną, b ie­
dnych przeziębłych na ulicach, k tórym  wydawano tam że po 
funcie chleba i gorącą h e rb a tę , a m ianow icie: dnia 2 6 (7 )  
b . m. 6 6 osób, 2 7 (8 ) 1 5 1 , 2 8 (4 )  3 3 7, z liczby k tórych
udziolono nocleg i: z 25 (6 )  na  26 (7 ) 41 osobom , z 26
(7 )  na 2 7 (8 )  5 7 , z dnia 2 7 (8 )  na  2 8 (9 )  90 . W sparc ie  
w drzewie, od 3 do 5 całkow itych szczap ,1 */2 łokcia długo­
ści na  dobę, rozdano przez po lic ję : d. 26 (7 )  147 rodzi­
nom , 27 (8 )  1 75 , 28 (9 )  2 0 9 .

* Kursa monet zagranicznych w Warszaioie.
Za ta la r wczoraj rs . 1 kop. 21 dziś rs . 1 kop . 21 .
Za fran k  „ „ —  „ SS'% „ „ —  „ 3 3 '/.Ą.
Za złoty re ń .„  „ — „ 68 „ „ — „ 68 .
NB. W iadom ość ta  n ie pochodzi z urzędow ego źród ła  i 

może ty lko służyć za wskazówkę.

* ( M e t r o  p o l i t a  I n o c e n t y ) .  Gaz. Pet. donosi, 
że w tych dniach o godzinie 11 wieczorem odjechał 
z Petersburga do Moskwy pocztowym pociągiem 
kolei mikołajewskiej, najprzewielebniejszy metro­
polita moskiewski Innocenty, do otwarcia tam czyn­
ności towarzystwa misjonarzy. A kt otwarcia miał 
nastąpić w niedzielę 25 stycznia.

* (K w e s t j a  d r o g  ż e l a z n y c h . )  W  j  edny m 
z niedawnych numerów Revalsclie Z. podana była 
wiadomość o postępie robót na drodze żelaznej bał­
tyckiej. Dwie lokomotywy są nieustannie w ruchu 
dla przewozu materjału budulcowego i innego nie­
zbędnego na obu  ̂linjach, t. j. w kierunku tak do 
Petersburga, jak  i do portu Bałtyckiego. W  ukoń­
czonej już części gmachu dla maszyn, składane są 
wagony. Na drodze do Petersburga relsy ułożone 
są już na długość 18 wiorst, a na drodze do portu. 
Bałtyckiego ułożono już relsy do tego miejsca, po­
łożonego o 7 wiorst od Rewia, gdzie towarzystwo 
drogi żelaznej bierze z dozwolenia miasta piasek 
bezpłatnie. Na linji drogi żelaznej panuje już ruch 
na całej przestrzeni pomiędzy Rewlem i W esenber- 
giem. Domki dla dróżników _ budowane są ciągle, 
znaczna zaś ich liczba została już ukończoną.—Sły-
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chać , że znany  fab ry k an t p . P u tiło w  s ta ra  się o po ­
zw olen ie na budow ę w łasnym  kosz tem  m alej gałęz i 
k o le i od  stacji m ikołajew skiej do je g o  fab ry k , obok  
k a n a łu  obw odow ego. G ałęź  ta , ja k  donoszą B ir  ż. 
W ied., m a p rzec in ać  ko le je  p e terh o fsk ą , ca rskosie  1- 
8k ą  i p e te rsb u rg sk o -w a rsz aw sk ą .’

* (G  a z e t  a  m o s k i e w s k  o -n  i e m i  e c k  a). S ow i. 
Jzw. p iszą, że do tąd  n ik t n ie  w spom nia ł ô  w ydaw a 
nej gazecie: „M oskauer D eu tsch e  Z eitung . W  a ity  
k u le  w stępnym  N r  1, re d a k to r-w y d a w c a  ośw iadcza, 
że  nie będzie zajm ow ał się p o lity k ą , gdyż po ’ f  
n iem ieccy  czy tać m ogą o b szern e  g aze ty  niem ie , 
w ydaw ane w  N iem czech.  ̂ G aze ta  n iennee a 
k ie w sk a  zajm uje się p raw ie  w yłącznie Rosją, 
gó ln ie j M oskw ą, nazyw a się zas m em m cką ‘ 
że  w ychodzi w  ję z y k u  n iem ieckim . Gh*eta^ f  ■
sk o -n iem ieck a  w ychodzi trzy  razy  naAydL , J
letonie d ru k u je  się pow ieść h rab ieg o  I  o J * J

p i .  r n .  p e r i o d y c z n e ) .  U d z ie - 
lo n c  zosta ły  upow ażn ien ia  do w ydaw ania n a . ępu 
iacych  now ych  pism  perjodycznych: -go  g ru d n ia
U b ie lo n o  rad c y  honorow em u W ese łow sk iem u  p o ­
zw olen ie  n a  w ydaw anie w W o ro n eżu , pod  je g o  r e ­
d ak c ją  i pod  cen zu rą  uprzedzającą, pozw olenie na 
w ydaw an ie  gazety  pod ty tu łem : Jezedniewnyj Wore>- 
J ż s k i j  Kalendar. D n ia  19-go g ru d n ia  udzie lone zo ­
sta ło  sek re tarzo w i k o leg ja ln e .n u  B azy lem u  S ie- 
m iew skiem u, upow ażnien ie do w ydaw ania  w P e ­
te rsb u rg u , pod je g o  red a k c ją  i pod  cen zu rą  u p rze - 
d ż a ia c ą f  czasopism a m iesięcznego pod  ty tu łem : R u -  
s k J a  Starina. D n ia  19-go  g ru d n ia  udzielono  re d a -  
k to ro w i-w y d aw cy  p ism a Russkija  Wiedomosti, szla­
chcicow i M iko łajow i S kw orcow ow i, upow ażnien ie 
do w ydaw an ia  w  M oskw ie, p o d  je g o  red ak c ją , z do­
zw olen ia cen zu ry  uprzedzające j, czusopism a pod  
ty tu łem : Domasznieje Choziajstwo. D n ia  20 -go  g ru ­
dn ia udzielone zostało  red a k to ro w i-w y d aw cy  R ig a -  
g c h e  Z ing , P r .  M u llero w i, upow ażn ien ie  do w yda­
w an ia w R y d ze , pod  je g o  red a k c ją  tym czasow ą, z 
dozw olen ia cen zu ry  u p rzedzające j, g aze ty  pod  ty ­
tu łem : Rigasche Bór sen und llandels-Zeitung , M or- 
qenblatt der „Rigasclie Zeitung”, („R ygska  g az e ta  g ie ł­
d ow a i hand low a, d o d atek  p o ran n y  do Rigasche Z ei-  
tu n <f ) .  D n ia  22 -go  g ru d n ia  udzielono  kupcow i m o­
sk iew sk iem u 2-ej g ild ji _ M aksym ow i E rlan g e ro w i 
pozw olen ie n a  w ydaw an ie  w  M oskw ie, pod  cenzurą 
u p rzed za jącą  i p o d  je g o  re d a k c ją ,_ czasopism a pod  
ty tu łem : M uzykalnyj W iestnik. D n ia  23-go  g ru d n ia  
udzielono  w łaścicielow i d ru k a rn i S .,Jak o w le w o w i 
upow ażn ien ie  do  w ydaw an ia  w  M oskw ie , pod  je g o  
re d a k c ją  i  z dozw olenia cen zu ry  uprzedzające j, afi­
szów  o odbyw ających  się w M oskw ie w yścigach  le ­
n ie li i zim ow ych, to w arzy stw a  m iłośn ików  w yści­
gów  kłusow ych, pod  ty tu łem : lzw iesijg  o rysislycli
bieqacli w Moskwie. D n ia  28-go  g ru d n ia  udzielono  
zosta jącem u pod  N ajw yższą p ro tek c ją  N ajjaśniejszej 
P a n i tow arzystw u  op iek i n ad  ran n y m i i chorym i 
w ojskow ym i, upow ażnien ie do w ydaw ania  w P e ­
te rsb u rg u , bez cenzury  u p rzed zające j, p o d  re d a k ­
cją S erg ju sza  M aksim ow a, g aze ty  pod  ty tu łem : 
W iestnik Obszczestwa popieczenja o ranienych i bolnych 
taninach. D n ia  29-go g ru d n ia  udzielono  w łaścic ielo­
w i d ru k a rn i C esarsk ich  tea tró w  w  M oskw ie, T e o ­
d o ro w i R is’owi, upow ażnien ie do w ydaw an ia  tam ­
że, z dozw olenia cenzu ry  u p rzedzające j, p o d  je g o  
re d a k c ją , g aze ty  w jęz y k u  n iem ieckim , p o d ty tu łe m :
Moskauer Deutsthe Z e i t u n g _

* (N  o w e  w y d a w n i c t w  o). 1 od łu g  Pet.
W ied., w yszedł obecnie nu m er 1 -szy  w ydaw nic tw a 

p o d  ty tu łem  Jeżemiesiacznyj K alendar, stanow iący  
' Jeżegodnik, p o d  k tó rym  rozum ieć n ależy  „K alendarz  

d la  w szystk ich  stanów ” . Jeżegodnik m ieści w  sobie 
rów n ież  szczegółow e w iadom ości in fo rm acy jne, ja k  
i  w szystk ie w ydane do tąd  k a len d a rze , i obejm uje 
nad to  w  d o d a tk u  (w  rzeczy  sam ej i on sam  stanow i 
do d a tek  do w ydaw nic tw a Jeżemiesiacznyj Kalendar) 
m a p ę  R osji z oznaczeniem  w szystkich d ró g  że la­
znych , ta k  ukończonych  ju ż  j’ak  i p ro jek tow anych , 
o raz  p lan y  te a tró w  i bardzo  p ięk n ą  kopję fo to g ra fi­
czną, ro b o ty  „N ow ego za k ła d u  fo tograficznego , z 
ob razu  p rzedstaw ia jącego  ca łą  R odz inę C esarską. 
J a k k o lw ie k  fo tografia  ta  re p ro d u k u je  obraz  pom ie- 
n io n y  w rozm iarach  o w iele zm niejszonych, pom i­
m o to w szystk ie osoby w yobrażone są bard zo ’w y ra - 
źn ie .

* ( P r o c e s  p a s o w y ) .  S t. Pet. W ied. do n o ­
szą , że w ydaw ca Noworos. Telegrafu  oddany  zosta ł 
p o d  sąd za w ydrukow anie: u w a g n a d  trudnościam i 
n ap o ty k an em i p rzez  pub liczność w kom orze celnej 
odesk ie j, i dw óch arty k u łó w  o w ydarzen iach  n a  d ro ­
dze  żelaznej odeskiej.

* ( S z k o ł y  w i e j s k i e . )  G azety  donoszą, że u -  
s tan o w io n a  zos ta ła  w  k ra ju  nadba łtyck im , p o d  p rę ­
ż y  dencją tam ecznego  je n e ra ł-g u b e rn a to ra , osobna

ra d a  do sp raw  tam ecznych  szk ó ł w iejskich  p ra w o ­
sław nych, k tó ry ch  liczb a  w ynosi obecnie 369. D la  
udzie lan ia  tym  szko łom  zapom óg  jedno razow ych , 
w yasygnow ana zo s ta ła  sum a 20,000 rs„  obecnie zaś 
w yjednyw ane je s t  upow ażn ien ie , ażeby  sum a ta  w y ­
daw aną b y ła  z dyspozycji n ie  k u ra to ra  o k ręg u  n a ­
ukow ego , lećz rad y  pom ienionęj, w k tó re j k u ra to r  
zasiada ta k że  w  ch a ra k te rz e  członka. O prócz  tego  
z sum  m in is te rs tw a  w ychow ania  pub licznego  p rz e ­
znacza się 1,800 rs. ro.cznie na w ychow anie dzieci 
duchów ieństw a p raw osław nego , uczących  się w  g i­
m nazjach. O b ecn ie  m in iste rstw o  zażądało  w y ja ­
śnień: czy w szystk ie te  sty p en d ja  są obsadzone, 
k im  m ianow icie , w ja k ic h  g im nazjach  i k lasach , 
o raz  ja k ie  są  p ostępy  w n au k ach , ro b io n e  p rzez  tych  
stypendystów .

* ( C h o l e r a ) .  D o  Pet. Gaz. p iszą z M oskw y, że 
ch o lera  p rz y b ie ra  tam  śm ierte lny  ch a rak te r. O d  d a ­
ty  u k azan ia  się do 20 -go  styczn ia zacho row ało  78 
osób, a zm arło  40, ja k  donosi ru sk a  a jen tu ra  te le ­
graficzna 21 stycznia.

* ( S p o s ó b  w y d o b y w a n i a  k u  1 z r  a  n). 
C zy tam y w  St. Pet. Wied.: „Z najdu je się obecnie w 
P e te rs b u rg u  d o k tó r  k ijow sk i M iljo , b. uczeń um - 
w e rsy te tu  k ijow sk iego ; donoszono o n im  w ro k u  ze - 
szłym , że ro b ił on  dośw iadczenia n ad  ośw ietleniem  
w n ętrzn o śc i zapom ocą elek trycznośc i. D n ia  12 (24) 
styczn ia , na zg rom adzen iu  k ilk u  lek arzy , ro zw ija ł 
on swój pom ysł co do o św ie tlan ia  w nętrzności za­
pom ocą e lek trycznośc i, p rzyczem  ro b ił ta k ie  do ­
św iadczenie , że b ra ł ku lę do u st, i p rzy  pom ocy o- 
św ie tlen ia  e lek try czn eg o , w idać j ą  b y ło  przez tw arz . 
O p ró cz  tego , zam ierza  on zap ro p o n o w ać now y s p o ­
sób w ydobyw ania  z ra n  pocisków , k tó re  spow odo­
w ały  ran y . S posób ten  zależy na zasto sow an iu  m a­
gnetyzm u, k tó ry  za pom ocą silnej a ttrak c ji, może 
w yciągnąć  z c ia ła  każdy  p ocisk , w .k tó ry m  z n a jd u ­
j e  się żelazo. K u le  o łow iane n ie m ogą by ć  w ydo­
byw ane w ta k i sposób, lecz p. M iljo  zam ierza  udać 
się do k o n g resu  m ięd zynarodow ego  op iek i nad  ra n ­
nym i ż p ropozyc ją , ażeby  te n  osta tn i w yjednał, iż 
by  w szystk ie ku le  o łow iane ro b io n e  by ły  n a  p rzy ­
szłość z dom ięszaniem  n ie jak iej ilości stali. P- M i- 
ljo  ro b ił dośw iadczenie, p rzyczem  k u la  o łow iana, w 
k tó rą  w łożony b y ł m ały  kaw ałeczek  sta li, p rzy c ią ­
g an a  b y ła  silnie p rzez  m agnes. P om ysł te n  je s t  w 
w yższym  stopn iu  p rosty , i dziw ić się je d y n ie  n a le ­
ży, że n ik t nie na tra fił je szcze  do tąd  n a  takow y . .

58, w ydania 1846 r.), k tó ry  p rzy zn a ł, że synow ie 
J a g ie ł ły  z pierw szego m ałżeństw a by li ochrzcen i w  
w ierze  greckiej, czyli ruskiej, a  co się tyczy  synów  
O lg ie rd a  z d ru g ieg o  m ałżeństw a, ja w n ie  obaw ia jąc 
się pow iedzieć p raw dę, k ręci i p o d rab ia  d a t y ż e b y  
je d n a k  p rzyznać, iż rodzony  b ra t J a g ie ł ły ,  M ig u n t, 
k tó ry  razem  z n im  p rzy ją ł chrzest w  K rak o w ie , 
p ierw ej b y ł ch rzczony  w ed ług  ru sk ieg o  o b rząd k u ; 
n akon iec  w obec najdokładniejszej gen ea lo g ji ru ­
sk iego  po tom stw a O lg ie rd a  fC ałk . Z ebr., t. V II ,  
str. 225), gdzie  Ja g ie ł ło  nazw any  je s t Ja k o b em  (o- 
puszczająo  inne dane, p rzy taczan e  w  tym że p rze d ­
m iocie w dziełach  N arb u tta , n iew ątp liw ie  ważne, ale 
w ym agające b liższego  sp raw dzen ia ); —  w obec tego  
w szystk iego , czyby  nie b y ł czas w yk luczyć z h i s to -  
r ji  b a jkę  o pogaństw ie  Ja g ie łły , ta k  upo rczyw ie  b ro ­
n ioną  w osta tn ich  czasach (w dzie łach  L e lew e la , 
S zajnochy, Szujsk iego)?”

* ( J a g i e ł ł o ) .  W iw o w sk iem  Słowie, k o resp o n ­
d en t z „N ow ego Ś w iatu” , ro zb ie ra jąc  now e dzieło  
p o lsk ieg o  h is to ry k a , K az im ierza  S tad n ick ieg o , pod  
ty tu łem : „O lg ie rd  i K ie js tu t, synow ie G edym ina  W . 
K sięc ia  L ite w sk ieg o ; L w ów ; 1870” ; pom iędzy  in - 
nerni pow iada: „R ozb ierane p rzez  nas św ieże dzieło  
p. K . S tadn ick iego , sk ła d a  sięz_5-ciu działów , szcze­
gółow o p rzedstaw ia jących  życie, dzia łan ia  i czyny 
najsław n iejszych  synów  G iedym ina  —  O lg ie rd a  i 
K ie js tu ta . Z h isto rycznych  źróde ł, z k tó ry ch  k o rzy ­
s ta ł ten  u ta le n to w a n y , p isarz , m ożna w nosić o w a­
żności i zasadńiczości je g o  d z ie ła , odznaczającego  
się p rz y  te in  ob jek tyw nością  w y k ła d u  p rzed m io tu , 

i k ry tycznem  ocenien iem  źródeł i un ikan iem  w szel­
k ich  ten d en cy jn ie  po litycznych  g ad an in  i w ychw a­
la ć , w ja k ie  zw yk le  obfitują po lsk ie  dzieła . O prócz 
p isa rzy  po lsk ich  do tyczących  h isto rji R usi i L itw y , 
p . K . S tad n ick i szczególniej b ad a ł daw nych  i no­
w ych p isa rzy  n iem ieckich . N ajboga tsze  m a te ria ły  
do h is to rji L itw y  d o sta rczy ły  d z ie ła  n iem ieckie: 
„S crip to res re ru m  p ru ss ic a ru tn ; L ip s ia e ; 1861 ; 
„T heiner, m onum en ta  P o lo n iae” ; „P o rtz , m onum en­
tu G erm a n iae”. P rz y te m  p. S tad n ick i k o rzy sta ł ta k ­
że z ru sk ich  źróde ł, ja k o  to: z ca łkow itego  zb io ru  
k ro n ik  ru sk ich , h isto rycznych  ak tów  w ydaw anych  
p rzez  kom isję archeograficzną, K aram zin a  i innych. 
N a zasadzie przy toczonych  ź ró d e ł, au to r  k ry ty cz­
n ie o p raco w a ł h is to rję  w ładców  z dom u G edym ina 
i w ypow iedz ia ł śm iałą  p raw d ę h isto ryczną , k tó rą  
um yśln ie  ta ili daw niejsi i te raźn ie jsi po lscy  paneg i- 
rzyśc i i ro z tręb y w acze  ta k  zw anej łac iń sko-po lsk ie j 
cyw ilizacji na R u si litew sk ie j. Z  o bu rzen iem  o d rzu ­
ca p. S tad n ick i, g łoszone w now szych  czasach przez 
po lsk ich  p isa rzy  m niem ane bałw ochw alstw o  J a g ie ł­
ły , d la  w iększego  w ysław ien ia łaciń sko  -  po lsk iego  
ap osto lstw a n a  L itw ie . „VV obec (pisze on  n a  125 
s tr. N r. 293) chrześcjan izm u O lg ie rd a , je g o  b rac i, 
synow ców  i 11 synów ; w obec ja sn eg o  św iadectw a 
D łu g o sz a  ( l ib .X  p. 61), że w szyscy synow ie O lg ie r ­
d a  w ychow ani by li p rzez m atkę  w w ierze g reck ie j; 
w  obec nac isku , z ja k im  k ro n ik a rz  ten  op isu jąc 
ch rzest J a g ie ł ły  n a leg a  na w yrażenia: „fides ca tto li- 
ca, fides sancta , o rth o d o x a”, w obec je g o  w zm ianki 
ja k k o lw ie k  ostrożnej, że ch rzest J a g ie ł ły  b y ł pow to- 

I rżen iem  i w obec św iad ec tw aS try jk o w sk ieg o  (st. 57;

A ustria i Ziemio słow iańskie.
* (K  w e s t j a a u t o n o m j i ) .  P o d czas g d y  no ­

w y g ab in e t p rzed litaw sk i nam yśla się i n a ra ża  się  
p rzez to n a  zarzu t pozostaw ania nieczynnym ,^ cen ­
tralism  d o k ła d a ją  w szelkich s ta rań , ażeby obrocić w  
niw ecz nadzie je  au tonom istyczne polakow  g a licy j­
skich . Correspondance du N o rd -E st m ow i o pew nym  
depu tow anym  z B ukow iny , k tó ry  zam ierza  postaw ić 
w rad z ie  państw a w niosek, żądający^ zastosow ania 
punk tów  sfo rm ułow anych  w rezo lucji sejm u g a n - 
cy jsk iego  do w szystk ich  innych  prow incij A u strji. 
K ro k  podobny, w  raz ie  jego_ urzeczyw istn ien ia, b y ł­
by w  chw ili obecnej je d y n ie  żasadzka; n ic  p rze to  
dziw nego, że depu tow an i po lsko-galicy jscy  odm a­
w iają zaw czasu sw ego p o p arc ia  d la  ta k ieg o  w nio­
sku. L ecz  p rzy zn ać  nalćży , że odm ow a tak o w a s ta ­
w ia ich w po łożenie n iezby t log iczne i w  każdym  
raz ie  bardzo  n iep o p u larn e , ego izm  bow iem  w po li­
ty ce  jest rów nież  n ienaw istny , ja k  i egoizm  w sto - 
s f i n k a q h  życia  p ry w atn eg o . D la  czegozby, rze czy - | 
w iście, m iano udzie lić  G alic ji to , co zostałoby  od- 
m ów ionein C zechom , B ukow inie i innym  narodow o­
ściom  A u str ji p rzed litaw sk iej?  W  tern leży  tru d n o ść
położenia. (L a  F r.)

* ( S p r a w y  g a l i c y j s k i e . )  C zytam y w  Słowie 
lw ów skiem : „P rzy jazd  do L w o w a n a jp rzew ie le-
bn ie jszego  b isk u p a  M ichała  K uziem sk iego  n as tąp i 
 ja k  donoszą nam  stanow czo— pierw szych  dni lu ­
teg o  s ta re g o  sty lu . —  P ie rw szy  bal ru sk i w e L w o - 
wfe, u rząd zo n y  przez w ydzia ł b iesiedy  ru sk ie j w  
sa lach  dom u narodow ego , pow iód ł się ja k  na jlep ie j, 
pom im o m rozu  w ynoszącego 20 stopni. G ości, ta k  
z m iasta, ja k  rów nież  z p row incji, zg rom adziło  się 
p rzeszło  200; p a r  tańcu jących  było. od (60 do  80. 
C a łe  tow arzystw o  by ło  bardzo  ożyw ione, zw łaszcza 
zaś m łodzież, k tó ra  tań czy ła  do b ia łeg o  dnia. Z d a­
n iem  w ielu  osób, k tó re  b ra ły  udzia ł w innych  ta k ­
że balach  lw ow skich , ten  nasz b a l ru sk i b y ł je d n y m  
z liczby  tych, k tó re  pow iod ły  się najlep iej w c iąg u  
te raźn ie jszeg o  k arn aw a łu , pod  w zględem  zarow no  
p o rzą d k u  w zorow ego, ja k  i w ybornego , p raw d z i­
w ie w esołego usposobien ia ca łego  tow arzystw a. 
P rz y  tej sposobności nadm ieniam y, ■ że bale ru sk ie  
używ ają  ju ż  oddaw na w naszem  m ieście (L w ow ie) 
bardzo  dobrej s ław y .”— T aż gaze ta  pisze: D y re k to r  
sceny ru sk ie j, p. M olenck i, udaje się ze sw ą tru p ą  
n a  dw a ty g o d n ie  do Ż ó łkw i, gdzie d a  4  lu b  5 p rze d - 
staw ień. -  Użgorodskiij Swiet w ychodzi od  now ego 
ro k u  w form acie zw iększonym , i op rocz  ro zp raw  
n aukow ych  i u tw orow  lite ra tu ry  p ięknej, m a obe­
cnie także ru b ry k ę  w iadom ości po litycznych .

Frań ya.
* ( K n o w a n i a  r e w o l u c y j n e . )  S tronn ictw o  

rew o lucy jne dało  dow ody swej zupe łne j niem ocy w 
chw ili w łaśnie, do k tó re j p rzygo tow yw ało  się j-ąu. 
d łu g o  i o k tó re j sam o g łosiło , że w ytęży  w szystm e 
sw oje siły, rzą d  zaś odniósł ca łk o w ite  zw ycięstw o. 
S podziew ane p rze to  obecnie u spoko jen ie  ","!•?) °,w  
pow innoby  być tern trw alsze , że rzą d  usuną je  n o - 
cześnie w łaściw e ogn isko  ag itacji, kaza owiem  
aresztow ać w szystk ich  red a k to ró w  dzienn ika M a r­
seillaise. D la  dow iedzenia, ja k  niezbędnem  by ło  ta ­
k ie  w ystąp ien ie  rząd u , zw łaszcza zas j e o 0 pos ęp o - 
w anie w zględem  R o ch efo rfa , dosc je s t  p rzy to c zy ć  
n as tęp u jący  u stęp  z a r ty k u łu  dzienn ika Marseillaise, 
g dzie  R ochefo rt odpow iada na w ezw anie sądu, aże­
b y  s taw ił się do w ięzienia. I  ow iedziano  tam  m ia­
now icie: „Sądzić należy, że zo s ta łem  rzeczyw iście 
skazany  k ilk a  dni tem u n a  szesc m iesięcy w ięzienia. 
C zy ta łem  w praw dzie w k ilk u  gazetach , że dw óch 
czy trzech  starców  u b ran y c h  w  czarne spódn ice (ve- 
tus d e ju p o n s  noirs) w yszep ta ło  pom iędzy  sobą k ilk a  
dotyczących m nie w yrazów ; lecz poniew aż m iałem  
co innego do czyn ien ia , p rze to  nie m ia łem  czasu 
m yśleć o ta k ich  n iedorzecznościach . D ziś atoli ode­
b ra łe m  z sądu  lis t, podp isany  przez ja k ieg o ś urzę-
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dnika podrzędnego, którego nazwiska nie mogłem 
wyczytać. Ci mali ludzie wstydzą się tak dalece 
swego rzemiosła, że ukrywają się pod podpisem, 
którego nie podobna przeczytać. Za pośrednictwem 
tego komisanta, „wezwany” zostałem przez p. Olli- 
viera, ażebym się stawił w poniedziałek, 7-go bie­
żącego miesiąca, to jest dziś, jako więzień, z mocy
wyroku zapadłego przeciw mnie 22 - go stycz’
n â  Nie, moi piękni panowie, nie stawię się
punktualnie o godzinie jedenastej na miejsće polo­
wania, które wskazujecie mi w waszym pałacu S-te 
Pólagie... Dwaj przeto dozorcy więzienni z wasze­
go otoczenia muszą sobie zadać trud i przyjść oso­
biście, ażeby porwać mnie za kołnierz... Powiedzie­
liście na jednem z waszych wielkich przedstawień 
teatralnych: „Jeżeli zmusicie nas do tego, to bę­
dziemy władzą”. „Zmuszam was do tego: bądź­
cie władzą . W  obec takich wybuchów „prawodaw­
cy Rocheforta, które obalają wszelkie pojęcia pra­
wa i porządku państwowego, dziwić się zaprawdę 
należy odwadze tych pism liberalnych, które zaleca­
ły rządowi, ażeby pozostawiły bezkarnie takie po­
stępowanie. Jaką rolę odgrywałby rząd w oczach 
wszystkich ludzi rozsądnych, gdyby był usłuchał tej 
rady liberalnej, i gdyby był spoglądał spokojnie na 
takie wyzwanie bezpośrednie ze strony wroga z pro­
fesji wszelkiego prawa i porządku. (Nordd. A . Z.)

* ( T r a k t a t  p r a ż s k i . — Z m n i e j s z e n i e  a r -  
L a  Patrie z d. 8 lutego pisze: Jeden z dzień 

nikow donosi, że minister spraw zagranicznych 
przesłał reprezentantowi francuzkiemu w Berlinie 
instrukcje, przepisujące mu, ażeby w obec wypad­
ków zachodzących obecnie w niektórych częściach 
Niemiec, oświadczył rządowi pruskiemu, że F ran ­
cja chce całkowitego wykonania traktatu prażskie- 
go.  ̂Nie wiemy, czy podobny krok w obecnych 
okolicznościach mógł być uczyniony w Berlinie; ale 
możemy zapewnić o tern, że gabinet obecny w 
chwili objęcia spraw dał poznać swoją opinję wzglę­
dem traktatu prażskiego, i że wiadomem jest, iż 
nie użyje do tego żadnej przemocy. M inister spraw 
zagranicznych przemawiał, jak  mówią, w tym du­
chu na niedawnych konferencjach z kilkoma repre­
zentantami państw niemieckich.—-Doniesiono, że 
rżąd^ uchwalił środki dotyczące zmniejszenia armji 
w wielkich rozmiarach. Możemy zapewnić, że wia­
domość ta jest całkiem bezzasadną. Gabinet zasta­
nawiał się tylko nad jedną kwestją, czyby nie mo­
żna wprowadzić pewnego zmniejszenia w kontyn- 
gensie. Nad kwestją tą ciągle się jeszcze zastana­
wia, i spodziewają się blizkiego jej rozwiązania. 
Mówiono o zniesieniu przez radę stanu części kre­
dytu wymaganego na gwardję ruchomą. D ow iadu­
jem y się w istocie, że większość tego zgromadzenia 
postanowiła odjąć z tegorocznego budżetu sumę 
uchwaloną na ćwiczenia i instrukcję ruchomej gwar- 
dji narodowej. Środek ten chwilowy nie stoi by­
najmniej w związku z zniesieniem instytucji, o któ­
rej wcale nie było mowy.

K ronika Sądowa.
Wykradanie i fałszowanie stempli, wpisu sądowego.
Podług istniejących urządzeń, strony prywatne 

przy prowadzeniu interesów spornych, lub sporzą­
dzaniu aktów dobrej woli, składają opłatę skarbowi 
w formie stempla. Stemple takie przygotowane 
przez władzę skarbową są w kształcie pół arkuszy, 
na których wierzch opatrzony jest herbem okrą­
głym, a spód podlugowatym. Następnie stemple te 
bywają rozprzedawane tak zwanym dystrybutorom, 
zwykłym handlującym, którzy znów odprzedają je  
publiczności, a za to przy kupnie otrzymują, swój 
zysk u pi oceńcie. Po złożeniu stempla przez osobę 
prywatną, urzędnik przyjmujący obowiązany jest 
obie połowy opatrzyć swoim podpisem i pieczęcią; 
z tych górną przesyła do władzy kontrolnej, a dol­
ną z herbem podługowatym na dowód zwraca stro­
nie interesowanej. Stemple górne odsyłane do izby 
kontrolnej, prócz napisów na nich, mają nadto prze­
kłucia na grzbiecie, dla zapobieżenia bowiem utra­
cie, nawlekane być muszą na sznurek lub nitkę i 
tak opieczętowane w wiązkach odsyłają się na re- 
wizję.

Dotychczas stemple te, jako  już skasowane, po­
zostawiane były bez zaniknięcia we właściwym od­
dziale izby kontrolnej w W arszawie, gdzie z natu­
ry rzeczy, prócz urzędników miała dostęp niższa 
służba i najemni pisarze. Jeden z pisarzy takich, 
podsądny, dziś registrator kolegjałny W ładysław 
H epner, dozwolonein miał nadto zamieszkać w gma­
chu tej izby.—W  dniu 9 (21) lipca 1869 r. zarzą­
dzający domem i zarazem pomocnik rewizora izby, 
wypadkiem wszedł do stancji Hepnera i dostrzegł 
zeszyt stempli zużytych ze stemplem okrągłym.

Stempli takich w żadnym razie H epner nie mógł 
posiadać w mieszkaniu, odbyto więc rewizję i prze­
konano się, że niektóre ze stempli miały pismo po- 
wywabiane. Badany Hepner z całą szczerością 
przyznał potajemne zabranie stempli z biór izby, 
dodając że wywabiał z nich pismo i puszczał w o- 
bieg sprzedając dystrybutorom po cenie znacznie 
niższej od nominalnej ich wartości. Jakoż odbyte 
u wymienionych niżej dystrybutorów rewizje po­
twierdziły rzetelność przyznania Hepnera,—-fałszy­
we stemple wpadły w ręce władzy. Prócz tego 
w ciągu śledztwa przybyło sześć stempli zfałszo- 
wanych, pięć z nich znaleziono złożone w kancela- 
rji trybunału cywilnego, szósty na rs. 150 przed­
stawił rejent kancelarji ziemiańskiej K.

W  takim stanie rzeczy, powołani zostali do od­
powiedzialności: Hepner, i dystrybutorowie: Szmul 
P ., Ludwik S i Jan  T.

Hepner tak w początkowem śledztwie jak  i w są­
dzie przyznał, że z pod urzędowego zachowania 
w izbie kontrolnej w złym zamiarze osiągnięcia zy­
sku zabrał pewną ilość stempli zużytych; że wywa­
bił z nich pismo środkami tnechanicznemi i chetni- 
cznemi i tym sposobem nadał im pozory papieru 
stemplowego zdatnego do użycia w swej pierwotnej 
przed annihillącją wartości.

Nie pierwszy to raz H epner staje ppdsądnyin 
w Obec sprawiedliwości karnej; przed kilku laty 
przyjęty do biura tutejszej policji i pomagając 
w ekspedyturze, wnim skorzystał z położonego zaufa­
nia i przeniewierzył się przywłaszczeniem sobie 
pieniędzy, które przy odezwach różnym osobom na 
prowincje odesłane być miały. W ładza nad nim 
przełożona pobłażliwą się okazała i już policyjnie 
uwięzionego pod sąd nie oddała. Nie przewidywa­
no, że łaska ta nie poprawi H epnera i że go do 
większych przestępstw ośmieli. -

Jak  wówczas tak i obecnie H epner od razu przy­
znał się do winy, okazywał żal i skruchę, łzatni 
zdradzał niedołęztwo charakteru; szczegóły jego 
życia świadczą o lekkomyślności, tudzież o braku 
zasad moralnych. Mimo to, H epner nie tylko obja­
śnił szczerze swój czyn bezprawny, ale bez żadnych 
zastrzeżeń wskazał tych, którzy podali przestępną 
rękę, przez co przyłożył się i do łatwiejszego wy­
miaru sprawiedliwości i do zapobieżenia stratom 
skarbu publicznego.

Jeden z posiadaczy fałszywego papieru dystrybu­
tor Szmul P. przyznał, że papier ten wartości rs. 308 
kop. 65 przyjął na sprzedaż w komis w dobrej wi.e- 
rze, lecz dobrej wiary niczem usprawiedliwić nie 
mógł; coraz zmiennemi zeznaniami swemi i kłamli- 
wemi objaśnieniami dał tylko dowód większej swej 
przebiegłości. Szmul P . znał Hepnera jako biedne­
go urzędnika, wiedział, że mieszka i pracuje w iz­
bie kontrolnej, wiedział nawet, że papier od niego 
nabywany pochodzi z zaboru z tejże izby, bo H e­
pner tego przed nim nie taił, i przy śledztwie do 
oczu mu to wymówił. W ina nadto Szmula P. tern 
się znakomicie powiększa, że nabywane od Hepne- 
rz stemple, choć włedział o nielegalnem ich pocho­
dzeniu, sprzedawał i puszczał w obieg.

Ludwik S. dystrybutor papieru stemplowego, w 
chwili odbytej u niego rewizji, znalazł się w posia­
daniu ośmiu sztuk stempli wartości rsr. 7 kop. 10, 
pochodzących od Hepnera. Tłómaezył się on ró­
wnież dobrą wiarą, jakoby nie wiedział, iż H epner 
daje mu stempel występną drogą nabyty; śledztwo 
jednak potępiło Ludwika S., H epner wymówił mu 
do oczu, że sprzedał mu stempli na rsr. 40, a ze 
stempli w kancelarji pisarza trybunału w W arsza- 
w'ie znalezionych, przez H epnera poznanych, sztuk 
4-y nabyte były u Ludw ika S. Na korzyść Ludwi­
ka S. to tylko przemawia, że prawdopodobnie mógł 
niewiedzieć, iż Hepner stemple fałszował.

W reszcie Jan  T. również dystrybutor papieru 
stemplowego był nabywcą stempla na rsr. 150 po­
chodzącego od Hepnera, lecz nabył go od Szmula 
P ., który jako dystrybutor mógł posiadać stempel; 
jakoż i inne okoliczności bynajmniej nie dostarczają 
przeciwko JanowiT. dowodu, aby przyjmował stem­
pel z wiadomością nie godziwego jego pochodzenia.

Za Władysławem Hępnerem  przynosił obronę 
patron Piędzicki; Szmula P. bronił patron Rosso, 
Ludwika S. patron Marczewski, a Jana T. patron 
Kozarzewski.

Podprokurator królewski p- Lutostański roze­
brawszy w obszernym akcie oskarżenia naturę prze­
stępstwa, cały przebieg śledztwa i zachodzące sto­
sunki między głównym sprawcą a współuczestnika­
mi w najdrobniejszych ich odcieniach i zgłębiwszy 
skrupulatnie ducha prawa karnego przy zastosowa- 

i n*u j eg° artykułów obok względu na okoliczności 
i  łagodzące lub obciążające wniósł:

I aby sąd kryminalny z  mocy art. 116, 316 i 490, 
j tudzież ukazu Najwyższego z roku 1864, W łady- 
J  sławaHepnera za zabór z pod urzędowego zachowa- 
: nia stempli i ich fałszowanie skazał na pozbawienie 
; wszelkich praw i na zesłanie d<> robót ciężkich w 
i zakładach fabrycznych przez lat sześć a następnie 
na osiedlenie na zawsze w tóyberji, łącząc zarazem 

j  wniosek, aby sąd kryminalny ze względu na szcze- 
I re zeznanie Hepnera i skuteczne ułatwienie śledz- 
I twa, z mocy artykułu 158 uczynił do rządzącego se­
natu przedstawienie o złagodzenie Hepnerowi kary, 
przez uwolnienie go od robót ciężkich z pozosta­
wieniem jedynie na osiedleniu w mniej odległych 
miejscach Syberji;

aby Szmula P . za ukrywanie zaboru z artykułu 
131, 316, 136 K. K. i Najwyższego ukazu z roku 
1864 skazał na oddanie do robót poprawczych w a- 
resztanckićh rotach przez rok i miesięcy sześć, z 
pozbawieniem praw _w artykule 46 K . K. wyszcze­
gólnionych i z oddaniem po odcierpieniu kary pod 
dpzór policyjny przez lat cztery, aby karę co do 

I niego natychmiast w wykonanie wprowadzić po- 
I stanowił;

aby Ludwika S. za toż przestępstwo, lecz w 
i mniej obciążających warunkach, na zamknięcie w 
domu roboczym przez miesięcy sześć, na pozbawie­
nie praw w artykule 46 wyszczególnionych i na od­
danie po odcierpieniu kary pod dozór policyjny 
przez lat dwa skazał; wreszcie

aby Jana T. w tymże zarzucie z mocy artykułu 
409 O. K. P . tymczasowo dla braku dowodów od 
kary uwolnił.

Sprawa ta w dniu wczorajszym w obec licznie ze­
branej publiczności sądzoną była w tutejszym są­
dzie kryminalnym, pod przewodnictwem prezesa te­
goż sądu Bielskiego.

Po wysłuchaniu wniosków prokuratora, z zasad, 
że kodeks obowiązujący w artykule 490 stanowi 
kary za fałszowanie papieru stemplowego, a czyn 
przedmiotem niniejszej sprawy będący, ściśle do te­
go przepisu prawa zastosować się nieda, gdyż H e­
pner ani samego papieru nie podrabiał, ani znaków 
wodnych nie tworzył, ani cech żadnych nie fałszo­
wał, lecz w chęci zysku papier stemplowy przez 
władzę właściwą przygotowany i przez strony roz- 
kupiony, a następnie użyty i skasowany, przez wy­
wabianie na mm pisma spożytkował, uznano że czy­
nem t.ym dopuścił się oszustwa.

M oszustwie takowem, jak to prezydujący w wy­
głoszonym przez siebie poglądzie sądu piiblicznie 
oznajmił, na trzy głównie zapatrywać się należy mo­
menta, mianowicie: zabór dokumentów z pod zacho­
wania urzędowego, oszustwo przez wywabienie pi­
sma z takowych, i nakoniec puszczanie w kurs tak 
przygotowanych stempli.

Pierwszy moment był tylko środkiem do spełnie­
nia oszustwa, drugi wykonaniem takowego, a trzeci 
dopięciem zamierzonego celu. Najważniejszym jest 
moment drugi, ten więc tylko za podstawę do wy­
miaru kary przyjąć, a inne, jako okoliczności obcią­
żające poczytać wypada.

Pod względem dowodów winy Hepnera, własne 
jego wyznanie z okolicznościami śledztwa zgodne, 
nie przedstawia żadnej wątpliwości, zasłużonej też 
kary uniknąć on nie może.

Szmul P. z zasad we wnioskach przytoczonych, 
również okazuje się być przekonanym o ukrywanie 
powyższego przestępstwa, lecz gdy ze śledztwa nie 
nastręcza się nawet podejrzenie, aby wiedział, że 
H epner przez wywabianie pisma ze stempli stawał 
się ich właścicielem, należy go uznać za przyjmu­
jącego stemple w złej wierze z świadomością jedy­
nie, że H epner przychodził do ich posiadania przez 
zabór takowych z pod zachowania urzędowego, 
gdyż przekonywał się, jakie jest jego zatrudnienie 
i gdzie mieszka, a tern samem miał przeświadcze­
nie, że do posiadania tak wysokiej ceny stempli nie 
mógł być podobnym; ustosunkowaną też karą, za 
ukrywanie dotkniętym być winien.

Ludwik S. znalazł się w posiadaniu tylko ośmiu 
odcinkow stempli górnych wartości rs. 7 kop. 10 
od Hepnera wychodzących. Zasłania się on dobrą 
wiarą w działaniu, twierdząc, że mniemał Hepnera 
byc dependentem, a zatem podobnym do posiada­
nia stempli mniej cennych. H epner rządzący się 
prawdą w całem tłómaczeniu, w niczem go nie 
kompromituje, lecz także niezwykłe nabycie za ce­
nę niższą od osoby nieznanej i gotowość wynagro­
dzenia zaraz Szkody po wykryciu oszustwa, nie ce­
chują dobrej wiary, wszakże nie stanowią zbiegu o 
tyle doniosłych poszlak, iżby na ich podstawie 'wy­
miar kary mógł nastąpić.

Jan  T. podobnież dystrybutor, nabył stempel
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z p ism em ; w y w ab io p y m , lecz  nie* o d  H e p n p rą  a je ^ -  T W i d o w i s k a ,
o d  S z m u la  P . ,  k tó r y  j a k o  u tr z y m u ją c y  d y s try b u c ję , i w fiE L ia  TEA TR. — D ziś, w piątek, opera w 3-eh 
b y ł  pod<iftUym ido je g o  p o s ia d a n ia  i  m ta tęp ip e  U żył:j aktach, Piękna Helena. — Oóoby: Parys, syn Priam a — p. 

i..... i '■------ ~~  Filleborn; M en elau s— p. Szczepkowski; H elena, jego  żo­
na — panna Kwiecińska; Agamemnon — p. Prohazka; 
Orest, jego  syn— panna Urbanowicz; Kalchas, wielki wróż­
bita Jow isza— p. Kozieradzki; Achiles— p. Matuszyński-, 
Ajax I-y — p. Ziółkowski; Ajax 2-gi — p. Suszyński; Bac- 
chis służebna Heleny — pani Gobert; Leoena — panna 
Stankiewicz, Partenis — panna Herman— ( dwie powyż­
sze wesołe córy Grecji); Eutykles kowal — p. Borawski; 
Filokomes, sługa Kalchasa— p. Krupiński, Niewolnik— p. 
Kruszewski.— W  1 i 3 akcie T ańce  układu p. M eunier.— 
Jutro , w sobotę, opera Norma, przez artystów włoskich; 
abonament zawieszony. —  Wczoraj, we czwartek, dawano 
trajedję R om eo i J l l l ja ,  było osób 618 .

TEA TR  ROZMAITOŚCI. —  Jutro, w sobotę, komedja
Zemsta pani Hrabiny

G ABIN ET ZOOLOGiCZNY (w pałacu Kazimierow-
sk im ).— Otiońrty w  N iedzie le  i C z w a rtk i.

MUZEUM SZTUK PIĘK N Y CH  (w pałacu Kazimierow- 
skim), w pawilonie na lewo, we C z w a r tk i i N iedzie le  bez­
płatnie, od godz. 10-ej rano do 2-ej po południu,

W YSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH (w hotelu europejskim ). — Codziennie, od godzi­
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. 15; w nie­
dzielę zaś i święta kop. 5.

TEA TR MAGICZNY (przy ulicy Miodowej w domu Les- 
sera N. 4 9 0 /1 ).— D ziś i codziennie z wyjątkiem piątków,
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w nowym zu­
pełnie rodzaju, dany przez profesora LevieUX Galeuchet, 
czyli czarnoksiężnika Wschodu. Fizyka, magja, czarnoksię- 
stwo, magnetyzm. — Początek o godzinie 7-e j. — Ceny 
Zniżone: za miejsca numerowane — 6 0 kop., za pierwsze 
miejsce— 40 kop., za drugie— 20 kop. — NB. Co niedzie­
la przedstawienie dla dzieci o godzinie 2 -e j, po cenie 
połowicznej.

ALKAZAR (przy ulicy K rólew skiej). — D ziś i codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej, 
W języku niemieckim- Początek o godzinie 7 */2 wie-
czorem.

W SALONACH PRADO (za rogatkami Wolskiemi).
W  niedziele i każde święto, W iec zo ry  ta ń c u ją c e .  — 
Mężczyźni płacą po kop. 3 0 ;— damy w towarzystwie męż 
czyzn bezpłatnie.— W każdą sobotę, M ask a ra d a ,—  damy 
mogą być w masce lub bez maski, w towarzystwie męż­
czyzn bezpłatnie;— bilet wejścia kop. 7 5 i na ubogich kop. 
5 .— Omnibusy z placu K rasińskiego kursują na miejsce po 
kop. 1 5 od osoby. —  K ontram arkarnia obok sali oranże- 
ryjnej.

go do ak tu  notarjalnego w własnym  interesie ze- 
znanego; m ógłby uzyskać on zupełne uniew innie­
nie, gd yby go Szmul P . nie pow ołał, że mu ów 
stempe* sprzedał nie za 150, lecz za 100 ty lko rubli 
a zatem ze stratą rs. 50 w takim  jed n ak  położeniu 
rzeczy, gdy  niewinności swej w ykazać nie mógł, 
musi pozyskać uwolnienie jedynie  z § 413 O- K- Ł • 
Z tych zasad sąd krym inalny:

W ładysław a H ep n era  za oszustwo przez wywa­
bianie pisma ze skasowanych stem pli wpisowych i 
zabór takow ych z pod zachowania urzędowego z art.
1186, 1183, 316 Cz. I  Ust. art. 136, 116, 46, 49, 51, 
K . K . G. i P . tudzież Najwyższego U kazu , z cl. JO 
sierpnia (11 września) 1864 r. na oddanie do lobó t 
w popraw czych aresztanckicli rotach,^ lub w razie 
niezdatności do takow ych, na zamknięcie w domu 
roboczym  przez la t trzy; i

Szm ula P . za ukryw anie powyższego przestęp­
stw a z pow ołanych przepisów praw a pi zy pom inię­
ciu art. 131, 128 K . K. G. i P- na oddanie do ta-
kichże robót, lub ewentualnie na zam knięcie w do­
mu roboczym przez rok  jeden, obudwom licząc bieg 
k a ry  od datv zatrzym ania, z oddaniem  po je j wy­
konaniu pod czteroletni dozor policyjny, z innem i 
kary  tej skutkam i skazuje.

L udw ika S. i Jan a  T . w zarzutach ukryw ania rze­
czonego wyżej przestępstw a, pierw szego z art. 409
O. KÓP- tymczasowo, a drugiego z § 413 ust. II
zupełnie dla braku  dowodów od kary  uwalnia.

~ H epnera i Szmula P . do w ynagrodzenia rejento- 
w iK ., ewentualnie Jan o w i-T. szkód z powodu sprze­
daży stem pla na rs. 150 zobowiązuje i na poczet tej 
szkody stem ple w depozycie będące przeznacza.

PRZEWODNIK WARSZAWSKI

Warwnawa. 
dnia 30 Stycznia i  M l  R<u(e?o h

Uozkład jazdy na drodze żelaznej 
W ' -  rszawsko-Terespolskiej. 

od dnia 18 (30) listopada 1839 roku.
Pociąg osobowy wychodzić będzie: z Pragi o g. 1 po po­

łudniu; z Miłosny o g. 1 m. 32; (z przyst.) z DembeW iel- 
kie o g. 1 m. 45; z M ińska o g. 2 m. 11; z Mrozów o g.
2 m . z K o tu n ia  o g. 3 m. 18; z Siedlec o g. 3 m. 50; 
z Łukowa o g. 4 m. 50; (z przyst.) z Szaniawy o g. 5 m. 
8- z Mi?<lzyrzeca °  §• 5 m- 41.; z Biały o godz. 6 m . '2 6; 
z C hotyłow a c g .  6 m. 55; —  przybędzie do Terespola o g.
7 m. ‘28 wieczór.

Z Terespola wychodzić będzie o g. 7 m. 3 5 rano; z Cho- 
tyłowa o g. 8 m. 8; z Biały o g. 8 m. 3 9; z Międzyrzeca 
o g. 9 m. 23; (z przyst.) z Szaniawy o g. 9 m. 51; z Łu­
kowa o g. 10 24; * Siedlec o g. U  m. 19; z Kotunia
o g. 1 1  ro. 4 6; z Mrozów o g. 12 m. 21 po połud.; z Miń­
ska o g. 1‘2 rti. (z przyst.) z Dembe W ielkie o g. 1 m. 
13; z Miłosny o g. 1 «“ • 31 przybędzie do Pragi o g. ‘2 
po południu. __________________

Poczty odchodzące z W arszawy.
C o d z i e n n i e :

Do Radomia o godzinie 10 rano, omnibus; —  do Lublina 
o godzinie 1 po południu, kareta;— do Łomży o godzinie 2 
po południu, kareta;— do Lublina o godzinie 6 po południu, 
omnibus;— do Sochaczewa o godzinie 6 po południu, omni­
bus;— do Radomia o godzinie 6 minut 3 0 po południu, ka­
reta. Oprócz tego wyprawiana zostaje:

W  Poniedziałek. Do Piaseczna o godzinie 1 2 w połu­
dnie, wózkowa.  ||Ma     .

K a l e n d a r z .
W sobotę 31 stycznia (12  lutego), — św. G audentego 

kisk. wyzn. — Słońce wach. o godz. 7 min. 24; zach. o godz. 
5  min- 5.

W  niedzielę 1 (1 3 ) lutego, — śśw. Ju ljana i Jordana 
męCZ. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 22; zach. o godz. 
5 min. 7. ______

S t a n  p o g o d y .

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina, d. 29 Stycznia (10 Lutego) 1ST Or.

Z BERLINA.
Bilety Banku Rosyjskiego..............................
Weksle na W arszaw ę...................................

„ Petersburg 3 tygodn. . . .
, „ 3 miesięczny . .
„ Londyn 3 „ . . .
„ Paryż 2 „ . . .
„ Hamburg 2 „ . . .
„ Wiedeń 2 „

Listy Zastawne 4% .....................................
Listy Likwidacyjne. . . .
Obligacje Skarbowe 4 % ..........................
Koleje Rosyjskie..........................................
Akcje'Drogi Żelaznej Terespolskiej . .
Obligacje Drogi Żelaznej Terespolskiej . 
Akcje Drogi Żelaznej Warsz.-Wiedeńskiej 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Bydgoskiej . .
Nowa pożyczka premjowa 1-ej emisji. .

„  „ ,, 2-ej emisji. .
5-ta Pożyczka S tieg litz a ..........................
5% Listy Zastawne R u sk ie .....................

Żyto na targu . . . . . . . .
„ na dostawę w jesieni . . . .

żądają | płacą
74%
74%
8 2% 
81% 

6 23% 
81

159%
81%
69%
97%
68%
91%
84
79%
92%

119
119% 

6 6 % 
82% 

i 42% 
I 41%

Z WIEDNIA.

Weksle na Londyn . . .
„ Hamburg . . .
„ Paryż . . . .

Pożyczka Narodowa . . .
5% M etalik i..........................
Akcje Banku Kredytowego

Z PARYŻA.

Renta 3 % ..........................<
Renta W ło s k a .......................... -
Akcje Krodytu Ruchomego . .

Z LONDYNU. 

3%. Papiery (Consols) . . .

123 10

! 49 
] 70 50

1264 20

] 73 40 
j  54 70 
200

i U. ,
1

92%

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 1010 r.

Dziś z rana zimna — l4 .n2 R. o 8 7 z rana. o *. 1 pa poi.
W czoraj.

Barometr w milimetrach • • • • 755.8 756.4
— 21.«2 - U . "6

Stan nieba .................................... pochmurny. pogodny.

Największe zimne • 21,1*3 R. Najmniejsze zimne io,»8 R.

* W yjechał z W arszawy: fligeł-adjutant pułko­
w n ik  Strandrnann, do G rodna.

* L isty  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 2 9 (1 0 )  b. m., a mianowicie pod adresem: z używa- 
nemi markami: do: StremskiegQ w Suwałkach, Ostrowskie­
go w Oster, Łempickiego w Ostrołęce, Jakubowskiego w 
Moskwie, Konopackiego w W łocławsku, Singera w Jano ­
wie, Wójcickiego w Kielcach, Kalinowskiego w Trzebie­
niach, Glicensteina w Dąbie, Bomza w Odcsie, do Lepina 
i Puchalskiego bez oznaczenia miejsca, list bez adresu ,— 
listów miejskich sztuk 8, wyjętych ze skrzynek pocztowych, 
jako na koszt, doręczone nie będą, — oraz 1 8 sztuk listów na 
koszt dla wyekspedjowania wewnątrz kraju, jako z niena- 
klejonemi markami, wyprawione nie będą, i znajdują się w 
kancelarji pocztamtu do odebrania.

* Dnia 29 (1 0 ) b. m. i roku, chorych w 8 -u  cywilnych 
szpitalach, przybyło 99 , wyzdrowiało 7 0, umarło 5, po­
zostało 2112  (mężczyzn 109 2, kobiet 1 0 2 0 ) z nich w szpi­
talu starozakonnyck mężczyzn 2 1 8 , kobiet 20 6.

•D n ia  29 (1 0 ) bież. mies. i roku, u r o d z i ł o  S ię : chrze­
ścjan: płci męzkiej 8 , płci żeńskiej 9; starozakonnych: 
płci męzkiej 5, płci żeńskiej 3 , razem 25; — z a w a r ł o  
Ś l u b y  m a łż e ń s k ie ;  par: chrześcjan 8; starozakon­
n y c h — ; — u m a r ł o ;  chrześcjan: p ł.i  męzkiej 7, płci 
żeńskiej 6; starozakonnych: płci męzkiej 4, płci żeń­
skiej 8, razem 2 0.

G e n y  Targowe.
dnia 2.9 Stycznia (10 Lutego) 1810 roku.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie...........................
Dukaty Holenderskie nowe ważne. . .
Frydrychsdory P r u s k ie ..................... .....
Pruski kurant za 100 ta l ...........................

PAPIERY 
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100...........................
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 00 . .
Obligacje cząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę..........................................
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za sztukę . . . .  
Lit. B. po złp. 200 za sztukę z kupon. .

„ „ „ bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 1-ej

za rs. 1 0 0 ...............................   .
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*).....................................
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 100 . . ................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za

rs. 1 0 0 ..........................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. I860 za rs.

1 0 0 ...............................................
Metaliki Lutowe za rs. 100 .....................

„ Sierpniowe za rs. 100. . . . 
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 . 

„ „ „ z 1866 rs. 100 .
5% Listy Zastaw. R o s ji..........................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Zel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . .
Akcje Drogi Żel. _ War.-Wied. za sztukę. 
Obligacjo Drogi Żel. War.-Wied. po fr.

500 za sz tu k ę ................................
Akcje Drogi Żel. War.-Bydgoskiej za rs.

100 . . '.   ...........................
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. War.-Terespolskiej za

rs. 100 ._ .....................................
Obligacje Koląi Żel. War.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 1 0 0  .

WEXLE.
. 100 Tal.

Żądano | Płacono
Rs. | K. | Rs. | K.

94

93
100
76
45

155
156 
108

68

Wysokość wody na Wiśle stóp 4 cali 9.

; Czetwert
RODZAJ PRODUKTÓW j

j rsr. kop. ruble sr. kopiejki
Pszenica ................................... 10 40 4 80 6 50
Zyto........................................... 6 16 3 75 3 85
Jęczmień................................... • 5 28 2 85 3 30
Owies......................................... 3 60 2 10 2 25
Groch polny ............................. i 5 52 3 15 3 45
Kartofle..........................' . . . . . — — — — —

Pad siana od kop. 33% — 35. Pud słomy od kop. 25 
Dowozy. Pszenicy 343; Żyta 257; Jęczmienia 171; 

Owsa 457 ezetwerti.

26 V*

Berlin . .
łł

Wrocław . 
Gdańsk . .
Hamburg . 
Londyn . 
Paryż. . , 
Wiedeń . 
Petersburg

9ł
Moskwa.

300 B- Mk.
1 Ft. St.

300 Frank.
150 Zł. W A. 
100 Bsr.

m. 
t. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 
m. 

3 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t.

72

104
103

120

182
8

98
98
98 

100
99

14

14
67
89

50

87

15

93

92
100

76

85

67
80

25

50

81

81
33
56

156
107

146

71

108
102

119

70
21
10
70
50

25

17

50
75

70

19

55
25

■ Wartość kuponn bież. od Listów Zastawnych rs. -  
„  « ,, od Listów Likwidacyjn. rs.-

  —   — ‘

k. 53%. 
-  k .771/ , .
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UliŁOSZEHIi URZĘDOWE. -  O M U l l l L U Ł I J ]  O E M  11,1 Eli 1)1.
U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W IL E J E -  
SARBIEHIfl Jl UPMBHJIErni.

N . I). 7 78 . Dyrekcja Główna 
T o w a r z y s tw a  Kredytowego Ziemskiego

N a sk u tek  żądania przez stronę  in teresow a­
n ą  w niesionego, a właściwemi dowodam i po­
p arteg o  i w zastosowaniu się do a rt. 3 Najwyż­
szego U kazu  z dnia 1 4 (2 6 ) G rudnia 1865 r. 
o  poszukiwaniu zagubionych lub skradzionych 
listów  Zastawnych lub kuponów , podaje  do, 
powszechnej w iadom ości, że S tanisław  W un- 
ster, we wsi K otłow ie pod Ostrowem w W iel­
kim K sięstw ie P oznańskiem  zam ieszkały, u tra ­
cił L isty  Z astaw ne O kresu 3.

a )  Serji 1 lit E . N . 124,170, 127,648.
b )  Serji 2 lit. E . N r. 286,535, wszystkie bez 

kuponów.
O strzega się przeto , że obieg powyższych 

L istów  zakw estjonow any niniejszem  zostaje, i 
że w skutku tego każdy nabyw ca L is tu  zakwe- 
stjonow anego byłby powołanym  przez poszko­
dow anego do rozpraw y sądowej o w łasność za- 
kw estjonow anego L is tu  Z astaw n eg o .

W arszaw a d. 16 (28) S tycznia 1870 r. 
p. o. P rezesa 

J e n e ra ł L e jtn an t, Gieczewicz. 
p . o. P isarza , D am ięcki.

N. D. SÓ4. Cy,Xb Hcnpaeume.ibHou 
Ho. tup tu in  A umjhu.

G am . ofi-BHBJaeT-Ł, kto *HTeJii> nepeBHH 
A ioóobiw b BeatKiH, K jhoeobcko8 m uraw , Ma 
aoBegKaro y f e g a  J e o H a p s t  ToabHHCKiS 3a 
Hej03B0jieHH0e u BpejHOe BpaueBaHie nog- 
Bepw em . npHroBOM-b I la o m ta ro  yroaOBBaro 
Cyga o t t .  9 (2 1 ) ABrycTa 1869 r. 3 ai;jnoHe- 
Hiio bt> Tiopbiiy na  14 y n s a lk  u rrpa-
* a  Bi, KoJiHuecTBk 10 p e. e t  OTgaueio nogi, 
nojraneBcitift npHCMOTpn Ha gBa roga,

r .  JIo«ata, 19 (3 1 ) flHBaĘn 1870 r.
IIpeicŁ^eTajibCTByiomiS Cygba, 

Mnjibfiepr-b.
* J Ą # ' t

N in ie j s zy m  p o d a je  do  pub l iczne j  w ia d o m o ­
ści, że m ie s zk a n ie c  wsi L ubow icz  W i e l k i  g m i ­
ny K lukow o ,  P o w ia tu  M a z o w ie c k ieg o ,  L e o n a rd  
T o łw iń sk i  z a  n iedozwolone  i b ł ę d n e  leczen ie  
w y ro k ie m  S ą d u  K r y m in a ln e g o  P ł o c k i e g o  z d.
9 (21) S ierpn ia  1869 r .  skazany  na  rub li s re ­
brem  dziesięć kary  p ien iężnej, a w raz  e n ie­
możności op łacen ia  na  osadzenie w W ieży przez 
dni 14, z oddaniem  pod 2 -le tn i dozór po li­
cy jn i.

Łomża dnia 19 (31) Stycznia 1870 roku.
Sędzia P rezydujący , M ilberg.

N. D 629. I'y.l'b Rcnpannme.tbHoH  
floAnifiu »'b A iod .tu tih .

1. Mopgtsa P a u b , j Iitt, 28.
2. P ilona  P u m ,, jT .t t .  25, e ro  uteHa n
3. Mefige-ib ro jH -guireftin ,, jiA tt, 44, o t t .  

pogy BkpOHcnoBtgaBin M oficen,
♦exbguiepw , Bb ut.cre-iK i. B e jtsagax -b  npo- 
icBBaioiiiie 3 a  nego3BOjicHHOe a  H enpaB M b- 
Hoe BpaueHie no cn .ih  ctot 576  yjoaseH'H o 
BaKaaaHisxT, yroroB H bixi, a  uenpaBHTejib- 
aux-b nparoxopoM-b JltoóaaH ckaro H cn p an a  - 
TeabHaro Cyga o r b  27 HoaOpu (9  J(eita6pH) 
1869 r. nogBepmeHW geHezraeuy n iT p ao y  no
10 py ó . cep. jtam guS u nojraneftciioiiy Hag30- 
p y  Bb npOAOxateHie gByxi. xkT b.

r .  JliobxiiHb, 12 (2 4 )  H iraapa  1870 r.
IIpegcfcgaTejibCTnyiomih Cygnh, 

P y n p ex T b .
*  *  *

1. M ordka Rapp la t  28.
2. R yfka Rapp la t 25, żona pow yższego, i
3. Mendel G oldsztejn , la t 44, starozakonn i, 

fe lczerzy , w m ieście Bełżycach zam ieszkali, 
za  niedozwolone i b łędne leczenie w yrokiem  
Sądu P o lic ji. Poprawczej w L ub lin ie , z dn ia  27 
L is to p ad a  (9 Gru.ii.ia) 1869 fo k u  z mocy a rt. 
576 K. K- skazani zostali na  k a rę  p ie ­
niężną po rs. 10 a oddaniem  pod dw uletn i do­
zór policyjny.

Lublin  dn ia  12 (24) L utego  1870 r.
Sędzia  P rezy d u jący , R uprecht.

l ic y t a c je . —  T op ra .

JV. D. 953, Magistrat Miasta 
Warszawy.

Podaje się do wiadomości powszechnej^ że w 
dniu 28 Lutego (7 M arca) r. b. o godzinie 12 

ł w południe odbędzie się w sali posiedzeń M a­
g istra tu  licy tacja in plus przez opieczętow ane 
deklaracje  n a  trzy letn ie  to je s t od d. 20 M arca  

< (1 K w ietnia) r; b. do tegoż dnia i m iesiąca
1873 r; wydzierżawienie posesji N r. 2230 w 
W arszaw ie przy ulicy P okorne j położonej na  
rzecz zaległych podatków  zajętej, od sumy 
dzierżaw nej obniżonej do rs. 300 rocznie, w wa­
ru n k ach  zam ieszczóńej i do niniejszej licy tacji 
podanej.

M ający prze to  zam iar ubiegania się o takow ą

dzierżawę mogą złożyć w czasie i m iejscu 
wyżej oznaczonym  n a  ręce p. o. P rezyden­
ta  M iasta opieczętow ane dek laracje , napisane 
podług wzoru niżej zamieszczonego a  w tych 
wyraz'nie literam i bez skrobań  popraw ek i p rze 
k reśleń  wypiszą postąpioną przez siebie sumę 
dzierżaw ną rocznie.

N adto  do dek larac ji winien być dołączony 
kw it K asy Głównej Ekonom icznej M iasta W a r­
szawy n a  złożone w tejże vadium w ilości rs. 30 
i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 10, k tó re  nieutrzym u- 
jącem u się przy licy tacji natychm iast zwrócone 
będą.

In n e  w arunki dotyczące w mowie będącej, 
licy tacji są do przejrzenia  w W ydziale A dm ini­
stracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni świą­
tecznych.

W zór do d ek larac ji
W skutek  ogłoszenia z dnia podaję

niniejszą dek larację  m ocą k tó re j podejm uję 
się zadzierżaw ić posesję N r. 2230 w W arszaw ie 
przy ulicy P o k o rn e j po łożoną n a  la t trzy  to 
je s t od d. 20 M arca (1 K w ietn ia) r. b. do te­
goż dnia i m iesiąca 1873 r. ofiarując za takow ą 
dzierżaw ę rocznie rs. N . N. (w y p isać  lite ­
ram i) poddając się w szelkim  obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacyjnych za­
mieszczonym.

K w it n a  złożone w K asie Głównej E k o n o ­
micznej M iasta W arszaw y vadium w ilości rs. 
30 i na  koszta ogłoszenia rs. 10 przy nin iej­
szem załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie w N. N. pisałem  
N. N.

(podpisać w yraźnie imie i nazwisko. 
W arszaw a d. 27 Stycznia (8  L u tego) 1870 r. 

p. o. P rezy d en ta  
Jenera lnego-S ztabu ,

Jenera ł-M ajo r, W itkow ski.
1 3 N aczelnik K ance ła rji, Zdzitowiecki.

N. D . 949. Magistrat Miasta Warszawy.
Podaje  się do wiadom ości pow szechnej że w 

d. 20 L utego  (4 M arca) r. b. o godzinie 12 w 
południe odbędzie się w sali posiedzeń M agi­
stra tu  licy tacja  in plus przez opieczętow ane de­
k larac je  na  dw uletnie, to je s t od d. 20 M arca 
(1 K w ietn ia) r. b. do tegoż dnia i m iesiąca 
1872 r. w ydzierżaw ienie posesji N r. 21 le . w 
P ra d ze  przy ulicy Ząbkow skiej położonej na  
rzecz zaległych podatków  zajętej, od sumy 
dzierżaw nej na  rs. 324 k o p . 90 rocznie ustano­
wionej w w arunkach zam ieszczonej i  do nin iej­
szej licy tacji podanej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się o takow ą 
dzierżawę mogą złożyć w czasie i m iejscu wy­
żej oznaczonym  na ręce p. ó. P rezy d en ta  M ia­
sta  opieczętow ane dek larac ję  nap isane podług 
w zoru niżej zam ieszczonego a  w tych w yraźnie 
lite ram i bez skrobania popraw ek i p rzek reśleń  
w ypiszą postąp ioną  przez siebie sumę dzierża­
w ną rocznie.

N adto  do d ek la rac ji w inien być dołączony 
kw it K asy G łównej Ekonom icznej M iasta W a r­
szawy na  złożone w tejże vadjum w ilości rs. 
33 i n a  kosz ta  ogłoszenia rs. 10, k tó re nieutrzy- 
m ującem u się przy licy tacji natyehm ias zw ró­
cone będą.

In n e  w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tacji są do p rzejrzen ia  w W ydziale A dm i­
nistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni św ią­
tecznych.

W zór do dexlaracji.
W skutek  ogłoszenia z d. podaję n in ie j­

szą dek larację ' m ocą k tó rej podejm uję się za­
dzierżaw ić posesję N r. 21 le . w P radze  przy u li­
cy Ząbkow skiej położoną n a  la t  dwa to je s t od
a . 20 M a rca  (1 K w ietn ia) r. b. do tegoż dnia 
i m iesiąca 1872 r., ofiarując za takow ą dzier­
żawę rs. N . N. (w ypisać literam i) poddając się 
wszelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
ru n k ach  licy tacyjnych zamieszczonym.

K w it n a  złożone w K asie G łównej E konom i­
cznej M iasta  W arszaw y vadium w ilości rs. 33 
i na  kosz ta  ogłoszenia rs. 10 przy niniejszym  
załączam .

S tałe  moje zam ieszkanie w N.N. pisałem  dnia
N . N. . . . . •

(podpisać wyruźnie imie i nazw isko)
W arszaw a d. 28 S tycznia (9 L utego) 1870 r. 

p. o. P rezyden ta  
Je n era ln eg o  Sztabu, 
Jen era ł-M ajo r, W itkow ski.

N aczeln ik  K ance ła rji, Zdzitowiecki.

N .D .  733. Bibliotekarz Biblioteki Głównej 
w Warszawie.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 14 (2 6> Lutego lS iO r. odbędzie się w 
Bibliotece Głównej w W arszaw ie w domu 
Z arządu  O kręgu Naukowego przy ulic^ Kra- 
kow skie-Przedm ieście o godzinie 11 z rana  
publiczna in m inus licytacja przez opieczę­
towane deklaracje, na  dostawę dla tejże B i­
blioteki dzjeł i pism  perjodycznych, tak  w 
k ra ju  ja k  i zagran icą  wydawanych, w c ągu 
roku  1870.

M ający przeto  ih ęć  podjęcia się tej entre* 
pryzy.,obow iązany je s t  przedstawić w czasie 
i m iejscu wyżej oznaczonem na ręcte Biblio 
tek a rza  B iblioteki Głównej opieczętowaną

Stałe moje zam ieszkanie w NN. p isa ­
łem  w MN.

Podpisać wyraźnie im ię i nazwisko. a 
W arszawa d. Stycznia ( Lutego) 1870 r .

N. D . 93  7. Dyrekcja Dróg Żelaznych 
Warszawsko-Wiedeńskiej i  Warszawsko- 

Bydgoskiej.
Zaw iadam ia, że w dniu 2 (14 , M arca r. b. 

o godzinie 12 w południe sprzedane zostan% 
przez publiczną iicytację w magazynia tow a­
rowym stacji W arszawa, przedm ioty z  ro k a  
1869 zaległe, i po dzień licytacji nie wykur 
kupione.

W arszaw a d. 27 Stycz. (8 Lutego, 1870 r.

N . D. 370. Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Warszawskiego.

Podaje do powszechnej, wiadomości, że w 
dniu 6 ,18) Lutego r  b to je s t  w P ią tek  © 
godzinie 9 tej z rana n a  p la m  targowym 
na Pradze dopełnioną zostanie sprzedaż za­
ję tych  krów i koni oraz w tymże dniu o go ­
dzinie l ej z południa na placu targowym  
za ż e laz n ą  B ram ą w W arszawie, sprzedaż 
zajętych ruchomości, u  dzierżawcy folwark© 
Służewiec w gminie Wilanów, a  to na  sa ty s­
fakcję zaległości skarbowych, a  mianowicie: 
meble, sp rzęty  domowe i gospodarskie. 
W arszawa d. 26 Stycznia (7 L utego) 187(7r . 

3—3 A. Dyjewski.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.' iIACTIIbUI OBMIBJIEHIfl.
N. D . 681.

Z powodu fałszywych wieści, mam zaszczyt podać do wiadomo­
ści publicznej, iż przeszło od lat dwudziestu zajmuję się interesami 
asekuracyjnymi i takowe nadal prowadzę nieprzerwanie, zwłaszcza, 
iż władza nikomu monopolu nie przyznała i nikogo nie ogranicza w- 
wyborze towarzystw prawem dozwolonych.

MAKSYMILIAN RUBINSTEIN
A gen t G en eraln y  (Ubezpieczeń  

A gen t p rzy sięg ły  G ie łd y .
Nalewki Nr. 2239 (7).

d ek la rac ję , napisaną podług niżej zam iesz­
czonego wzoru, w której wyraźnie literam i 
bez skrobań, popraw ek i p rzekreśleń , ozn a­
czony p rocen t, jak i na ogólnej dostawie 
dz ie ł i pism perjodycznych ustąp ić  obowią­
zuje się.

N adto do deklaracji winno być dołączone 
vadium  rsr . 150 (sto  p ięćdziesiąt) k tó re  nie- 
utrzym ującem u się p rzy  licy tacji natych- 
zw rócone będą.

B liższe w arunki dotyczące takow ej licyta­
cji są  do przejrzen ia  w godzinach biurowych 
w Bibliotece Głównej.
W arszaw a, d. 24 b tycznia i5 L utego ' 1870 r.

2—3 Przyb rowski.
W zór do deklaracji.

W sku tek  ogłoszenia z dnia 24 S tycznia 
(5 L u teg o ) 1870 r. podaję niniejszą dek lara­
cję m ocą której obowiązuję się dostawić 
p rz e z  czas od daty licytacji po 31 Grudnia 
1870 r. dzie ła  i pism a perjodycznetak  w k ra ­
ju  jak  i za granicą wydawane d la Biblioteki 
G lów nfj w W arszawie i podług żądań  tejże, 
po cenach w w arunkach licytaczjnych zam ie­
szczonych i odstępuję od takowych cen na 
ogólnej dostawie proceu t N. .wypisać lite ra ­
m i) poddając się  wszelkim obowiązkom i za­
strzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych za 
mieszczonym

Vadium (vel kwit na  złożone vadium w 
kasie, w ilości rsr. 15Ó przy n iniejszem  z a ­
łączam .

N. D . 931.

0 DUCHACH.
Pow iedzieć ja k  n iek tórzy  „nic wierzę’* tym 

objawom , bom żadnego niewidział; je s t to po ­
wiedzieć: nie ma P ek inu , bom tam  nigdy n ie był, 
je s t to powiedzieć do św iadków  tych zjawisk: 
oszukano was albo sam i oszukujecie. T ak ie  po ­
w iedzenie stosowałoby się ‘n iety lko  do niewielu 
łatw ychw do oszukania, a lbo  do w spólników in ­
teresow anych w ta k  grubem  kłam stw ie, lecz sto ­
sow ałoby się również do tysiąca różnej narodo­
wości osób szanowny eh i poważnych, k tó re nie 
znając się nigdy, nie widząc, czy mogłyby się dać 
obałam ucić w jednym  dniu, w jednej godzinie, lub 
czyż mogły by się zmówić do podaw ania fałszu 
za fa k t prayv’dziwy? Je s t to wreszcie powiedzieć: 
zaprzeczam  ponieważ zaprzeczam. Otóż prze­
czenie bez dowodów nie dowodzi rozumu. N iech 
to  pozw olą sobie powiedzieć ci co się trzym ają 
tak iego  uporu. L ite ra tu ra  o świecie duchów 
trak tu jąca , rozw inięta ta k  dzielnie w E urop ie , 
w czasie obecnym, najlepiej nam  dowodzi tej 
potrzebie m oralnej reakcji. P u b lik ac ja  wycho­
dząca pod nazwą Ś w i a t  I l u e l i ó w  była 
po trzebną u nas i je s t na  dobie; świadczy o tem 
liczny poczet stałych prenum eratorów . W y­
daw ca chcąc bardziej rozpow szechnić, postano­
w ił publikację tę sprzedaw ać także  zeszytami. 
Począw szy od 1-go zeszytu serji trzeciej, k tóry  
dziś opuścił prasę, m ożna nabyć w każdej księ­
garn i w W arzaw ie i na  prow incji p o  k o p .  
1 ® ,  p łacąc za zeszyt.

Nadsyłający z p row incji na  12 zeszytów rs. 
1 kop. 25, będą jc  mieli nadesłane zaraz po 
wyjściu każdego zeszytu f r a n c o  pod opaską. 
G łów na ekspedycja u wydawcy w K antorze 
K sięgarskim  Z Y G I f l U N T A  S Z I . E I F -
§ 1 1 1 1 1 1  przy ulicy S to-K rzyzkiej w prost 
ulicy W łodzim ierskiej N r. 1341 (13) n a  1-em 
piętrze.

Stosując się do ogólnego życzenia, p ostano­
wiłem z dniem dzisiejszym wychodzący S ł o ­
w n i k  K i i s k o - P o l s k i  i  P o l s k o -
Mosyjskt p. .» .  Snwinłeaa Pro feso ra
b. Szkoły G łów nej W arszaw skiej, sprzedaw ać 
zeszytami gx> kop. 30. Zeszyt I-szy, k tó ­
ry  już  opuścił prasę, m ożna nabyć w każdej 
księgarn i w W arszaw ie i n a  prow incji. Nadsy- 
lajaey  z prow incji n a  trzy  zeszyty rs. 1, będą 
je  m ieli przysłane zaraz po wyjściu franco 
pod opaską.’ S k ład  głów ny u wydawcy w k a n ­
torze księgarni " L j jjęatiuiltn Szleifstei- 
nn przy ulicy S to-K rzyzkiej w prost W łodzi­
m ierskiej. N r. 1341 (13).

N. D . 504.

R ejent K ancełarji
przy Sądzie Pokoju w Kutnie, zawiadamia oso­
by interesowane, że z dniem 1 (1 3 )  Lutego r. b. 
otworzy kancelarją wmieście I ż r o & n i e w i * .  
c  14f  i l ,  gdzie wszelkie czynności notarjalne 
przyjmować będzie.
3 3 » Feliks Bogucki.

N. 17. 943.

SZCZĘŚLIWY 1’O łllSL
p. H erm ana W in aw era
w urządzeniu sprzedaży na szklanki i na lampki 
W i n n  g o r ą c e g o  % c u k r e m  i  k o ­
r z e n i a m i  tak licznych znalazł zwolenni­
ków, te  od rana do nocy coraz więcej schodzi 
się gości żądających tego smacznego pokrze­
piającego i ogrzewającego napitku. Jeżeli po­
liczymy koszt wina, cukru i korzeni, gotowania 
i usługi, to przyznać musimy, że oznaczone przez 
p .  I I .  ceny są więcej niż przystępne, bo wy­
noszą 15 kop. za sporą szklanicę, 1Q Za śre­
dnią, a 6 za zwykłą porterową lampkę.

§ .  C i.

N. D . 511. R e w e r s  P o c z t a m i
W a r s z a w s k i e g o ,  wydany w roku li 
Fyszyńskiemu na rs. 31, wysełane księdzu I 
czorowskiemu do Tunki Gubernji Irkutsk 

Uprasza się znalazcę o złożenie
w Redakcji.

U. 930 Podaje do powszechnej wia­
domości-. iż B i l e t y  L o m b a r d o w e  wy­
dane z aN . 26,716 na rs  27, N 10,827 na rs . 
23 przypadkowo zaginęły.

W zywa się więc posiadacza, iżby na jpó ­
źniej w 6 tygodni od d. 25 Lutego 1S70 
r. to je s t  od daty ostatniego ogłoszenia, zgło­
sił się i prawo posiadania  onych w Dyre­
kcji Lom bardu udowodnił, gdyż w p rzec i­
wnym razie, duplikaty  biletów  wydane zosta­
ną osobie, k tó rej nazwisko zapisane w księ­
gach Dyrekcji. i _ 3

W  D rukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury

Dalszy ciąg obwieszczeń w Dodatku.
DODATEK.



Dodatek do Xi 24. Dziennika Warszawskwgo. 
Piątek, dma 3G Stycznia (11 Lutego) lb?O r. 233

npubaejieme ta, Je 24. juzimnika Warszawskiego. 
ITnmnuua, 30 Jlnoapn (11 (Deopd.in) 1870 i.

llfił.OSZKM l W S I
LICYTACJE. —  T O P rfl.

N. D. 918. PaĄHMCtcui km c H u a n  
nifAum a.

OO’baBJiiieTT,, mto B'b npucyTCTBiH en 24 
4>enpaji)i (8  M a p ra )  ce ro  roxa ó y ^ y ri i  upo 
H3BOAiiTi.cn n3ycTHue T opru  Ba npojaH ty bt> 
K o 3eHimuoM-b .IHcHH'iecrBT., u s t  jU c o c tK i .
1868 r . Aś 14 n 15 sann  M ojeHSiJ, J t c a  o- 
ipfcHenuaro b t. 862 py6 . 4 4 1/._> kou .

jK eJia io m ie  ynacTBOBUTŁ bt> chxTj - r o p r a x t  
flOJiaCBM HBHTbCH BT. 03Ha4CBhiaii cpOK-b Bl> 
I l a j a T y  u  npeAwranBTb a a j c m  paK H aiom iecil 
1 0 %  T oproB oft cyHBM.

I '.  Pa^O in>, H u B ap n  27 ahh 18 7 0  ro#a- 
y n p a B ja w m if i .  neTpoB T.- 

1 — 3 A c e c o p i,  BhuuKOBCKiB-

*V. D. 919. PdĄOMctc&H R a se H u M  
IlaAam a.

OO'bHBJiaeT'b MTO B’b upHCyTpTB 
iJjeBpajia (8  M aTpa) ce ro  rOAa o y ł i  *
B3 B0 S.n-bCH ToprH Ha n p o * a * y  •»* I n " ^ ;  
BeoKOb-b JIliCHHMecTBT,, B3b a b c o c ta b  1869 
ro * a  cTpoeBaro aUca, ^  *a ‘
Man-b- BpiKeu6H b t. 1 46 pyf>- 11 > O je c -
HHoa B'b 251 pyf). 69 R- w C x c u ap an , bx  496 
p S3 kob.

IK e ja io m ie  yaacTBOBaTb Bb b th x t,  Top-
r a x b ,  ^oxaiHbi aBHTbca B'b 03Haq eHHhjfi c p o a 'b  
bt. H a  JUT y h upeACTaBHTb a a j o r i i  p aB aa io - 
m ie c a  1 0 %  T oproB oli cyMMbr.

I’. PujoM b, flHBapa 27 j(hh 1870 r o ja .
y a p a B J a io m iftj I le T p o B b .

1—3 A cecopb , BuuiKOBcaifi.

>’• D- 7.741. Otcpymuoe llu m cH Ą u n m cu u e
■1 npoH.ieHie.

B b  BapiuaBCitOMb OitpyasH O in. lIu reH ^aH T - 
cgoMb y n p a B j e a in  O y ^ e ib  D poB 3B ejeH b 10 
(p c B p a ja  H acT O am aro 1 8 7 0  r o j a ,  p b u iH T eab - 
BbiS T o p r b ,  H sycTH uft a  a o c p e s c T B o u b  3a- 
neM aTaHHHxb oO baB aeB ifl, Ha n o cT aB sy  Bb
BpecTb-JlHTOBcayio eOuyHjHpoBaabayio Ma- 
c iepcsyio 204 ayOnMecRBXb caaeHefi Tpex- 
aoatiiHhixT. jp o sb , H3b H H X b: 69 casteHeii 
O c p e S O B b lX b ,  C b  O Jb X O B b lM H  H 3 II , jy C O B M M H

h  135 c a a t e H e f i  cocH oB iaxb c b  eaO B U M H .
CpoKii Ha nocTaBKy ftpOEb Bb itp*nocTb 

BjiecTb-jlHTOBCKb, Ha3 HaMai0 Tca: 1 A n p ta a ,
1 Ilona, 1 CeHTafipa u 1 HoaOpa 1870 ro ją ;
B b p a B B U X b  M a C T H X b  Kb KUiKIOSiy cp o u y .

3 a x o r y  B b o 6 ecueH en ie  ueycT O iian  T pe- 
O yeT ca, Bb upoaeH T H bixb  O yM araxb , Ha 200  
py6aeK .

HIjHM jo a a tH u  G u tb  oS baE xeuM  ocoOo Ha 
d p o B a  ó e p e 3 0 B u a  c b  oabX O BW M H , a a n  jy ó o -  
BI.IMH, H ocoO o a a  jp o B a  c o c h o b ijh  c b  eao - 
BblMH-

3aneMaTaHHWH oObiiBxeHia u npnm epia o
jioiiymeHiii K1* asycTHOMy T op iy  ao jukhh  
S u T b u o jan b i hjih npHcaaHbi, BbBapmaBCKoe 
HHTCHiaHTCKCie y n p aB aem e, He homhio 11 q a - 
coBb ahh, naanaMCiiHaro y ra  ro p ra .

n pH s a n c a a T a H H U X b  oO bH B xeH iaxb JOa-
a se in . 0 i.i-it. upescTiiB.ieHb 3aaorb  Kb o a p c -  
ilsacHHOMb KoaiwecTBH. B b  n * « a x b  H eso .
n y ccaeT C a  f lp y r a x b  ApoSe , s p o a  . / 4) i, 2 H
>/t non. H a saneMaiaHHHXb o6bH B aem nxb
ffoa/Kiia 6biTb c j t .a a i ia  ° KP y-
aiHoe IlHTeHflaHTCKoe y n p a B x e m e  B a p m a b .  
CKaro B ocin iaro  O K pyra, « ’I> TOpry Ha3na- 
MeHHOMy 10 tf>eBpajm 1870 ro.ia, a a  nocxaB-
Ky spoBb. AXH BpecTb-lHTCBCKoa oOMyHAH-
poB aJbH oil M acTepcKofi” .

yTBepiKACHie noApaAa  0 yA6T^  y nt1 pL 
OTb O npyiK H aro  HHTeiiAaHTCKaro y n p aB Jie - 
Hia B apm aB C H aro  BoeH H arO  O s p y r a .

IIoApoÓHbiH y c x o B ia  nOAPRKa  a eJlal0W e
M O ry T b  MHTBTb B b  H B T eH A aH T C K O llb  1 B p a B -  
J e B l »  ew eA H eBH O ', B b  n p n c y T C T B e H H O e  B p e w a .

r .  B apm aB a, H a n a p a  21 AHa 1870 ro s a .  
O itpyatH oS HHTeHAaHTb,

3 T eH epaxb-M aiopb , XoiieHTOBCKia.

N . Z). 802. Jjyrłltcjn Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
D o: 1. L e o p o ld y  z G ie ro w sk ich  I 8 vo to  W i­

śn iew sk ie j 2° vo to  J u i ja n a  M usia łow iczo  żony , 
w sp 51w la^cic ' e 'k i  d ó b r L u b o c h n ia  o ra z  ich  w ie- 
rcyci©!^^ co do  8U“ y rs .  4 ,5 0 0  (p rzez  z a s trz e ­
ż en ie  z w n io sk u  N r. 75 Voj k s ię g i  w ieczy-

%  tr) Jó ze f9: f>) 'reo d ,0 I f  L e o n a  2 -ch  im ion
b ra c i W iszn ie w sk ich , c) R otoa n y  z  W iszn iew ­
s k ich  K o tn o w sk ie j, “ 9P” ‘wie r Zy Cieli sum y  
r s r .  4 ,5 0 0  (D * i* ' 9 ’ "  wy k a tu  h y p o te -

C* Z a m ie s z k a n ie  nie ws-tn z a n e ' . .
N a zasadzie a rt. 7 , * * 9

Adm inistracyjnej / .d n ia  - 8  ( L ip ca )
1 8 6 0 r. i reskryptu Dyrekcji H o  ey zdn ia  
12 S ie rp n ia  1869  r. N r. l4 u l9 .  uw.ada-
m ia  w sz y s tk ic h  in te re s o w a n y c h , j a ­
sk ie  L u b o c h n ia , po  u w łaszczen iu  W e 'p r z y  
d z ied z icu  p o z o s ta łe , s k ła d a ją c e  s itf*  '
w a rk u  L u b o c h n ia  o raz  fo lw a rk u  Heh • ^ 

■wójtostwa K ie łk o w izn a  zw anego , t  0 
ów le śn y c h  w g ra n ic a c h  lin jan a i seperacy j

mi o znaczonych  (* w y łączen iem  jedynie •sa d y  
n a d le śn iczeg o  we w si L ubochenki, z należące- * 
mi do tejżo budowlani; i w eielkiem i gruntnin i, 
z  w y ł ą c z e n i e m  lasów linjam i seperac /jn ^ rm  le- 
śneini od wymienionych dóbr oddzielonych, 
do uknrbu publicznego należących), które .to 
d o b ra  L u b o c h n ia  składają aię z oast-epających 
r e a l n o ś c i ,  folwarków: Lubochnia, Eleooorów, 
i H en ry k ó w , a wsi Lubochnia, z koióńji czyn­
szowych: E m iljanów , Lubochenek i Jakubów, 
oraz  z lasów przy legły ch< z wszelsiemi tych 
d óbr przyległościam i i przynależy tośc iam  , po­
ło żo n e  w O kręgu  i P o w i e c i e  R aw skim , G ubernji 
PetrokowBiśiej, ja k o  zalegające w  chwili za ­
ję c ia  na gpr. edaż w ra tach  Towarzystwu Kre* 
dytowemu Ziem skiem u należnych, w sum ie rs. 
1,813 kop. 23, w ystaw ione są «a sprzedaż 
przymusową przez licy tac ję  publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Rad 
cy D yrekcji Szczegółowej w dniu 4 (16) 
S ierpnia 1870 r., poczynając od godziny 10-ej 
 ̂ rana, w,Kancelarjt Hypotecznej Kretkowekie- 

goW łodzim ierza, Rejenta Kancelarji Ziemiań­
skiej Gubernji Warszawskiej w Warszawie, 
przy ulicy Miodowej po i N- rem 487, przed \ 
tymże Kejentc m lub innym, któryby go zastę­
pował

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 9,000 w gotowiźnie. Dozwala się jednak  przy­
stępującemu do licytacji, vadium oznaczone 
gotowizną złożyć listami zastawnemi lub li* 
kwidacyjnemi z bieżącemi kuponami, lecz w 
takiej ilości, by wartość rzeczywista złożonych 
listów, obliczając teinczasowie podług kursu 
giełdy warszawskiej, wyrównywała sumie va- 
djalnej w gotowiźnie naznaczonej.

L icytacja rozpocznie s ę od sumy rs. 28,845.
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 

whaściwej księdze wieczystej i w biurze Dy­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W  razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza­
cunku, odbytą będzie bez dalszych nowych do­
ręczeń, w term inie jak i Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi, (art. 25 Postanowi-sia byłej Ra iy A d ­
m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (19 L ii ca) 
i860 roku).
Warszawa d. 20 Stycznia ( l  Lutego) 1S7() r. j 

za Prezesa, Ewaryst Męjer. 
p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski. *

N. D. 803, Dyrekcja Szczeyoloioa
Towarzystioa Kredytowego Ziemskiego

w Warszawie. 1
Do: A. a) Icyka vel Izydora Bauerertz
b) Arona vel Adolfa Piotra Bauerertz.
c) Rochy re i Róży z.Baurertzów Kempwer.
d) Rachmieli Bery vel Romany Baure- 

rertz.
e) Jó/.efu Bauerertz.
f)  Celestyny vel Cecvlj, z Bauerertzów Ko- j 

n itz .
W szystkich Sukcesorów Dawida Bauerertz . 

wierzyciela sumy rs. 1,514 kop. 40 w dziale i i i  » 
pod N r. 16 wykazu hypcteczneg > dóbr W ią- i 
zowna zabezpieczonej.

Zamieszkanie nie obrane.
B. Do 1. Wandy z Zamojskich Stanisława j 

Brykczyńskiego małżonki, na rzecz której ! 
przez ak t Nr. 46 vol. II  księgi wieczystej po- | 
dano nabycie koionji Piekło do dóbr Wiązo­
wna należącej, oraz właścicielki dożywocia 
(Dział III  Nr- 28) niemniej jako  sukcesorki 
Stanisława Brykczyńskiego wierzyciela dział 
I I I  Nr. 27. Zastrzgżeuio z wniosku Nr. 106 vol. 
II, księgi wieczystej i dział I V  Nr. 34.

2. a) Stanisława, Piotra, Antoniego, trzech 
imion.

b) Antoniego Adama dwóch imion/
c) Stefana Kaz mierzą Karola trzech imion.
d) Józefa-Piotra-Teodora trzech imion n ie ­

letnich Brykczyńskich, których m atką i głó- 
^ ną opiekunką je s t W anda z Zamojskich Bry- 
kczyóska, jako  sukcesorów Stanisława Bryk- 
czyńakiego wierzyciela, Dział III, Nr. 27 wy­
kazu hypotecznego, zastrzeżenie z wniosku Nr. 
106 vol. I I } księgi wieczystej i działu I V  Nr. 
34 wykazu hypotecznego.

Zamieszkanie prawne obrane u Ksawerego 
Kojsiewicza Mecenasa, z powodu zaś śmierci 
tegoż Mecenasa doręczono przez biuro Proku­
ratora Królewskiego przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie.

C. Do: a) Jana Więckowskiego, wierzyciela 
sumy r® lhO.

b) K ajetana Struss, wierzyciela sumy rsr. 
322 kop. 58 przez zastrzeżenie z wniosku Nr. 
140 vol. III> księgi wieczystej na dobrach 
Wiązowna ubezpieczonych.

Zamieszkanie nie»wskazane.
Na zasadzie a rt. 7 postanowienia b. Rady Ad­

m inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
i860 roku i reskryptu Dyrekcji. Głównej z d. 
29 Sierpnia (10 Września) 1869 r. N r. 16354, 
uwiadamia wszystkich interesowanych, iż do­
b ra  ziemskie Wiązowna, po uwłaszczeniu w ło­
ścian przy dziedzicu pozostałe, według wykazu 
hypotecznego składające się z dóbr Wiązowna 
i przyleglości: Zbójna góra, Białek, Ryczyca, 
Mlądz, Młyn, Ruda, Boryszew, Goraszka, Iza­

bella, Majdan, a nadto w obrębie tych dóbr 
znajd u się kolonja Rutka ‘-ryli osada <; Mły 
nem, oraz nowo erygowane wsie i nomeukl tu ­
ry: Aleksandrów, Zatnlądz, Eloów, Michałó- 
wek, Anhopol, Jarosł-w  i Domaniówka, z wszy­
s tk im i tycn dóbr ‘przyległościami i przynale- 
żytościami, położone w O kręgu Siennickim, 
Powiecie Nowo?Mińskim, Gubernji Warszaw­
sk ie j, jako zalegające w chwili zajęcia na 
sprz daż w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych, w sumie rs. 3,634 kop. 
09, wystawione są na sprzedaż przymusową 
przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 5 (17) Sierpnia 
1879 roku, poczynając od godziny 10 z rana 
w Kaocelarji Hypotecznej Kretkowskiego Wło­
dzimierza, Rejenta Kaucelarjt Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w Warszawie, przy 
ulicy Miodowej pod N-rem 487, przed tymże 
Kejententem 1 »b innym, któryby go zastę­
pował.

Vadium do licytacji oznaczone je s t w sumie 
rs. 19,000 w gotowiźnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium oznaczo­
ne gotowizną, złożyć Listami zastawnemi lub 
Listam i Likwidacyjneini z bieżącemi kupona­
mi, lecz w takiej ilości, by rzeczywista war­
tość rzeczonych Listów, obliczając tymczesowo 
według ostatniego kursu Giełdy Warszawskiej 
wyrównywała sum e vadjaluej w gotowiźnie 
oznaczonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 40,213 
kop. 15.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze D yrek­
cji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, 
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza- 
cunKU, odbytą będzie bez dalszych nowych do­
ręczeń, w terminie jak i Dyrekcja Szczegłowa 
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden 
ogłosi, (art. 25 postanowienia byłej Rady 
Administracyjnej, z dnia 28 Czerwca (10 L ip­
ca) 1860 roku).

W arszawa <i. 20 Stycz. (I Lutego) 137J r. 
za Frezera, E w arjs t Mejer. 

p. o. P isarza Dyrekcji. Słowikowski.

N . D. 804. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Do: A. i. Ju lji z Moldenhaurów Traur wdo­

wy; 2. Henryki z Moideuhaurow Augusta Szte- 
kiel tony; 3. Karoliny z Moldenhaurów F ry ­
deryka Szeiinberg żony; 4. Augusty z Mol- 
denbaurów Michała Schultz żony; 5. Eieouo- 
rv z Moldenhaurów Michała Rysztof żony; 6. 
Krystyny z Molgendalów Mołdenbauer wdowy; 
7. Leopolda Mołdenhauer; 8. Ferdynanda Moi- 
denhauer; jako -sukcesorów ‘Fryderyka Mol- 
denhauer wierzyciela (Dział III, Nr. 3 i dział 
IV, Nr. 22 wykazu hypotecznego).

Zamieszkanie wT hypotece n:e wskazane.
Do: B. I. Haskieia, 2. Rudolfa, 3. Natana, 

braci Schónwitz, 4. Ju lji z Schóawitzów Lej- 
zerowej; 5. Joanny Schift’ córki Rozalji z 
Schonwitzow; 6. Sury Fajg i Cohn córki po An­
nie z Schonwitzow; "• MoritzaDawida Poznań­
skiego syna Marji z Schónwitzów jako  sukce­
sorów Jakóoa-Lewina Schóuwitz wierzyciela: 
a) ostrzeżenia dla sumy is. 325 kop. 20, z pro­
centem (Dział III Nr. 19 wykazu hypoteczne­
go) b) sumy rsr. 4,950 (przez zastrzeżenie z 
wniosku Nr. 97 vol. I I  i Nr. 55 vol. III księgi 
wieczystej) oraz c) sumy rs. 4,500 (z tychże 
zastrzeżeń;.

Zamieszkanie w hypotece nie wskazane.
Do: C. Franciszki z Ciechomskich "Jan a  

Rudzkiego żony, na rzecz której przez wniosek 
Nr. 72 vol. I, księgi wieczystej dopełniono za­
jęcie dochodów dóbr Czernino.

Zamieszkanie prawne obrane u Kómornika 
Lukasiewicza w Warszawie pod Nr. 307/8, 
z powodu śmierci którego doręczono przez biu­
ro P rokuratora  Królewskiego przy Trybunale 
Cywilnym w Warszawie.

Do D. 1. Filipa Zweigart wierzyciela: a) 
prawa wieczyst. go posiadania gruntu włók 4 
w nowo utworzonej osadzie Józełów (Dział III 
Nr- 19 wykazu hypotecznego); b) współwie- 
rzyciela sumy rs. 6 ;000, (Dział IV Nr. 34 wy- 
Kazu hypotecznego), oraz c) wierzyciela sumy 
rs. 600 z Dabycia od Cyrli Lossman (zastrze­
żenie z wniosku Nr. 16 vol. II, księgi wie- 
czystej).

2. Cyrli z Rotszyldów Izraela Los-rnan żo­
ny, wierzycielki sumy ffo' : Dział IV Nr.
34 wykazu hypotec. "ego)

Zamieszkanie prawnt ójbrat^ a Mecenasa 
Wilkoszewskiego, z powodu śmiorci którego 
doręczono przez biuro Prokuratora, Królew­
skiego przy Trybunale Cywilnych w W ar­
szawie.

Na zasadzie a rt. 7 postanowienia b. Rady 
Adm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca fi # Dip- 
ca) I860 r. i reskryptu Dyrekcji G l * £  
29 Sierpnia (10 Września) 1869 r. Nr. i ^ •>
uwiadamia wszystkich i n t e r e s o w a n y c h  ,  *4 0

f bra ziemskie CermiiOj pc uwłasz-zeniu w  osc.ian

przy dziedzicu pozostałe, wedłng wykazu Jby- 
poteczoego składające s ę z dóbr Ozerrano, w 
teritorjum  których istnieją wsie: Cz^rminek, 
Michałów, Wąsosz, Polskie i Niemieckie Wy­
myśle, Przemysłów i Janów, z wszystkiego! 
tych dóbr przyległościami i przynaieżytościami, 
po-otoo^ w Okręgu i Powiecie Gostyńskim. Gk- 
bernji Warszawskiej, jak o  zalegające w chwili 
zajęcia na sprzedaż w ratach Towarzystwa 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych, w sOrnie 
rs. 810 k. 3, wystawione są na sprzedaż przy­
musową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w <]. 8 (20) Sierpnia 
1870 r., poczynając od godziny i0-ej z rana, 
w Kancelarji Hypoteiznej Franciszka Rapa­
ckiego, Rejent i Kancelarji Ziemiańskiej Gu­
bernji W arszawskiej w Warszawie, przy ulicy 
Miodowej pod Nr. 487, przed tymże Rejentem 
lub innym, któryby go zastępował.

Vadium oznaczone jeet do licytacji w sumie 
rsr. 6,000 w gotowiźnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium oznaczo­
ne gotowizną, złożyć Listami Zaetawr/emi lub 
Listami Likwidacyjnymi z bieżącemi kupona­
mi, lecz w takiej ilości, by rzeczywista war­
tość rzeczonych Listów, obliczając tymczaso­
wo według ostatniego kursu Giełdy W arszaw­
skiej wyrównywała suzrJe vadjalnej w goto­
wiźnie naznaczonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 21,775. 
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej i w Biórze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie, W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, cłrp- 
ga i osta nia sprzedaż od obniżonego szacun­
ku, odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń, w terminie jaiii Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w p sinach publicznych raz jedeo 
ogłosi. (ar:yk. 25 Postanowienia byłej Rady 
Administracyjne , z d. 28 Czerwca (;0  Lipca) 
1860 r.i.

Warszawa d. 20 Stycz. (1 Lutego 2870 r. 
za Prezesa, Ewaryst Mejer.

p. o .Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

iV. D , 805. Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie 
Do banku kredytowego pod firmą: „Donimir- 

ski, Kalkszjtein,[Łyskowski i Spółka,” w mieście 
Toruniu, wierzyciela talarów 3,836 (przez za­
strzeżenie z wniosku As 43 księgi wieczystej.) 

Zamieszkanie nieobrane.
Na zasadzie Art. 7 postanowienia byłej Rady 

Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 29 
Sierpnia (10 Września) 1869 r. M  16 692, u- 
wiadamia wszystkich interesowanych, iż dobra 
ziemskie Redecz Krakowy, po uwłaszczeniu 
włościan przy dziedzicu pozostałe, z wszystkie- 
mi tych dóbr przyległościami i przynależyto- 
ściami, położone w Okręgu i Powiecie W ło­
cławskim Gubernji Warszawskiej, jako zalega­
jące w chwili zajęcia na  sprzedaż w ratach T o­
warzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należ­
nych, w sumie rs. 353 kop, 49, wystawione są 
na sprzedaż przymusową przez licytację publi­
czną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 11 (23) Sierpnia 
1870 r. poczynając od godziny 10 z rana w 
kancelarji hypotecznej Kretkowskiego W łodzi­
mierza Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Guber­
nji Waiszawskiej w Warszawie, przy ulicy Mio- 
domej pod M  487, przed tymże Rejentem lub 
innym, któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w  sumie 
rs. 1,800, w gotowiźnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium oznaczone 
gotowizną, złożyć Listami Zastawnemi lub L i­
stami Likwidacyjnemi z bieżącemi kwponami, 
lecz w takiej ilości, by rzeczywista wartość rze­
czonych listów obliczając tymczasówo według 
ostatniego kursu giełdy warszawskiej wyró­
wnywała sumie vudialnej w gotowiźnie nazna­
czonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 9,430. 
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­

ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie nie dojęcia <.o sktitku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, 
w term inie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi (A rt. 
25 postanowienia byłej Rady Administracyjnej 
z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.)

Warszawa d. 20 Stycz. (1 Lutego) 1870 r. 
za Prezesa, Ewaryst Mejer.

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

N. D .  806. Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie .
Do A ntoniego Łagowskiego wierzyciela 

ewikcji n a  pewność oczyszczenia wykazu h y ­
potecznego osady Wyczułki (dział IV  N r 9  
wykazu hypo tecznego).

Z am ieszkanie niewskazane.



Na zasadzie art. 7 postanowienia b. Rady 
Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ip ­
ca 1860 roku i reskryptu Dyrekcji Głównej 
z d. 22 Sierpnia HO Września) 186 ' N. 16441 
uwiadamia wszystkich interesowanych, iż 
dobra ziemskie Wyczułki i Grabówek po u- 
właszczeniu włościan przy dziedzicu pozo­
sta łe , z wszystkiemi tych dóbr przyle- 
głośctami i przynależytościami, położone w 
Okręgu Powiecie i Gubernji Warszawskiej, 
jako zalegające w chwili zajęcia na sprze­
daż w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych w sumie rubli srebrem 
592 kop. 97, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytacją publiczną 

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 17 (29) S ierp­
nia 187o r , poczynając od godziny 10 z rana 
w Kaacelarji Hypotecznej Dziedzickiego 
Adama Rejenta Kancelarjii Ziemian - 

skięj Gubernji Warszawskiej w Warszawie 
przy ulicy Miodowej pod Nr. 487, przed tym­
że Rejentem lub inuym któryby go za stę ­
pował. '

Vadium do licytacji oznaczone jest w su­
mie rsr. 2,100 w gotowiźnie. Pozwala się je ­
dnak przystępującym do licytacji, vadium 
oznaczone gotowizną, zło żyć Listami Zasta­
wiłem! lub Listami likwidacyjnemi z bieżące- 
mi kuponami, lecz w takiej ilości, by rze­
czywista wartość rzeczonych listów, oblicza­
jąc tymczasowo według ostatniego kursu 
giełdy Warszawskiej wyrównywała sumie 
vadialnej w gotowiźnie naznaczonej.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. Ib.325 
Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 

właściwej księdze wieczystej i w biórze Dy­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku, 
rpowyższej przedaży dla braku licytantów 
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego 
szacunku odbytą będzie bez dalszych nowych 
doręczeń w terminie jaki Dyrekcja Szczegóło­
wa oznaczy i w pismach publicznych raz je­
den ogłosi (Art. 25 Postanowienia b. Rady 
Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ip­
ca) i860 r.)
W arszawa d 20 Stycznia (1 Lutego) 1870 r. 

za Prezesa. Ewaryst Mejer. 
p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

N. D. 807. Dyrekcja. Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego /Ziemskiego 

w Warszawie.
t o  1. Teodora M ittelstaedt wierzyciela  

samy talarów 2,600
2. Pawła Wysockiego wierzyciela sumy ta ­

larów 780.
3. Swego imienia Bibergeila wierzyciela 

sumy ta!. 439 sr. gr. 10 pfen. 6.
4 Kupca Salomonsohna et Comp. wierzy­

ciela sumy tal. i 98 sr. gr. 7 pfen. 6.
5. iMewylegitymowanych S rów Gutmaua 

Michaeiis wierzyciela sumy tal. 780 które to 
wszystkie sumy zapisane są na dobrach Oś 
no (Dział IV. pod Nr. l t  wykazu hypotecz- 
nego.)

zamieszkanie w hypotece niewskazane
Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady 

Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 L ip­
ca) 1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej 
z dnia 29 Sierpnia (10 Września) i869 r. Nr. 
16661 uwiadamia wszystkich interesowanych, 
iż dobra ziemskie Ośno po uwłaszczeniu 
włościan przy dziedzicu pozostałe, według 
wykazu hypotecznego składające się z dóbr: 
Ośno z dezertą Nowawieś dziś wieś Stawki i 
Odolian Holendry, z wszelkiemi tych dóbr 
przyległościami i przynależytościami położo­
ne "w Okręgu i Powiecie Radziejowskim  
Gubernji W arszawskiej, jako zalegające w 
chwili zajęcia na sprzedaż w ratach Towa­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu nale- 
żuych w sumie rubli srebrem 213 kopiejek 1 
wystawione są na sprzedaż przymusową 
przez licytacją publiczną.

Srzedaż odbywać się  będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 17 (29)
Sierpnia 1870 roku poczynając od godziny 
10 z rana w Kaucehirji Hypotecznej Zbikow- 
kiego Józefa Regenta Kancelarji Z ie ­
miańskiej Gubernji Warszawskiej w War­
szawie, przy ulicy Miodowej pod Nr. 437, 
przed tymże Rejentem lub innym któryby 
go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w su­
mie rsr. 1,800, w gotowiźnie.

Dozwala się jednak przystępującym do l i ­
cytacji, vadium oznaczone gotowizną, złożyć 
Listami Zastawnemi lub Listami Likwidacyj­
nemi z bieżącemi kuponami, lecz w takiej 
ilości, by rzeczywista wartość rzeczonych 
Listów, o b l i c z a j ą c  tymczasowo według osta­
tniego kursu Giełdy W arszawskiej wyrówny­
wała siimie vadialnej w gotowiźnie naznaczo­
nej.

Licytacja rozpocznie się  od sumy rsr. 9,747 
kop 50.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biórze D y ­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie, w  rjzie niedojścia do skutku  
powyższej sprzedaży dla braku licytantów  
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza­
cunku odbytą będzie bez dalszych nowych 
doręczeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegó­
łowa oznaczy i w pismach publicznych raź je-

fden ogłosi (art. 25 Postanowienia b. Rady Ad­
ministracyjne i z dnia ;-8 Czerwca (10 Lipca,) 
1860 r. i

Warszawa d. 20 Stycz. (1 Lutego) 1870 r. 
za Prezesa, Ewaryst Mejer. 

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

A. D. SOts. Dyrekcja Szczegółowa 
'Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
Do Pelagji z Gojskich Biesiekierskiej wie- 

rzycieiki ewikcji do wysokości rs. 4,670 kop. 
50 (przez zastrzeżenie z wniosku Nr. 47 
księgi wieczystej).

zamieszkanie niewskazane.
Na zasadzie art. 7 Postanowienia b. Rady 

Administracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lip­
ca) 1860 r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z 
dnia 29 Sierpnia (10 W rześnia) l869r. Nr. 
16637, uwiadamia wszystkich interesowa­
nych iż Dobra Ziemskie Luszczanów po u 
właszczeniu włościan przy dziedzicu pozo­
stałe, składające się z wsi i folwarkn L usz­
czanów z wszelkiemi tych dóbr przyległościa­
mi i przynależytościami położone w O-gu i 
Powiecie Gostyńskim Gubernji Warszaw 
skiej, jako zalegające w chwili zajęcia na 
sprzedaż w ratach Towarzystwu Kredyto­
wemu Ziemskiemu należnych, w sumie 
rubli srebrem 191 kopiejek 58, wystawio­
ne są na sprzedaż przymusową orz z licyta­
cję publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Rad­
cy Dyrekcji Szczegółowej w dniu 20 Sierp­
nia (1 Września) 1870 roku poczynając ód 
godziny 10-tej z rana, w Kancelarji hypote­
cznej Masłowskiego Jana Regenta Kan­
celarji Ziemiańskiej Gubernji Warszawskiej 
w Warszawie, przy ulicy Miodowej pod Nr. 
437, przed tymże Rejentem lub innym któ­
ryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w su­
mie rsr. 1,000 w gotowiźnie.

Dozwala się jednak przystępującym do l i ­
cytacji vadium oznaczone gotowizną, złożyć  
Listami Zastawnemi lub Listami Likwidacyj­
nemi z bieżącemi kuponami, lecz w takiej 
ilości, by rzeczywista wartość rzeczonych 
Listów, obliczając tymczasowo według osta­
tniego kursu Giełdy Warszawskiej wyrówny­
wała sumie vadialnej w gotowiźnie nazna­
czonej-

Licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
6,451 k. 25.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biórze Dy­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów  
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza­
cunku odbytą będzie bez dalszych nowych 
doręczeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegó­
łowa oznaczy i w pismach publicznych raz 
jeden ogłosi (art. 25 Postanowienia o. Rady 
Administracyjnej z dnia 2S Czerwca (10 L ip ­
ca i 1860 r.)
Warszawa, d. 20 Styczuia .1 Lutego) 1870 r. 

za Prezesa, Ewaryst Mejer. 
p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

A'. D. SOU. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
D o  E e lik sa  Św iątk ow sk iego , w ierzyciela  su­

m y rs. 2 ,1 0 0  (d z ia ł I V  N r. 29 w yk azu  h yp ote-  
czn eg o ). Z am ieszkanie w hypotece nie w sk a­
zane.

N a  zasad zie artyku łu , 7 P ostan ow ien ia  by­
łe j  R ad y  A dm inistracyjnej z dnia 28 C zerw ca  
(10  L ip ca ) . 1860 roku i reskryptu D yrek cji 
G łów nej z dn ia 29 S ierpnia  ( ( o  W rześn ia) 
1869 1-. N r. 1 6525 , uw iadam ia w szystk ich  in te ­
resow anych , iż dobra z iem sk ie C hodakow o po  
uw łaszczen iu  w łościan  przy dziedzicu p ozosta­
łe , w ed ług- w ykazu  hyp otecznego , sk ładające  
się z dóbr C hodak ow o i dezerty  D rozd y  z w szyst­
k iem i tych  dóbr przy leg łościam i i  przynależy-1 
tościam i p o łożon e  w  O kręgu Ł ow ick im  P o w ie ­
cie Soehaczew skim  G ubernji W arszaw skiej, ja ­
k o  za legające w  chw ili zajęcia  na  sprzedaż w  
ratach  T ow arzystw u  K redytow em u Ziem skiem u  
na leżn ych , w sum ie rs. 469  kop. 65 w ystaw ione  
są  na sprzedaż przym usow ą przez licytację  pu ­
bliczną. Sprzedaż odbyw ać się  będzie w  obec  
R adcy D yrek cji S zczegó łow ej w  dniu 28 S ier­
pn ia  (9  W rześn ia) 1870 r. p oczynając od g o ­
dziny 10 z rana w  kancelarji hypotecznej K ret- 
kow sk iego  W łodzim ierza R ejenta  K ancelarji 
Z iem iańskiej G ubernji W arszaw sk iej w  W ar­
szaw ie przy u licy  M iodow ej pod N r. 487 , przed  
tym że R ejentem  lub innym  któryby g o  zastę­
pow ał.

V adium  do licytacji oznaczon e je s t  -w sum ie  
rs. 1,800 w gotow iźn ie . D o zw a la  się jed n ak  
przystępującym  do licytacji, vadium  oznaczon e  
gotow izną z łożyć  L istam i Z astawnem i lub L i­
stam i L ikw idacyjnem i z b ieżącem i kuponam i, 
lecz  w tak iej ilo śc i, by rzeczyw ista  w artość r z e ­
czon ych listów  ob liczając tym czasow o w edług  
ostatn iego  kursu G iełdy W arszaw sk iej, w y ró ­
w nyw ała  sum ie vadialnej w  gotow iźn ie  nazna­
czonej.

L icy ta c ja  rozpocznie s ię  od sum y rs. 10 ,975  
kop . 50 . V  arunki licy tacy jn e  są  do  przejrzenia  
w  w łaściw ej księdze w ieczystej i  w biurze Dy­
rek cji S zczegó łow ej.

Ostrzeżenie. W  razie nie dojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostatnia sprzedaż od zniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, 
w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy 
i w pismach publicznych raz jeden ogłosi. (Art 
25 Postanowienia b. Rady Administracyjnej z 
dnia 28 Czerwca (1 0  Lipca) 1860 r.)

Warszawa d. 2 0  Stycznia (1 Lutego) 1870 r.
za Prezesa, Ewaryst Mejer.

p. o. Pisarza Dyrekcji, Słowikowski.

N. D. 8 l0 . , Dyrekcja S z c z e g ó ł o w a  
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w Warszawie.
A) Do: 1. Władysława M iniewskiego; 24 

Karoliny z Mmiewskich Radyszkiewiczowej', 
3. Jutjusza Miniewskiego, 4. Stanisława Mi­
niewskiego, wspołwierzycieh suunny rs. 29,220 
(Dziat IV Numer 13 Wykazu hypotecznego).

B) Karoliny z Lessłow Mimewskiej wie- 
rzycieikt dożywocia na summie rsr. 29,220 
(Dział IV Numer 13 Wykazu hypotecznego).

C) Abrahama Rechtman wierzyciela: a) 
ostrzeżenia na summę rs. 2,000 (Dział IV Nr. 
lik Wykazu bypotecznegoj , oraz b) summy 
rs. 3,UU0 (przez zastrzeżenie z wniosku Nr. 
42 księgi wieczystej).

Zamieszkanie w hypotece niewskazane.
Na zasadzie art. 7-go postanowienia b. Rady 

Administracyjnej z dnia '28 Czerwca (10 Lipca) 
I860 roku i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
29 tóierpnia (10 Września) 1869 roku Nro. 
16412, uwiadamia wszystkich interesowanych, 
iż dobra ziemskie Wilczagóra i Byczyna po u- 
wiaszczeniu włościan przy dziedzicu pozostałe, 
z wszystkiemi tych dóbr przyległościami i 
przynależytościami, położone, w Okręgu Czer­
skim Powiecie Grójeckim, Gubernji Warszaw­
skiej, jako zalegające w chwili zajęcia na 
sprzedaż w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych, w sumie rs. 737 kop. 
59, wystawione są na sprzedaż przymusową 
przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Rad­
cy Dyrekcji Szczegółowej w d. 29 Sierpnia 
(10 Września) 1870 roku, poczynając ou go­
dziny lU z rana, w Kancelarji hypotecznej 
Rapackiego Franciszka Rejenta Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernji Warszawskiej w War­
szawie, przy ulicy Miodowej pod Nr. 487, przed 
tymże Rejentem lub innym któryby go zastę* 
pował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 3,690 w gotowiźnie. Dozwala się jednak 
przystępującym do licytacji, vadium oznaczo­
ne gotowizną, złożyć Listami Zastawnemi lub 
Listami Likwidacyjnemi z bieżącemi kupo­
nami, lecz w takiej ilości, by rzeczywistą war­
tość rzeczonych lastów obliczając tymczasowo 
według ostatniego kursu Giełdy Warszawskiej 
wyrównywała summie vadialuej w gotowizuie 
naznaczonej.

Licytacja rozpocznie sio od sumy raihłsr 
18, 102.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
wlaśeiwej księdze wieczystej i w biurze Dy­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skut­
ku powyższej sprzedaży, dla braku licytantów 
druga i ostatnia sprzedaż od zniżonego sza 
cunku odbytą będzie’ bez dalszych powych do­
ręczeń, w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa 
oznaczy i w p.smach publicznych raz jeden 
ogłosi,, (art. 25 postanowienia b. Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 2$Czerwca (10 Lipca) 
I860 roku.

Warszawa, d. 20 Stycznia ;1 Lutego) 1870 r. 
za Orezesa. Ewaryst Mejer. 

p. o. Pisarza Dytekcji, Słowikowski.

A- dJ ■ 262. Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

w SuwałkaCh.
Podaje do powszechnej wiadomości, iz na 

zasadzie art. 7 postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 roku i upoważnień przez Dyrekcję Głó­
wną udzielonych, następne dobra ziemskie 
jako zalegające w ratach Towarzystwu Kre­
dytowemu Ziemskiemu należnych, wystawio­
ne są na sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną:

1. Brzoski Markowizna, ze wszelkiemi przy- 
leglościami i przynależytościami, w Okręgu 
Tykocińskim, Gubernji Łomżyńskiej położone, 
raty zalegle po włącznie ratę Czerwcową 1870 
roku rs. 262 kop. 19, va4ium do licytacji zło­
żyć się winne rs. 500, licytacja rozpocznie się 
od sumy rs. 3,003 kop. 12J/ 2, termin sprzeda­
ży dnia 8 (20) Lipca 1870 roku, przed Re­
jentem Dominikiem Sadowskim w Łomży.

2. Chmielewo, ze wszelkiemi przyległościa­
mi i przynależytościami, w Okręgu i Gubernji 
Łomżyńskiej położone, raty zaległe po włą­
cznie ratę Czerwcową 1870 r. rs. 410 kop. 77, 
vadium do licytacji złożyć się winne rub. sr. 
750, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
4,025, termin sprzedaży dnia 2 (14) Lipca 
1870 roku, przed Rejentem Dominikiem Sa­
dowskim w Łomży.

3. Danowo A, B, C, z wszelkiemi przyle­
głościami i przynależytościami, w Okręgu 
Biebrzańskim, Gubernji Łomżyńskiej poło­
żone, raty zaległe po włącznie ratę Czer­
wcową 1870 r. rsr. 249 kop. 30, vadium do 
licytacji zlożyC się winne rs. 500, licytacja

rozpocznie się od sumy rsr. 3,574 k. 3 7 ’/2 , 
termin sprzedaży dnia 3  (15) Lipca 1870 
roku, przed Rejentem Mikołajem Rogowskim 
w Łomży.

4. Drozdowo1 Dolne, ze wszelkięmi przyle­
głościami i przynależytościami, w Okręgu 
i Gubernji Łomżyńskiej położone, raty zale­
głe po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku 
rs. 1,020 kop. 20, vadium do licytacii zło­
żyć się winne ra. 2,050, licytacja rozpocznie 
się od sumy rub. sr. 11,091 kop. 37V2, ter­
min sprzedaży dnia 8 (20) Lipca 1870 roku, 
przed Rejentem Dominikiem Sadowskim w 
Łomży.

5. Guty Stara wieś, ze wszelkiemi przy- 
leglościami i przynależytościami, w Okręgu 
Biebrzańskim, Gubernji Łomżyńskiej poło­
żone, raty zaiegłe po włącznie ratę Czerwco­
wą 1870 r. rs. 118 kop. 79, vadium do licy­
tacji złożyć się winńe rs. 230, licytacja roz­
pocznie się od sumy rsr. 1,394 kop. 37 y.̂ , 
termin sprzedaży dnia 9 (21) Lipca 1870 
reku, przed Rejentem Mateuszem Szmiarow- 
skim w Łomży,

6 . Iigieniki, ze wszelkiemi, przyległościa­
mi i przynależytościami, w Okręgu Srjnskim 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rsr. 
293 kop. 59, vadium do licytacji złożyć win­
ne rs. 510, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs. 3,421 kop. 87 '/j, termin sprzedaży dnia 
1 (13) Lipca 187') r., przed Rejentem Janem 
Niwińskim w Suwałkach.

7. Jastyanów, do których należą folwarki: 
Gutbiniszki, Ilginiki i Nowiki, oraz ze wszel­
kiemi przyległościami i przynałeżytościami, 
w Okręgu Sejnskim, Gubernji Suwałkskiej 
położone, raty zaległe po włącznie ratę Czer­
wcową 1870 r. rs. 2,237 kop. 62, vadium do 
licytacji złożyć się winnę rsr. 3,800, licyta­
cja rozpocznie się od sumy rs. 25,845, ter­
min Sprzedaży dnia 1 (13) Lipca 1870 roku, 
przed Rejentem Władysławem Rusockim w Su­
wałkach

8. KórZeńiste, ze wszelkiemi przyległościa- 
mi i przynależytościami, w Okręgu i Guber­
nji Łomżyńskiej położone, raty zalegle po
włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rub. sr. 
819 kop. 33, vadium do licytacji złożyć się 
winne rs. 1,700, licytacja rozpocznie się od 
3U m y rub. sr. 8,627 kop. 50, termin sprze­
daży dnia 9 (21) Lipca 1870 roku, przed 
Rejentem Mateuszem Szniiarowskim w Łomży.

9. Krasnobruda, składające się z łolwar- 
ku Wereszczenszczyzna, oraz jezior: Bruć, 
Rajst, Dusajcis mniejszy, Dusajcis większy, 
Stabinki, Dubelis, Giokść, Bałądź i Dubelek, 
oraz ze wszelkiemi przyległościami i prcy- 
należytości&mi, w Okręgu Sejnskim. Guber­
nji Suwałkskiej położone, raty zalegle po
włącznie ratę Czerwcowa 1870 roku rs. 1,399 
kop. 81 , vadium do licytacji złożyć się ma­
jące rsr. 2,400, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 15,597, termin sprzedaży d, 9 (21) 
Lipca 1870 r., przed Rejentem Władysła­
wem Rusockim w Suwałkach.

10. Kurowo, ze wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami, w Okręgu Tykocińskim, 
Gubernji Łomżyńskiej położone, raty zale­
głe po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku 
rs. 1,250 kop. 49, vadium do iicytaeji rsr.
2,300, licytacja rozpocznie się od sumv rsr.
13,643, termin sprzedaży dnia i l  (23i Lipca 
1870 r., przed Rejentem Dominikiem Sadow­
skim w Łomży.

11. Lipsk murowany, do którycn należy 
nomenklatura Młynek Wołknszek i puszcza 
8erwv, oraz ze wszelkiemi przyległościami i 
przynależytościami, w Okręgu Dąbrowskim, 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rsr. 
992 kop. 20, vadium do licytacji złożyć się 
winne rs. 2,000, licytacja rozpocznie się od 
sumy rsr. 11,686 kop. 25, termin sprzedaży 
d. 1 (13) Lipca 1870 r., przed Rejentem W ła­
dysławem Russockim w Suwałkach.

12. Łumbie, ze wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami, w Okręgu Sejnskim, 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rsr. 
527 kop. 77, vadium do licytacji złożyć się 
winne rsr. 900. licytacja rozpocznie się od 
sumy rsr. 6,305, termin sprzedaży d. 1 (13) 
Lipca 1870 r., przed Rejentem Janem Ni­
wińskim w Suwałkach,

13. Łuniewo W ielkie, ze wszelkiemi przy­
ległościami i przynależytościami, w Okręgu 
Tykocińskim, Gubernji Łomżyńskiej położo- 
“ei zaległe po włącznie ratę Czerwcową 
18 <0 r. rs. 480 kop. 17, vadium do licytacji 
złożyć się winne rs. 90o, licytacja rozpocznie 
się od sumy rub. sr. 4,911 kop. 75. termin 
sprzedaży dnia 11 (23) Lipca 1S70 roku, 
przed Rejentem Mateuszem Szmiarowskim 
w Łomży.

14. Motule, z wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami, w Okręgu Dąbrowskim, 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rsr. 
3,009 kop. 10, vadium do licytacji złożjć się 
winne rsr. 6,000, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 24,032, termin sprzedaży d. 10 (22) 
Lipca 1870 r., przed Rejentem Janem Niwiń­
skim w Suwałkach.

15. Nowinka, ze wszelkiemi przyległościami 
i przynależytościami, w Okręgu Kalwaryjskim 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty zaległe  
po włącznie ratę Czerwcową 1870 roku rs. 205
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kop. 31, radium do licytacji złożyć się winne 
rs. 420, licvtacja rozpocznie się od sumy rsr.
I,876 kop. 67 Vi, term in sprzedaży d. 10 (22) 
Lipca 1878 r., przed Rejentem Władysławem 
R u3sockim w Suwałkach.

]6. Osół, ze wszelkiemi przyłeglościami i 
przynaieżytościami; w Okręgu Biebrzańskim, 
Gubernji Łomżyńskiej położone, raty zaległe 
po włócznie ratę Czerwcową 1870 r. rs. 137 k . 
68, vadium do licytacji złożyć się winne rsr. 
250, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 1,955, 
termin sprzedaży unia 6 (18) Lipca l8 7 0 r., 
przed Rejentem Mikołajem Rogowskim w 
Łomży.

17 Ostasza, ze wszelkiemi przyłeglościami 
i przvnalezytosciami, w Okręgu Dąbrowskim, 
Gubernji Suwałkskiej położone, raty  zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 r. rsr. 2 l2  
kop. 49, radium do licytacji złożyć się winne 
rs. 450, licytacja rozpocznie się od sumy rsr 
2,235, termin sprzedaży dr-tia 3 (15) Lipca 1870 
roku,, przed Rejentem Janem  Niwiinkim w 
Suwałkach. . .

1 8 . P o n a r l ic a , ze  w s z e lk ie m i p r z y le e łc s c ja -  
m i i p r z y n a ie ż y to ś c ia m i,  w O k r ę g u  D ą b ro w ­
s k im , b u  b e r n ji S u w a łk s k ie j  p o ło ż o n e ,j a t y  z a ­
l e g ł e  p o  w łą c z n ie  r a tę  C zerw cow ą  1870 r.• rs.r* 
180 kop. 28, va d iu m  do l i c y ta c j i  z ło ż y ć  s ię  
w in n e  rs. 300, l ic y t a c ja  r o z p o c z n ie  s ę  od  su m y  
rs. 2,150, term in  s p r z e d a ż y  d n ia  3 (lo ) Lupca 
1870 r , p rze d  R e je n te m  W ła d y s ła w e m  h u s s o -
ckim w Suwałkach. .

19. Racibory Jurgi, ze wszelkiemi przyle- 
głościami i przynaieżytościami, w Okręgu , 
Gubernji Łomżyńskiej położone ra ty  zaległe 
po włącznie ratg Czerwcową 1»70 r. rs. _01 k. 
JO, vadium do licytacji złożyć się winni rsr. 
450, licytacja rozpocznie s;ę od sumy rsr. 
2,675. termin sprzedaży dnia 3 (15) Lipca 
1870 r., przed Rejentem Dominikiem Sadow­
skim w Łomży.

20. Rakowo Podleśne, ze wszelkiemi przy- 
ległościami i przynaieżytościami, w Okręgu i 
Gubernji Łomżyńskiej położone, raty zaległe
po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. rar. 1,288 
kop. 25? vadium do licytacji złożyć się winne 
rs. 2,310, licytacja rozpocznie się od sumy rsr.
II,841  k op . 75, te r m in  s p r z e d a ż y  d n ia  6 (16) 
L ip c a  1870 r., p rz e d  Rejentem Mateuszem 
.S zm ia r o w sk im  w Łomży.

21. Rydzewo Czarnyias, do których należą 
folwarki; Mieczekurejwa, część dóbr Lipówka, 
c z ę ś ć  dóbr Pomiany, A ,  D, K ,  jezioro'Toczy- 
łowskiem zwant, oraz ze wszelkiemi przyległo- 
ściami i przynalezytościam 1, w Okręgu Bie­
brzańskim, Gubernji Łomżyńskiej położone, 
ra ty  zaległe po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 
roku, rsr. 2,929 kop. 74, vadium do licytacji 
złozyć się winne rsr. 5.000, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rsr. 34,562 kop. 50,. termin 
sprzedaży dnia 13 (25) Lipca 1870 r., przed 
Rejentem Dominikiem Sadowskim w Łomży.

22. Skroda Rutka, ze wszelkiemi przyłe- 
.głościami i przynaieżytościami, w Okręgu i 
Gubernji Łomżyńskiej położone, ra ty  zaległe 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 r. rsr. 278 
kop. 7 L vadium do lieytaeji złożyć się winne 
rs. 500, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
3 200, termin sprzedaży dnia 14 (26) Lipca 
1870 r., przed Rejentem Mikołajem Rogow­
skim w Łomży-

23 W agi. ze wszelkiemi przyłeglościami i 
przynależytośeiami, w O kręgui Gubernji Łom­
żyńskiej położone, raty zalegle po włącznie 
ra tę  Czerwcową 1STO r. rsr. 1 lo kop. 40, va­
dium  do licytacji złożyć się winne rs 250, li­
cytacja rozpocznie się od sumy rsi. 1,005, te r­
min sprzedaży dnia id (25/ Lipca 1810 r., 
przitl Rejentem Mateuszem Szmiarowskim w
Łomży. , .

24. Wasilewicze, ze wszelkiemi przyległo- 
ćciami i przynaieżytościami, w Okręgu D ą­
browskim Gubernji Suwałkskiej położone r a ­
ty zaległe po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. 
rs. 3,008 kop. 74, vadium do licytacji złożyć 
się winne rsr. 5,050, licytacja rozpocznie się 
oa sumy rsr. 33,475, termin sprzedaży dnia 14 
(26) Lipca 1870 r„  przed Rejentem Włady­
sławem Russockiin w Suwałkach.

25. Zambrzyce Ryóle, ze wszelkiemi przy- 
łegłościami i przynaieżytościami, w O kręgu i 
Gubernji Łomżyńskiej położone, raty zaległo 
po włącznie ratę Czerwcową 1870 r. rsr. 705 k. 
46, vadium d .  licytacji złożyć się winne rsr. 
1,450, licytacja rozpocznie się od sumy rsr. 
7,645, termin sprzedaży dnia 15 (27) Lipca 
1870 r., przed Rejentem  Dominikiem Sadow­
skim w Łomży.

26. Stelmąchowo, ze wszelkiemi przyległo- 
ściarn i'  przynależytośaiami w Okręgu Tyko- 
cińskim Gubernji Łomżyńskiej położone, raty 
zaległe po włącznie ra tę  Czerwcową 1870 r. 
roku, rsr. 4,431 kop. 89, vadium do licytacji 
złożyć się winne rsr. 8,500, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rsr. 44,7o0, term in śprzedaży 
dnia 15 (27) Lipca 1870 r., p rze l R ejente
Mikołajem R o g o w sk im  w Łomży.

27. Metele, do których należy młyn wodny 
Kumiecie, oraz jeziora: Metelskie, Ousia, Obe- 
lia  i Tejzeniki, oraz ze wszelkiemi przyleg l0.
ściami i przynaieżytościami, w Okręgu Sejn- 
skim, Gubernji Suwałkskiej położone, raty 
zaległo po włącznie ratę Czerwcową 1870 r. 
rs. 3,753 kop. 30, vadium do licytacji złożyć
się winne rs. 6,800; l i c y t a c j a  rozpocznie się od
sumy rsr. 51,550, term in sprzedaży dnia 13 
(25) Lipca 1870 r., przed Rejentem  Janem  
Niwińskim w Sowałkaeh.

28. S w ia ck  S z y m k o w c e ,  z e  w szelk iem i p rzy -  
le g ło śc ia m i i p rzyn aieżytośc iam i, w O kręgu  
D ąbrow sk im  Gubernji S u w ałk sk iej położone  
ratv  z a le g łe  po w łączn ie ratę Czerwcową 1870  
roku r s .  778  kop. 59 , vadium  do licy tacjigz ło -  
żyć s ię  w inne rsr. 1 ,500, licy ta c ja  rozp oczn ie
s i ę  od s u m y  rs. 9 ,130 , ta r n in  sprzedaży  dn ia
14 (26) L ipca 1870 r., przed R je n tem  W ła ­
dysław em  Russoćfeim w S u w ałkach .

" W e w szystk ich  tych  dobrach z powodu  
uw łaszczen ia  w łościan , przed m iotem  s p r ze ­
daży są w yłącznie ty lk o  gru n ta  po ich u p o ­
sażeniu  przy d z iedzicu  p ozosta łe .

U waga  /•  P on iew aż przy w yp łacie  w y n \-  
grodzen ia lik w id a cy jn eg o  d la  dóbr M etele  
Tow arzystw a K redytow ego zatrzym ało  na 
w zm ocnienie b ezp ieczeń stw a  ud zielon ej p o ­
życzk i rs. 1 ,600 , z dóbr zaś S w iack  S z y m ­
kow ce rs. 7 0 0 . N ow onabyw ca zatem  o b o w ią ­
zany w ystąp ić  z c zęścią  pożyczki wy rów n y- 
wającą pow yższym  kw otom , sp łacając  ta k o ­
wą w c iągu  dni 2 0  od daty licy tacji. N a  ten  
c e l z dóbr M etele now onabyw ca w nieść  po­
w inien  w L istach  Z astaw n ych  O kresu 3-go  
S erji I-ej rs. 1 ,5 7 5 , a w gotow iźn ie  rsr. 25 , 
z dóbr zaś S w ack  Szym k ow ce w L istach  Z »- 
staw n y O kresu  3 -g o  S erji II-e j rs. 6 7 5 , a w 
♦gotowiźnie r s . 2 5

Uwaga II . YVrazie g d y b y  powyższfe sp rze ­
d aże n ie  p rzy sz ły  do skutku d la  braku l ic y ta n ­
tów, d ruga  i osta teczn a  sprzedaż odb ęd zie  
s ię  w term inie ja k i D y rek cja  S zczegó łow a  
ozn aczy  i w p ism ach pu blicznych raz jed en  
o g ło s i.

S p rzed a że  odbyw ać s ię  będą w term inach  
j a k  w yżej o god zin ie  10 z rana, w obec R adcy  
D y rek cji S zczegó łow ej. G dyby zaś R ejen t przed  
k tórym  licytacja  ma s ię  odbyw ać o y ł p rz e-  
szk od zon y , ta k o w a  odb ęd zie  s ię  w jego  Kan- 
celarjij prżed innym  R ejen tem  który go  z a ­
stąp i

G dyby term in  przypadł na dzień św ią teczn y , 
Sprzedaż od b ęd zie  s ię  w dn iu  następ n ym .

W arunki licy ta cy jn e  są do przejrzenia  w w ła­
ściw ej k sięd ze  w ieczystej i w K ancelarji P i ­
sarza D y rek cji S zczeg ó ło w ej.

S u w aik i, d. 18 (3 0 )  G rudnia 1869 r. 
P rezes , Sob o lew sk i.

P isa r z , Ś w ię to s ła w sk i.

N. D. 714. Havua l w ik Tj 3auaĄnazo  
Fo pną? u Oupyza.

ftouOftHTbca a o B cooóm aroc BHAhniH, h t o  
B'b B ch a h h ck o m 'b  VliSRHOM'L yn p aB jeH iii 17 
$ e B p . (1  M a p in ) c. r. b i > 12 H acotrt b t > h o ji-  
HeHfr, óy^ yT ił npoHSBOflHThCH T oprii (in  m i­
nu s) iiocpeRCTBOM'h aane'iaTaHHbix'L oótjH- 
BJieHift, Ha nocT aeity  Bb lipo^ojiK eiiie  1 8 7 0  r. 
b t » 3,OMÓpoBCKift OKpyKHwii Mara.3iiin», pa- 
SHbTX'b CMa30’łIlMXTj MaTCpiaJIOBT*, KOłKT* II 
Apyrnx'b MejiKHxi* 3aBO^CKHXT» npe^iłieTOBi,, 
ot'i> n'fcH'b yne^ nneH H w xi. B'h 1 0 %  npoTHBb

H a sH a n e H H b ix T , k ł  i io c ji 'b ^ H iiM 'b  T o p -
raM T*, Bcero na cyM&iy 1 7 ,6 4 7  p.

JK ejiaiom in npHUHTb na ceófi iiocT anity  
CKabaHHbix'b MaTepiujiOBTb, oóa3aH'b aa nojn* 
naca a o HanaTia TOproBT>, npe^CTaBHTb B'b 
BeH^HHCKOMTł yt>3^HOMl. YlipaBJieMH, OÓTjfl- 
BJieHie naiiHCO/Hnoe Ha repGonoft óybiarfc 3 0  
KOirfceHHaro ^ocmiiHCTBa, no yKaaaHHOft <i»op- 
wh B'b T oproBbixij ycjiOBiaxiv, c'b npiTJOwe- 
nieMTj ftener'b, Ha aa J io r t 1 ,7 6 5  p. h Ha TOp- 
rOBbia n3AepacKii 50  p.

I l p i i  T o a r b  npiicoBOKyiiJiaeTCH, h t o  T o p r o -  
B b ia  y c j iO B ia ,  b t » K O T o p w x 'b  o n p e ^ . i e H O  k o -  
^H H ecT B O  Hy iK H b ix 'b  ^ J ia  n o c T a B K fa  M a T e p ia -  
JIOBTł, a  TaKJKC U liH b l H a BCHKiil CO pTTj, MO- 
ry T T *  Ó bIT b  IipO C M O TpH B aeM bI B 'b  P o p H O M b
y n p a B J ie H iw  b t » / ( o w ó p o B t ,  3 a  H C iuiiO H eH ieM 'b
Iipa3 ^ H H H H b IX rb  II T a O e J Ib H b lX b  f lH eh .

B'b /(oMOpoB'ft 20  olHBapa 1870  ro^a.
1 —3 u. n- HanaiiLHHKa, ( . . . . )

5i •.---------------------------------------------------------------- —
j N. D . 715 . I la n a A b n iiK ii S a n a ^ n a z o  

Fopnazo 0 kpyza.
ftoBOflHTbCH flo B ceoóm aro cB f^ tH ia , h t o  

; B'b BeH^HHCKOM'b yii3^HOMb YttpaBJieHiH 17 
j  ^eBpa.iH  ( 1  M ap'ra) c. r . Bb 11  nacoB b yTpa, 
j 6y^ yT b  npoH3BO^HTbca Toprn (in  m inus) uo- 
f cpeRCTBOaib 3aneHaTaiiHbixb oóbHBJieHiil, Ha 
i iiocTa»Ky Bb npo^OJiweHie 18 7 0  r. ftocoitb  
J pa3HblXb COpTOBb H paCSllipOBb 3aBO- 
. ftOBb h fconeii satu iH ftro O icpyra o i b  it^Hb, a  
] h iic h h o :
' 1. f t o C O K b  Bb 1"  TOJintHHOlO, 12' IIIHpn-

h Oio, 24' ftjiHHbj, iio 6 0  koii. sa  uiTyicy.
2. Jl,OCOKb Bb 1  */2 " TOJintHHOIO, 12 "  ULlHpH- 

hoio, 24' ftjiHHu, no 78  koh. 3a rnryKy.
3 . jl,ocoK b 2"  tojiu ĥhoiOj 12"  m n p an o io , 

24' ^JiHHH, n o  1 p y 6 . 8  kou . sa  niTyny.
4. BpyCbeBb Bb 3 "  TOJmHHOK), 12 "  UIHpH- 

hoio, 24' ^juihh , no 1 p . 5 0  x .  3a uiT yny.
5. B p y cb eB b  Bb 4"  tojhi ûhoio. 12 "  u n ip ii- 

hoio, 24' R-iflHbi, no 1 p . 9 8  k. 3a uiTyKy.
6. P o p 6 b I J Ib H b lX b  KOCOK'b B b  l ‘/2 T O J im u -

HOio, uo  27  k. 3a inTyicy.
7. PopObUbHblXb ROCOKb B'b 1" TO.IlitH- 

HOio, no  2 0 ,4  k . sa  mTypKy.
8. P op ób u ieB b  n o  13 ,8  k. 3a uiT yity.
3 K eja io m i8  npnHKTb Ha ce6a  uocTaBKy ^o-

coK b, o6a3aH b 3a n o jib  n aca  n °  n aH aiia  T op- 
roB b , np.e^cTaBHTb Bb BeHRHHCKOMb ytafl;- 
HOM'h y n p a B je n i,  o6b,nBJieHie HanncaHHoe Ha 
repOoBoft 6yM arb 3 0  KOn-beHHaro a o c to h o  
CTBa, n o  yKa3aHH0fi oopM * Bb TOproBWXb 
ycjO B ia x b  c b  iipHXOKBHieicb Ha 3 a x o rb  7 4 8  

\ * Ha ToproBwa ii3aepa:aH 30 py6., npH

H eaib  n p n c . O B O K y n . i a e T C H ,  h t o  T o p r o B w a  y -  
c j i O B i a  s i o r y T b  Gw-rb n p o c M O T p n B a e M W  B b  

P o p H O M b  yupaBJCHiH B b  ^ O M Ó p O B t, 3a HC- 
K .noH enieM b upas^iiH H iih’X b m T aC ejibH bixb  
AHeii.

Bb /(oMÓpoBT, 20 R h b h j i h  1870 ro^a.
1—3 it. A- HanajibHHKa, HexbiAOBb.

iy. D. 932. Pisarz Trybunatu Oywtlnego 
w Lublinie.

Stosowniic do art. 682 Iv. 1*. S. [wiadomo 
czyni, iż na żądanie Feliksa Plewińskiego oby- 
tela krajowego w mieście Lublinie zamieszka­
łego, zamieszkanie zaś prawne u Jan a  Ja n i­
szewskiego Patrona w Lublinie pod Nr. 9 obra­
ne mającego w poszukiwaniu sumy rs. 3,000 z 
procentem od dnia 4 (16) Maja 1868 r. od Sta­
nisława Wędrychowskiego należnej, protokó­
łem Komornika Sądowego Antoniego Grochow­
skiego at dniu 25 Lipca (6  Sierpnia) 1869 r. 
rozpoczętym, w dniu 26 L ipca (7 Sierpnia) t. 
r. kontynuowanym i w dniu 2 (14) Sierpnia t. 
r. ukończonym w drodze przymusowego wy­
właszczenia zajętą została nieruchomość w 
mieście Lublinie pod Nr. 346a, położona a hy- 
potecznie Nr. 645 oznaczona Stanisława Wę- 
drychowskiego obywatela krajowego w mieście 
Lublinie w nierucliońiości wyżej wymienionej 
zamieszkałego, własność stanowiąca hypotecż- 
nie docłiodzoną sumą obciążona.

Nieruchomość powyższa w mieście Lublinie 
za ulicą Radziwiłowską egzystująca pod nazwą 
Piekarnia Parowa, składa się z podwórza, pla­
cu i ogrodu- warzywno-fruktowego, domu mu­
rowanego na piętro w którym mieści się pie­
karnia parowra, stajni, wozowni, oraz domku 
małego murowanego kantor zwanego.

Pod temi zabudowaniami i ogrodem przez 
przybliżenie znajduje się przestrzeni mórg 4 
prętów 8 miary nowopolskiej, realność powyż­
sza graniczy od wschodu z murcm i ogrodze­
niami Panien Szarytek, od południa z posecja 
J3rodowskiej, od zachodu i północy z posesją 
W idygerów/

Dom piętrowy piekarnią parową zwany bla­
chą kryty składa się na parterze: a) ze stancji 
na mąkę w której jest cylinder do odsiewania 
kaszy, b) z iżby w której znajduje się maszyna 
parowa żelazna o sile sześciu koni ze szpungra- 
tem i całą transmisją która ma^ komunikację; 1. 
do ciągnienia wody; 2. rznięcia drzewa; 3. windy 
ciężaru; 4 udzielająca paręjjdo pieców wypieko­
wych; 5. pbrnszenia młyna, tu także znajduje 
się kocioł inno rekwizyta do maszyny potrze­
bne; c) izby piekarnią zwanej w której znajdu­
je  się dwa piece murowane angielskie po dwa 
trzony mające, przy tej piekarni jest arkada w 
której maszyna do wyrabiana ciasta całą trans­
misją, d) Izby w której się mieści kuchnia i 
pięciu pokoi.

Na piętrze znajduje się cztery pokoje, $ześć 
izb i buduar w którym znajduje winda do wcią­
gania worków, w izbach znajduje się rezerwoar 
żelazny z rurami komunikacyjnemi i wodoska- 
zern do gorącej wody, szajba do vrindoAvania 
worków i rezerwoar żelazny do zimnej wody.

Do domu powyższego są przybudowane a ra­
czej jednym fundamentem objęte korytarze do 
pieców z murii, dach blachą kryty, a oddziel­
nie dostawione poddasze z dachem bibułą smo­
łą  oblewaną kryty, pod tym dachem jest umie­
szczona piła okrągła do rznięcia drzewa, a nad­
to na jKirterze jest przystawka murowana b la ­
chą kryta.

W budowli powyższej, ściany wewnątrz tyn­
kowane,a podłogi z tarcic. Dalej jest dwie pi­
wnice murowane i sklepiane, tekturą kryte z 
wozownią i stajnią, w której jedna ściana mu­
rowana, a inne z bali w słupy murowane. K lo­
aka przy stajni z drzewa w słupy murowana 
gontem kryta, i wreszcie domek kantor zwany, 
blachą kryty, w którym jest izba o 2-eh oknach 
tudzież łazienki w końcu ogrodu nad rzeką Cze- 
chówka bez drzwi i dachu. W końcu ogród 
fruktowy w części obmurowany, a w części o- 
parkaniony w słńpy lub osztachetowany.

Do nieruchomości powyższej przywiązany 
jest następujący inwentarz martwy, a mianowi­
cie:

K W  kantorze biórko z szafką czarno malo­
wane. 2. Stół do pisania. 3. Szafa czarno ma­
lowana* 4. Sofa ceratą obita. 5. Krzeseł wy­
platanych 2 . 6 Maszynka listowa. 7. Nożycz­
ki do papieru 1. 8 . W piekarni: kibli ńa  kó ł­
kach do wody 3. 9. W iader qkutych do wody
4. 10 . Wózek z kółkami żelaznemi. 11. Bejty 
do skrzyń 4. 12 . Schodki do władania ciasta. 
13. Paka  do soli i kopru. 14. Ceber do wody. 
15. Kibli na drożdże 2 . 16. Ćwierci do mąki 
kutych 4. 17. Lampek ściennych 3. 18. T ap­
czanów 4. 19. Blach żelaznych do rogali 30.
20 . W maszynie: szrubstak. 21 . Sznajklus z 
czterema bokami 4. 22. Pilników różnych 10.
23. Fńjtkluba. 24. Cyrklów 2 . 25. Szajsa do 
pasów. 26. Młotki 2. 27. Szajkluzy do pił 2.
28 . Klucz francuzki. 29. Kluczy zwyczajnych
5 . 30. Łańcuch żelazny. 31. Konewek do oli­
wy 2 . 32. Oliwiarek 12 . 33. Ejnfrongów 12. 
3 4 . W iaderko drewniane. 35. Świderek. 36. 
Lina eiężarowa. 37. Wóz z budą do rozwoże­
nia pieczywa na osiach żelaznych.

Zajęcie w dniu 8 (2 0 ) Sierpnia r. b. w ko- 
kjach doręczone Prezydentowi miasta Lublina 
Henrykowi Wolińskiemu i Pisarzowi Sądu Po­
koju Okręgu Lubelskiego Władysławowi Tur- 
chettiemu.

Wniesiono do księgi liypotecznej zajętej nie­

ruchomości w dniu 23 Sierpnia (4 W rześnia) 
1869 r., zaś w dniu dzisiejszym do księgi zaa­
resztowali w kancelrji P isarza  Trybunału.'

Obszerniejsze opisanie zajętej nieruchomości 
tudzież zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, 
przejrzeć można u Jana  Janiszewskiego Patro­
na sprzedaż popierającego, którego zamieszka­
nie wyżej wskazane,' tudzież u Pisarza Trybu­
nału Cywilnego w Lublinie.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa­
runków sprzedaży^ odhędzie się na audjencji 
Trybunału Cywilnego w Lublinie w dniu 2 (14) 
Października 1869 r. o godzinie 10 z rana.

Lublin dnia 25 Sierp. (6  Wrześ.) 1869 r.
Barchwic.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej 
Trybunału Cywilnego w Lublinie d. 25 Sierp­
nia (6  W rześnia) 1869 r.

Barchwic.
Po odbyciu trzech publikacji zbioru objaś­

nień i warunków licytacyjnych w dniach: 2 
(14) Października. 16 (28) Października i 30 
Października (11 Listopada) 1869 r., termin 
do przygotowawczego przysądzenia na dzień 
13 (25) Lutego 1870 r. oznaczony został. 
W  terminie tym licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 11,000, gdyby zaś po spaleniu się trzech 
świeczek, nikt powyższej sumy nie r‘ postąpił, 
w takim razie licytacja wywołaną zostanie od 
zniżonego szacunku, to jest od sumy rs. 7,500, 
którą popierający subhastacją postępuje.

Jan  Janiszewski, Patron.

N. D. 899. Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w Płocku.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wi.idomo 
czyni, iż na żądanie Amelii z Ostrowskich 
Rohland Komana Rohland obywatela m ał­
żonki, w asystencji i za upoważnieniem mę­
ża swego działającej, czyli obojga małżonków 
Rohland, w dobrach Żabiej-woli Powiecie i G u­
bernji Lubelskiej zamieszkałych, prawne zaś 
zamieszkanie do całego postępowania subha- 
stacyjnego u Ignacego Zamłyńskiego Patrona 
przy tutejszym Trybunale, w Płocku mieszka­
jącego, obrane mających, który to Patron za­
razem popieranieip sprzedaży dóbr poniżej 
opisanych zajmować się będzie, w egzekucji 
sądowej z mocy prawnych tytułów przeciwko 
Robertowi Ostrowskiemu właścicielowi dóbr, 
we wsi Czajkach Okręgu Pułtuskim, obecnie 
Gubernji Łomżyńskiej zamieszkałemu rozwi- 

' niętej; Antoni Onufry Szadkowski Komornik 
przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa Po lsk ie­
go, aktem  w d. lo  (25) Sierpnia 1869 r. ro z ­
poczętym, a dnia 15 (27) t. m. i r. ukończo­
nym, po odwołaniu pierwotnego zajęcia d. 29 
Lipca (10 Sierpnia) r. b. rozpoczętego, a dnia
1 (13) Sierpnia t. r. ukończonego, przez tegoż 
Komornika dopełnionego, jak o  nielegalnego, 
zajął na sprzedaż w drodze przymuszonego wy­
właszczenia na audjencji Trybunału tutejszego 
odbywać się mającą, dobra ziemskie Czajki z 
przyłeglościami, w Okręgu Pułtuskim leżące, 
własnością Roberta Ostrowskiego będące, a pod 
zarządem Józefa Głowackiego rządcy zostają­
ce, których opis szczegółowy je s t  następu- 
jący.

A. Dobra ziemskie Czajki z przyległościa- 
mi: Kolonją Dębiną Czajkowską vel Dębinki, 
Goławice i Miękoszyn z lasami, kontrowersem 
podług wykazu hypotecznego razem włók 90 
prętów 254 miary nowopolskiej mającym, do­
bra Ruszkowo, Ruszkowko i Konary w Ogu i Po­
wiecie Pułtuskim, Gub. obecnie Łomżyńskiej, 
pod jurisJykcją Sądu Pokoju w Pułtusku, w 
gminie własnej Czajki, w par. Ciekayn, prawem 
własności do Roberta Ostrowskiego należąće 
i w jego posiadaniu i użytkowauiu zostające, 
graniczące i stykające się z lasami rządowemi, 
z rzeczką W kra czyli Działdówka zwaną, z do­
brami Lelewo, Cieksyn, Pieścirogi, Morgi i 
Mogowo; m ają gruntu ogólnej rozległości 
po potrąceniu już gruntów na uwłaszczenie wło­
ścian odpadłych, około morgów* 2790, a mia­
nowicie*. a) w gruncie żytnim klasy I-ej około 
morg 350; b) w gruncie żytnim klasy II-ej 
około morg 200; c) w łąkach około morgów/ 
39; d) pasiewników około morg. 22; e) liali- 
żu w polach okoto morg. 10; f j  w ogrodach 
owocowych i warzywnych około morg. 12; g) 
w wodach i sadzawkach około morgów 2; h) 
w granicach, drogach rowach, wygonach i t p. 
około mórg 30; i) pod zabudowaniami morg. 
5; k ) w piaskach i nieużytkach około morg 
20; 1) lasu po większ. j części młodocianego 
i zarośli w lasach około morg. 2100.

Tl dóbr tych właściciel Robert Ostrowski 
J za kontraktam i urzędowemi sprzedał, a jn ią -  

nowicie: 1. Gruntu z pod lasu leszczyną Czaj­
kowską zwanego wyciąć się mającego, prze­
strzeń gruntu morgów 125 pięiow J f ' ,  w g ra ­
nicach i pod warunkami w kontrakcie opisa- 
nenii, na własność Gotlebowi 1- ryd rjch  i L a- 
włowi Pietz, Janowi Neuman, Konstantemu 
Orłowskiemu, Marcinowi Pokorskiemu, An­
drzejewu Gruoko, Józefowi Matuszewskiemu; 
Stańislawowi Łabęda, Henrykowi P iatz, Bo­
gumiłowi Dąbrowskiemu, Janowi Bioron, F ry­
derykowi Kaszyńskiemu, Fryderykowi Miller 
i Jakóbowi 8zpiegiel za sumę rs.,4,800, na po­
czet której odebrał rs. 360, a resztę nowona- 
bywcy zobowiązali się wypłacić w trzech ratach 
bez procentu; 2. Z lasów do tychże dóbr Czaj­
ki należących klin przyległy do lasów wai Ra­
szkowa, rozległości morgów 2 prętów 228, oa 
własność Franciszkowi K u c i ń s k i e m u ,  Jakóbowi 
M arszałek, Ignacemu Pyrzyńakiemu, Toma-
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szowi Smolińskiemu i Piotrowi Bulińskiemu, 
pod warunkami w kontrakcie wyrażonemi, za 
sume rs. 170, na rachunek Której odebrał rs.
2 0  r e s z t a  zaś  ua leży  się; 3 .  G r u n t u  mórg .  15 
p rę tó w  220 ,  pom ięd y  87#opą l in ją  g o s p o d ar sk ą ,  
g r a n i c ą  M ale iń sz ą  i polami wsi Kaszkowa,  s p rz e ­
d a !  po d  w a r u n k a m i  w k o n t r a k c i e  op isanem i,  
z a  re  5 4 8  kop.  BO T o m as z o w i  S m o l in s k i .m u ,  
I g n a c e m u  P m  r y ń s k i e m u ,  Jakóbow i M a r . z a -  i 
lek  F ran c i s zk o w i  K u c iń sk ie m u  i P io t r o w i  Bu-  
l iń s k ie tn u ,  o d  k tó r y c h  odeb ra ł  r». 150 ,  a r e -
s z t a  do w y p ł a t y  w czterech  r a ta c h  pozos ta ła ;
4  S p r z e d a !  ró w n ie ż  Dawidowi i C h a jm o w i  b r a ­
c iom  T o ru ń c z y k o rp ,  pod w a ru n k a m i  w k o n t r a ­
kc ie  w vm ien ioue in i  la su  włók 35,  za  sumę rs .
63  0 0 0 ;  5.  W y d z ie r ża w i ł  n a  l a t  sześć  b row ar  
w e 'w si  C za jkac h  z n a jd u ją c y  s ię  Józe fow i G ło ­
w a ck ie m u ,  z a  o p ła tą  z k a ż d e g o  w a ru  p iw a po 
rs .  t rzy ,  pod w a r u n k a m i  w k o n t-u k c ie  o p i s a -
n em i.  . .

P om iędzy  g lów nem i  t r a k t a m i  do m ia s t  P u ł ­
tu s k a  i P ło ń s k a ,  o p ró cz  i n n ;  ch  d r ó g  j e s t  p rz e ­
p ro w ad zo n y  t r a k t  g łów ny ,  p rz y  k tó ry m  j e s t  
p a r k a n  z in u row anern i  s lu p a m i ,  a  w ś ro d k u  
s z t a c h e t a m i ,  o s łan i a ją c y  czę ść  og ro d u  i b r a m a  
s z ta c h e to w a  z 2 -m a  podobnem iż  fu r tk a m i  d l a  
w jazdu  n a  dz iedz in iec  k lo m b a m i  w ysadzony.

W  d o b ra c h  C z a ik i  zn a jd u ją  się  n a s t ę p u ją c e  
za b u d o w a n ia :  1. D o m  dw orsk i  z d rzew a  d e ­
skam i  s za low any ,  d ra n ic a m i  k r y ty ,  o t rz e c h  k o ­
m in a c h  n a d  d a c h  w y m u ro w a n y c h ,  z w y s taw k ą  
o s zk lo n ą  b la c h ą  k r y t ą ,  o ra z  p rz y s ta w k ą  m u ro ­
w an ą  pod p ó td a c h em  b la c h ą  k r y t y m ,  z korni 
n e m  d a d  d a c h  w y p ro w a d zo n y m ;  2.  P r z y s t a w a  
czy l i  d om  m as iv  m u ro w a n y  b la c h ą  k ry ty ,  o 
t r z e c h  k o m in a c h ,  p rz y  k tó rych  to  dwóch b u ­
d y n k a c h  są  ry n n y  b l a s z a n e  i k ad z ie  ż c l az n e m i  
ob rę cza m i  o p a s a n e  d o - ś c i e k u  wody; 3 .  D om  
o ficyna  z d rz ew a  w węgie l o j e d n y m  k o m in ie  
na d  d a c h  d ra n ic a m i  k ry ty ;  4. N a p rz ec iw  tego  
d o m u  stoi t a k i ż  d om  z d r z e w a  w w ęg ie ł  d r a ­
n icam i  k r y t y ,  o j e d n y m  k o m in ie  n a d  d a c h  w y ­
m u ro w an y m ” n a  k u c h n ią  X p r a ln ią  u rz ądzony ,  
a  p rz y  n im  j e s t  ś m ie tn ik  m u ro w a n y  d e s k a m i  
w y ło ż o ł i t ;  5.  B u d y n e k  m a s iv  z c e g ły  n a  
w a p n o  m u ro w a n y  b la c h ą  k r y t y  n a  d r w a lm ą  
p rz e zn a czo n y ,  od  k tó r e g o  j e s t  m ie jsce  o p a r k a -  
n io n e  z w ie rze jam i  n a  i n s p e k t a ,  6. P iw n ica  
w z iemi w y k o p a n a  z g ó r k ą  n a  s k ł a d  nas ion ,  
d r a n i c a m i  k ry ta ,  z wejśc iem k a m ie n ie m  p o l ­
n y m  wyłożonem ; 7. T iw n ic a  z k am ien i  i c eg ły  
słwmą k r y t a  k a m ie n ie m  p o ln y m  wyłożona;  8. 
K l o a k a  m as iv  m u r o w a n a  p od  p o d d a c h e m  b l a ­
c h ą  k r y t y m  o dwóch sedesach .  Za  te m i  z a b u ­
d o w a n ia m i  c iąg n ie  się  o b s z e rn y  og ród  d r z e ­
w em  d z ik iem  i owocowem o ra z  k rz ew am i  o b ­
sadzony ,  p a r k a n e m  z d e s e k  i s z t a c h e t a m i  w 
s tuoy  m u ro w a n e ,  a od s t ro n y  p o la  row em  i p ło ­
t e m  żyw ym  ogrod zo n y ,  z d w ie m a  s a d z a w k a m i  
zary b io n em i ,  s t u d n ią  o k r ą g ł ą  k a m ie n i e m  w y ­
ło ż o n ą  n ie d o k o ń c zo n ą  i d r u g ą  s tu d n ią  z p o m ­
p ą  i r ę k o je ś c i ą  d re w n ia n ą  s ta r ą ;  9.  O r a n ż e r j a  
z c e g ły  n a  w apno  m u ro w a n a  z k o m in em  n a d  
dach  d ra n ic a m i  k r y t a ,  k o m p le tn i e  oszk lona ,
Z w v s taw ą  do kw ia tów  oszkloną ,  d a ch e m  b l a ­
s zan y m  Kry tą ,  gdz ie  j e s t  z a r a z e m  m ie s z k a n ie  
Ogrodniczków; 10. N a  góroo z z iemi u s y n an e j  
lodow nia  z c eg ły  n a  w apno  d ran icam i  k r y t a ;  
11 A l t a n a  z d rz e w a  w s łupy  b la c h ą  k r y t a ;  12. 
A l t a n a  p o d łu ż n a  z d enek  bez d rzw i p o t  pod- 
d a sz k k -m  d e s k a m i  k r y t y m ,  13. A l t a n a  z d r z e ­
w a  r z n ię te g o  czyl i ł a t  pos taw io n a ;  14. l a k a ż  
s a m a  a l t a n k a  dz ik iem  w inem  ob s ad zo n a ,  15.  
P r ze d  dom a m i a d  1 i 2  o p is an em i  j e s t  s tu d n ia  
sz tu c z n a  balami c em b ro w a n a ,  z w ie rz ch u  d e ­
s k a m i  n a k r y t a ,  z p o m p ą  czy l i  r u r ą  ż e lazn ą ,  
ł a ń c u s z k ie m  i k o r b ą  żelazną ; 16. o b o k  o g r o ­
du  dom fo lw a rc zn y  z d rz e w a  w w ęg ie ł  n a  p i d -  
m u rk w a m iu  z k a m ie n ia  i c eg ły  d ra n ic a m i  k r y ­
ty  o j e d n y m  k o m in ie  m u ro w a n y m ;  17. P r z y  
t y m  dom u d rw a ln ia  z d rzew a  ł a t  d e s k a m i  k r y ­
t a ;  18. P iw n ica  z c eg ły  i k a m ie n ia  m u ro w a n a  
19’ Z abudow a n ia  z d rz e w a  n a  p o d m u ro w a n iu  
d e s k a m i  sza low ane ,  d ra n ic a m i  k r y t e ,  n a  po -  
rz ą d k o w ią  p rz e zn a czo n e ;  2 0 .  S p ic h rz  z d r z e ­
w a  w w ęg ie ł  n a  p o d m urow an iu  z k a m ie n ia  d r a ­
n icam i  k ry ty ;  21.  Sp ich rz  z d rz e w a  w w ęgieł  
n a  p o d m u ro w a n iu  s ło m ą  k r y t y ,  z k o m ó r k ą  z 
d rz e w a  pod  p o d d aszk iem ;  22 .  S to d o ł a  z d r z e ­
w a  w s lupy  s łomą k r y t a  n a  p o d m u ro w a n iu  o 
3 c h  k le p iskach  z w ie rzejam i,  p rz e d  k tó r ą  j e s t  
b r ó g  n a  zboże po d  d a chem  d ra n ic o w y m  z 2 -ch  
s t r o n  d e s k a m i  obity; 23. Stodo ła  z d r z e w a  w s ł u ­
p y  n a  p o d m u ro w a n iu  o dwóch k le p is k ac h  z w ie ­
r z e j a m i ,  p rz y  n ie j  t a k ż e  b ró g  z j e d n e j  ty lk o  s t r o ­
n y  d e sk a m i  os łoniony p o d d a c h e m  d ran icow ym ; 
2 4  W y s t a w a  czy l i  s zopa  na  wozy w k r z y ż n -  
le c  z t.-zech s t r o n  d e s k a m i  os łoniona  n a  p o d ­
m u ro w a n iu  z k a m ie n ia ;  25. S t a jn i a  d la  koni 
cugow ych  m a s iv  m u r o w a n a  pod  k a rp ió w k ą ;  
26  S to d o ła  w ie lka  z p o d ly ż n e m  k .ep . sk ie m  z 
p o ln e g o  k a m ie n ia  n a  w apno  w ybudow ana  d r a ­
n ic a m i  k ry t a ,  p r z y  k tó r e j  j e s t  m an e ż  w k r z y .  
żu lec  s łom ą k ry ty  na  p o d m u ro w a n iu  . k ie  a t  
c z t c r o k o n n y ,  w s todo le  zas  m ło c a r n i a  
E w a n e a  i s i e c z k a rn ia  o c z t e r e c h  n o ż a t n  f a b r y ­
k i  C eg ie lsk ieg o ,  k i e r a t  g ó rn y  d r e w n ia n y ,  - i .  
P o m ięd zy  te m i  s todo łam i d w a  b r o g i  n a  as o 
w krzyżulec  po d  s ło m ą  n ie o s ło n ię te ;  -o -  . u r  
n i k i  i ch lew k i  z d r z e w a  a- s łu p y  d r a n i c a m i  k r y ­
te -o  ośmiu  d rzw iach  i p rz y  ty ch  c h l e w e k  pod  
po d d a ch e m  dranicowym#; o ra z  o poda! s tu d n ia  
c e m b ro w an a  /. ż u ra w ie m  i k a b l e m  o k u ty m ;  29 .  
D o m  c zw orak i  z d rz ew a  w w ęgieł  o j e d n y m  
k o m in ie  d ra n ic a m i  k ry ty ;  30 .  f n y  ty  u. d o m u

c h le w k i  z d rz e w a  p o d  p o d d a c h e m  d ra n ic o w y m ;
31. H o le n d e r n i a  z K a m ie n ia  p o ln e g o  n a  w a p ­
n o  d ra n ic a m i  k r y t a ;  32.  S t a j n i a  f o r n a l s k a  1 

w ołow nia  z k a m i e n i a  po ln e g o  n a  w a p n o  pod 
d r a n ic a m i ,  p rzy  k tó r e j  s tu d n ia  c e m b ro w an a  
d l a  w yw aru  z żu ra w iem  i k u b łe m  do  w y c ią g a ­
n ia  o raz  ry n n ą ;  33 .  Z abudow an ie  n a  s k t a d o k o  
w ity  r  k a m ien i  d r a n i c a m i  k ry te ;  34. D rw a ln ia  
z d r z e w a  l a t  d ra n ic a m i  k ry ta .  45 .  W ozow ka  1 

s t a j e n k a  do b ro w a ru  . . l e ż ą c a  z d rz ew a  po 
d ra n ic a m i ;  36 .  Z ab u d o w an ie  w ie lk ie  n a  s k ł a ­
dy,  z u rz ą d ze n ie m  w e w n ą t r z  d la  dos taw y  z t a ­
kow ego  p ro d u k tó w  do  gorze ln i ;  37. s u s z a r n i a  
z l a sam i  do s u sz e n ia  słodu z k a m ie n ia  polnego  
pod  d ra n ic am i  z t r z e m a  w a ty l a to r u m i  . d r u t u  
w a n e m i  o dw óch  k o m in a c h  nad  d a ch ;  3 v  G o ­
rz e ln ia  i b ro w a r  m as iv  z - e g iy  n a  wapnu mu 
ro w a n e ,  o dwóch k o m in ach  n a d  d ach  j e d n y m  
od  b r o w a r u ,  a  d ru g i tn  w ie lk im  od go rze in i ,  
p rz y  k tó re j  je s t  b a s z ta  c zw orobocz na  z c eg ły  
m u r o w a n a  d e - k a m i  k r y t a ,  z z» budow an iem  
b ro w a rn o m ,  szy ją  z c eg ły  m u ro w a n ą ,  ka rp iow - 
k ą  k ry t ą  p o łączo n a ,  p rz y  b a sz c ie  *as p r z y s t a ­
wione z k a m ie n ia  i cegły  ro s z c z a ru .e  do w y r a ­
b ia n ia  s łodu ,  n a d  j e d n ą  z n ich  u rz ą d z o n y  kil- 
sz to k ,  a  n a d  k tó r ą  dach  z d a ch ó w k i ,  p rzy  ba sz ­
cie  i ro szcza rn i  j e s t  u rz ą d zo n y  m a n e z  z d rz e w a  
d e s k a m i  o s łon iony ,  w k t ó r y m  k i e r a t  c z te ro -  
konny  d re w n ia n y  z t r y b a m i  ż e l a z n e m u  pod g o ­
rz e ln ią  i b ro w a re m  p iw n ice  s k le p i o n e ,  z b .ku
p rz y  b ro w a r z e  zabudow an  a  w p r u s k i  m ur  na
p o d m u ro w an iu  w k tó ry m  d w a  k i l s z to k i  do  c h ło ­
dz en ia  p iw a  pod d ra n ic a m i ,  a  pod  spodem  le r-  
m e a ta c ja ,  w go rze ln i  z n a jd u je  się  a p a r a t  g o ­
r z e ln ia n y  P i s to r ju s z a  k m i jp le tn y  c a ł y  m ie d z ia ­
ny;  39 .  B u d y n e k  z ceg ły  n a  w apno  p rz y m u ro -  
w .u y  pod  k a rp ió w k ą  n a  o d b ió r  okow ity  p - z e -  
z naczony ,  w e w n ą t r z  k t ó r e g o  j e s t  k u f a  w ym ie ­
rz o n a  z ż c lazn e m i  o b rę c za m i  m a t k ą  zwana,  d a ­
le j k i l fas  t a k ż e  1. ż e iazn em i  o b rę c z a m i  1 w ężem  
m ie d z ian y m ,  o b o k  zaś  b u d y n e k  m a ły  m u ro w a ­
ny pod k a rp ió w k ą  n a  p a l e n i s k o  d.. k o t l in y  
p rz e zn a czo n y ,  p r z y  k ie ra c ie  z n a jd u je  się s t u ­
d n i a  b a la m i  c e m b r o w a n a  z d w ie m a  p o m pa m i 
ż e iazn em i ,  przez  k t ó r e  c i ą g n ie  się  w oda  koutni  
do g o rz e ln i ;  4 0 .  S z o p a  z d rz e w a  w s lu p y  d e ­
s kam i  o s ło n io n a  po d  d r a n i c a m i ,  w k tó re j  k i e ­
r a t  ż e lazuy  j e d n o k o n n y ,  a  p rz y  te j s tu d n ia  b a ­
la m i  c e m b ro w a n a  i t e m iż  n a k r y t a  z p o m p ą  1 

r ę k o je ś c i ą  ż e lazną ,  z k tó re j  c ią g n ie  s ię  w oda  
do b ro w a ru ,  gdz ie  j e s t  kory  t a  do  po je n ia  b y ­
d ła ;  41. Dom z drz e w a  w s łu p y  pod d r a n i c a m i  
z k o m in e m  n a d  d ach  m u ro w a n y m ,  p rz y  k tó ry m  
p rz y s ta w io n y  j e s t  ch lew ek  po d  d a c h e m  d rew -  
n ia u y m  i d w a  p a rs k i  w z iem i  i z iem ią  n a k r y t e ,  
w ty l e  zas  c h le w e k  z d r z e w a  w s lu p y  o c z t e ­
re c h  d rz w ia c h  d r a n i c a m i  k r y ty  i p r z y  tern po 
b o k a c h  odd z ie ln e  k lo a c zk i  k a ż d a  o j e d n y m  se­
d e s i e  z d e s e k  p obudow a ne ;  42.  Dora z d rz e w a
0 dwóch k o m i n a c h  n a d  d a c h ;  43.  A ap rzec iw  
ty c h  domów j e s t  w ie lk a  lo d o w n ia  w z iem i u rzą  
d z o n a  z w ie rzch u  ba lam i  i z iem ią  p o k r y t a ;  44 
I V  p o l u  n a  gó rce  m łyn  w i a t r a k  k oz lak  zw any  
z d rz ew a  d ran icam i  k r y ty ,  z d w ie m a  szmigayni
1 d y s z le m  do n a s ta w ia n ia ,  z r e k w iz y ta m i  k o in -  
p le tn v .  w k t ó r y m  u rzą d zo n o  s -ęp ę  o o śm iu  s tę -  
po ra c h  do  t łu c z e n ia  k o ś ć ;  4 5 . !P rz y  ty m  w ia t r a ­
k u  dom ek z d rz e w a  w s lu p y  d r a n i c a m i  k r y t y  z 
k o m in o m  n a d  d a ch .  w k tó ry m  m ie s z k a  L e o ­
p o ld  K o w n ac k i  d z ie rż a w c a  w ia t r a k a ,  z k tó r e g o  
n ic  nie  p łac i ,  le cz  za  w y t łu czen ie  kości  p o b i e ­
r a  po  kop.  25  od  c e n t n a r a ,  do  t e - o  d o m k u  n a ­
leży c h le w e k  pod  p o d d a ch e m  d r a n ic a m i  k r y -

1 ty m  z d r z e w a  w s łu p y ;  16. D o m  o ś m io ra k  z 
I d rz e w a  w w ę g ie l  po d  d ra n ic a m y  o t r z e c h  ko-
* m in a c h  n a d  d a c h  m u ro w a n y c h ,  do  k tó r e g o  n a ­

leży s to d o ła  z drzew a  w s lupy  po d  s ło m ą  i c h l e ­
w k i ,  d o m  te n  w połowie  z połową s to d o ły  n a ­
le ż y  do  d w o ru ,  d r u g a  zaś  po łow a  dom u ,  s t o d o ­
ł y  i c h le w k i  są  uwła szczone; 47.  D o m  z d r z e ­
wa w w ęg ie ł  pod  d r a n i c a m i  o jed n y m  k o m in ie

• n a d  d a ch ,  p rz y  t y m  szopłz .  d rz e w a  w s łu p y  p od  
p o d d a ch e m ,  a  p rz y  te j  znów s e r n ik  d e s k a m i  k r y ­
ty.  pod  k tó r y m  j e s t  w e jśc ie  do  p iw nicy  z k a m i e ­
n ia  Jpo lnego ,  w z a b u d o w a n i a c h  ty c h  m ie s zk a  
W o l e k  R a lm an o w ic z  p a ch c ia rz ,  p rz y  d e m u  j e s t  
c h l e w e k  p o d  p o d d a s z k ie m  d ran icow ym ; 48 .  K a r -

i c zm a  z d rz e w a  w w ę g ie ł  pod  d ra n ic a m i  o 2 - c h  
i  ko m in a c h  n a d  d a c h  m u ro w a n y c h .  p r z y  niej 

s t u d n i a  b a l a m i  c e m b r o w a n a  z ż u ra w ie m ,  o ra z  
ch le w e k  z d r z e w a  w s łu p k i  pod  d r a n i c a m i ,  w 
nie j m ie s z k a  T o m as z  W e s o ło w s k i  i p łac i  rocz  
b ie  rs. 4 5 ;  49 .  K u ź n ia  z k a m ie n ia  p o ln e g o  z 
w y s t aw ą  na  4 - c h  f i l a r ac h ,  p r z e d  n ią  j e s t  s ł u p  
z s z r u b s z t a k i e m  i k l a t k a  z d rz e w a  do  kuc ia  
k on i ,  o r a z  c h le w e k  pod  p o d d a sz k ie m  d r a n i c a m i  
k r y ty m ,  k u ź n ia  p od  d r a n i c a m i  z k o m in e m  n a d  
d a c h  m nrow auy in ,  w k tó r e j  j e s t  z a r a z e m  m ie ­
s z k a n ie  k o w a la ;  50 .  D o m  ż k a m ie n ia  po lnego  

’ na  wapr.o  d r a n i c a m i  k r y t y ,  z k o m inem  nad 
d ach  m u ro w a n y m ,  w połowie  do  dw o ru  na leży ,  
gdyż  d r u g a  po łow a u w ła sz czo n a ;  5 1 .  D o  tego  
d om u  n a l e ż ą  ch lew k i  z d rz e w a  w s łu p y  g r a n i ­
cami k ry te ,  w po łow ie  do d w o ru  na leżące ,  a  w 
d ru g ie j  uw ła szczone ;  52.  D o m  z k a m ie n ia  p o l ­
nego  i c eg ły  n a  w ap n o  po d  d ra n ic a m i  o dw óch  
kom ina ch  n a d  d a c h  m u ro w a n y c h ;  53 .  D o  teg o  
domu n a leży  s ze ś ć  ch lewów z d rz e w a  w s łupy  
po d  d ran icam i;  5 4 .  D o m  m a ły  z d r z e w a  w w ę ­
gie ł pod d ra n ic a m i  z k o m in e m  nad  d a c h ,  w ty le  
k tó re g o  c h l e b e k  z d rz e w a  pod  s łom ą .

B. K o lo n ja  D e m b in a  C z a j k o w s k a  vel D ęb io -  
k i ,  w tej kolonji  j e s t  t y lk o  k a r c z m a  d w o r s k a  
z d rz e w a  w w ęg ie ł  i s łu p y  n a  p o d m u ro w a n iu  
pod  d ra n ic a m i ,  z k o m in e m  m u r o w a n y m ,  d o

k t ó r e j  n a le ży  c h le w e k  z d r z e w a  w s ł u p y  pod 
d ra n ic a m i ,  k a rc zm *  t a  obe cn ie  n ie z a m ie s z ­
k a ł a .

C. D o b ra  G o ł a w i c e  i M iękoezyn z l a s a m i  
k o n t r o w e r B e m  w to k  90 p t -  - 5 4  u?, n.  p. , w 
k t ó r y c h  z n a jd u je  s ię  ty lko :  1. K a rc z m a  z d rze ­
wa w p lupv  z zajar-d tm  na  p o d m urow a n iu  pod  | 
j e d n y m  d a c h e m  d ra n ic o w y m  z k o m in t in  m a ro -  | 
w anym ,  pod  ka rczm ą-  p iw n ic zk a ,  z ty łu  k u r ­
czmy’ c h le w e k  pod s łomą,  m ie s zk a  w nie j k a r ­
czm arz  A n to n i  G a jew sk i  i p ł a c i  r o c z n e  r**. 30.
2 . C eg ie ln ia  G daw lce  zw ana ,  na  k tó re j  :om z 
u rz -w a  w s łupy  c e s k a m i  k ry ty  z k o m in e m  m u ­
ro w a n y m  nad  dar.h i 2 chlewki 1 d e sk am i ,  1 
U r a m  cam i k r y t e :  3.  Biec co  w y p a l a n a  cegły  
i d a ch ó w k i  o 4 ó /n - s k a ^ h .  h. Szopa  w s łu p y  
d rew o iau e  s łom ą  k r y t a ,  p rzy  ceg ieln i  są 1 s tu ­
d n ie  b a ia tn i  c em b ro w a n e  z żu r> w  aml i k u b la -  
uj’, inne  zaet zabudow ani  * są  u •• ła*zczone.

1). W  Mn; koszy nie  j e s t  ty lk o  k a . c / r n a  z 
d rze w u  w w ęgieł  na p o d m u ro w a n iu  pod d r a n i ­
cam i l k o m in e m  nad  dach ,  s p rzed a n a  przez  
w U ś  d c i t i a  M arcinowi P o k o r s k ie m u  w raz  z 10 
m o rg a m i  g r u n t u  do  niej na leżącem i ,  o ra z  g r u n ­
tem z pod  w yc ię tego  la su  m órg  5 0  zr. r s r. 
2 ,100 ,  pod  w a ru n k a m i  w k o n t r a k c i e  o p i s a n e ­
mi,  na po« z t k tó r y c h  o d e b ra ł  rs.  600.  O p o ­
dal zaś  z n a jd u je  s ię  o sad u  f a b r y c z n a  M ajdan  
z w a n a , - w  k tó re j  1. K a rczm a  z ka m ie n ia
po ln eg o  na  wapno  po d  d ra n ic a m i  <» 1 komin ie ,  
z p iw nicą  przy nie j z k a m ie n i a  i s tu d n ia  c e m ­
b r o w i n a  z ż u ra w iem ,  w  te j  k a rc z m ie  m ie szka  
L e j b  P l e w a  i p łac i  z niej  o r - z  z 6 mórg: g ;u a -  
tu  rs.  75.  *2. S to d o ł a  z d rz e w a  w aiupy  n a  po d ­
m u r o w a n iu  o 1 k l e p i s k u  d ran ic am i  k r y t a  i 3  
Chlewki znrazc iu  m ie szczącą  a  p rz y  niej  znow u 
c h le w e k  pod p o d d a sz k ie m  * d rzew a  w s łu p k i  
po d  d ra n ica m i .  3. D o m  c zw o r ak i  z d rzew a  w 
w ę g ie ł  na  p o d m urow a n iu  po d  d r a n ic a m i  z k o ­
m in e m  n a d  d ach  m u ro w a n y m .  4.  B ud y n ek  z 
d rz e w a  w s ln p y  n a  p o d m u ro w a n iu  pod d r a n i ­
cam i.  5.  T r z y  p iec e  z c eg ły  n a  g l in ę  do f a b ry ­
kac j i  s m o ły  i t e rp e n ty n y .  6. P i e c  z c eg y  na 
g l in ę  w k tó ry m  w m urow any  k oc io ł  m iedz iany  
w ła s n y  Szai M e jz n e r  dz ie rżaw cy  te j o sad y  f a ­
b ry c z n e j ,  k tó r y  t y t u ł e m  d z ie rż a w y  p łac i  po rs .  
16 od w y p a le n i a  k a żd e g o  p ieca .  7. D om  z 
d rz ew a  w s łupy  n a  p o d m u ro w a n iu  d ra n ic a m i  
kryty, * k o m in e m  nad  dach  w y m u ro w a n y m  
c z w o r a k  zw any  d la  cze la dz i  fab ry cz n e j ,  do  k tó ­
re g o  n a l e ż y  ch lew  z d rzew a  w s łupy  pod  d r a ­
n ic a m i .

E .  R uszkow o ,  R u s z k o w k o  i K o n a ry  obe cn ie  
za  p rzy zn a ł  e  w ło śc ia n o m  s łu żeb n o ś c i  w zam ian  
o d u a n e  z o s ta ły ,  t a k ,  że n ie m a  w n ic h  uic  d w o r ­
sk iego .

F .  O s a d a  m ł y n a r s k a  R u sz k o w o  czyl i Rusz- 
k o w e k  z g r u n ta m i  i t a r t a k i e m ,  przez  w ła śc i ­
c ie la  za  k o n t r a k t e m  u rz ę d o w y m  s p rz e d a n a  
P e js ak o w i  W e j n s z t o k  za  s u m ę  r s r .  3 ,0 0 0 ,  na  
pocze t  k tó re j  o d e b ra ł  rs* 1 ,500,  a re s z ta  n a l e ­
ży się  do  w y p ła ty .  O s a d a  t a  obecn ie  zostuje  
w  d z ie rżaw nem  p o s iad a n iu  A ro n a  W olfa, na  
k t ó r e j  są zab u d o w an ia :  1. D o m  z d rz e w a  osza ­
low any ,  d r a n ic a m i  k r y t y ,  z kom in e m  m u ro w a ­
ny m ,  a  p rzy  n im p od  j e a n y m  dachem  p r z y s t a ­
w io n y  s p ich rz  z d rz e w a .  2.  S todo ła  o 1 k le p i s ­
ku ,  o b o r a ,  s t a jn ia ,  s i e c z k a rn ia ,  w ozownia  i 
ch le w y  z  d r z e w a  pod »łomq,  o g ró d  ow ocow y,  
p a rk a u e f n  z d e s e k  os łon iony .  3 .  Dom m a ły  z 
d rz e w a  w  w ęg ie ł ,  z k o m in e m  m u ro w a n y m ,  p rzy  
n im  ch le w e k  pod s łom ą 4 .  M ły n  w o d n y  z d r z e ­
w a  w w ęg ie ł ,  de sk a m i  i d r a n ic a m i  k ry ty ,  o 3 
g a n k a c h  i c z w a r ty m  j a g i e l n i k u ,  a  p rzy  n im  t a r ­
t a k  o j e d n e j  p i le ,  z d rz e w a  w s łu p y ,  pod s łom ą  
O p ró cz  wyżej w y m ien io n y c h ,  ż a d n e  więcej r e ­
a lnośc i do z a j ę ty c h  d ó b r  C za jk i  nie  na leżą .

N a  g r u n ta c h  d ó b r  C z a jk i  z przy leg łośc iam i 
w ys iew a  s ię  oziminy k o rcy  od 100 do  130,  a 
j a r z y n y  od korcy 130 d > 170,  w ysadza  się k a r ­
tofli k o rc y  3 0 0 ,  o b s i e w a  s ię  k o n ic z y n y  m ó rg  
4 0  do 80,  s i an a  s p r z ą t a  się w k a ż d y m  ro k u  od 
10 do  15 fu r  pó ł to racznycb .

In w e n ta r z e  ż y w e  i m a r tw e  j a k o  w łu s u e  m a ł ­
żo n k i  eg z e k w o w a n eg o  d łu ż n ik a ,  o r a z  wsze lk ie  
s t a t k i  i u te n sy l ia  b ro w a rn e ,  j a k o  w ł a s n e  J ó z e ­
fa  G ło w a c k ie g o  dz ie rżaw cy  b r o w a r u ,  z a j ę t e m i  
n a  sp rzedaż  nie  zos ta ły .

P rzy c h o d y  g o to w e  z z a j ę ty c h  d ó b r  s tanow ią  
ty lk o  o p ła ty  z k a r c z e m  i o g ro d u  g ł ó w n e g o  za  
owoce,  a  in n e  docho  y są  z go rze ln i ,  b row aru ,  
f a b r y t  smoły  i t e r p e ty n y ,  p a h t u  k rów ,  k re s -  
tenc j i  i in n y c h  z iem io -p łodów ,  a  p o d a tk i  z c a -  
t y c h  d ó b r  o p ła c an e  roczn ie  w y n o s z ą  r s r .  40 2  
kop.  24.

A k t  z a j ę c ia  d ó b r  t y c h  d o rę c zo n y m  z o s ta ł  w 
k o p ia c h  P is a rzo w i  S ą d u  Po k o ju  w P u ł t u s k u  
A lb inow i  ł lu m ię c k ie m u  i W ó j to w i  G m iny  C z a j ­
k i  A d am o w i  Z iem ięck iem u  d. 16 ( 2 8 )  S ie rp n ia  
1869.  r. ,  a  n a s tę p n ie  w z ad o s y ć  uczy n ien iu  
p rz e p is o m  p ra w a ,  w n ie s io n y m  j e s t  do  ks ięg i  
w ie cz y s te j  d ó b r  z i e m s k ic h  C z a jk i  w d.  18  (30) 
S ie rp n ia  1869 r . ,  a do  k s ięg i  z aa re s z to w a ń  w 
k a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  w P ło c k u  d. 
1 ( 1 3 )  W rześ n ia  1869 r.

W da lszym  zaś  pos tęp ie  t e rm in  do pierwszej 
p u b l ik ac j i  zb io ru  objaśn ień  i w a r u n k ó w  l i c y t a ­
cy jn y c h ,  za  p o d s taw ę  do s p rz e d a ż y  ty c h  d ó b r  
ułożonych ,  w y z n a c z a  s ię  n a  d. 25  L i s to p a d a  (7 
G ru d n ia )  r .  b. d r u g a  zaś  i t rz e c ia  pub l ikac ja  
odbę dzie  s ię  co dw a  tygodn ie  ko le jno  po  sob ie  
idące.

W y c i ą g  tego  o b w ie sz c z e n ia  w yw iesz onym  
dziś  zo s ta ł  n a  tab l icy  w sali a u d je u c jo n a lu e j  
T r y b u n a ł u  tu s - j s z e g o ,  a  d ru g i  e g z e m p la rz  one-

go  w y d a n y m  j e s t  I g n a c e m u  Z a m ł y ń s k i e m u  P a  
t ro n o w i ,  s p rzed aż  tę  p o p ie ra ją c e m u .

P ł o c k  d. 1 (13) W rz e ś n ia  1869 r .
G n r b s k i .

P o  o d b y c iu  t rz ec h  t u b l i k a c j i  zb io ru  o b j a ­
ś n i e ń  i w a ru n k ó w  l ic y ta c y jn y c h  p r z y g o t o w a ­
n y c h  do  s p rz o d aż y  w d ro d z e  p r z y m u s z o n e g o  
w y w ła s z c z e n ia  d ó b r  C ż a jk i  z p rz y le g łc śc ia m i ,  
w O k r ę g u  P u ł t u s k im  p o ło ż o n y c h ,d e c y z ją  T r y ­
b u n a łu  t u t e j s z e g o  w dn iu  d z is ie js z y m  w y d a n ą  
t e r m i n  do  p rzy g o to w a w czeg o  ty ch że  d ób r  p r z y ­
s ą d z e n ia  w y z n a c z o n y  zo«tał n a  dz ień  12 (24) 
L u t e g o  1870 r. godz inę  10 z ra n a ,  n a  a u d je n -  
c ji  T r y b u n a ł u  C yw ilnego  w  P I o c k u ,  w  k tó ry m  
to  t e rm in  c  l i c y t a c j a  rozp o czn ie  s ię  o J  su m y  
rs .  2 5 ,0 0 0  w w a ru n k a c h  p o d a n e j .

P ł o c k  d.  23 G ru  r i a  ( 4  S ty c z n ia )  1869 /70  r .
A se s o r  K o le g ja lo y ,  B ie lsk i .

LISTY GOŃCZE. 
C M C E H IIE  IK C T H .

N. D. 850.  t y.yij Jh /ipi innm- .ibHtrtl 
1lu.iu.pia tru A em m u k.

HecTb HM-fceTt npociiTb bc® hjkicth poeH- 
HWe u  rpuiKłiiiiłKiu A htohu K anne cjiecap- 
c itaro  yąeHHKa m  r op. T octwhbh® npoiBH- 
B aro m aro  a  xenepi, n e jie ji .  HiiKasaHient 
cnpbiB aioufaroca, aaiijiioHeuieMi. TiopM® 
a a  Fopoi TBO npiiroE O poB t cjtlmiHHro O y j a  4 
(1 5 )  OitpnOpa 1869 ro*a iiop .jt.,oE ap iiim n. 
Haita3aHnat'0, cjiT.jHTb nołiiiaTh n 3A®uiBeiiy
HJiii OjHwafiuieMy C yjy ipaH cnopT iir jM ®  n o -
pajitOM® OTOcaaTh.

i'. JleHHHifa, 16 (28) flH B apa 1870 roja.
IIpej(c*jiaT ejiŁC TB yiom iS , E a e p t .

N. D .  His. CijĄh H cn p a m m eA it ' io U  
Ilu um ili no .len u m ib .

' l e c T b  HMieT'b npocHTb bc® BJacTH BoeH- 
H u e  h  rpa iE sa acK ie ,  ja6 i . i  T e i u i o  H..BHuKyio 
H IocH *a  KanHH C uaro  n a ®  3apa0orK OB®  co- 
, ep n ta in i iH ca  n p e i s , ®  b® ro p o * ®  F octhhhh® 
itpoKHBmoinHx® h T e n e p b  n e p e* ®  H ana3a-  
Hien® c i tpH B atou jaxca  npuropopOM ® 3j * uihh- 
r o  C y j a  5 ( 1 7 )  C eH T a6pn  186 9  r .  n o c j® * o -  
B a B in u M ® , k ®  TiopeMHOBy a a b - i i o i e i i i i o  s aB O - 
pocTBO npnrOEopeHHbix® cjrfijHTL, noiis iaTb 
h  3*®niHeMy hjih  6 j im u a f iu ie» y  C y * y  TpaHC- 
n o p T H b i s i ®  nopajtKOM® o r o c j i a T b  x o T e . i n .

I ’. JleHMHija 16  ( 2 8 )  Hm<apir 1 8 7 0  r.
IIpe,;ct*nTejibCT[iylonjiil Cy*bn,

E a e p ® .

N .  D .  'TUI. Ci/Ąh H c n tK te n m t .n . i t a i  
[loAUHiu no shoG.iuirli.

1Im®ct® necTb npociiTb b c ®  naacTH Ha- 
Oiiojfaiomee aa*® nop«*K .b® oSparHTh T i*a . 
xeJibHOe BHiiwaHie Ha G'ruiiHCJiaBa K y q ap ca a  
ro  ruiiH Haro n ic a p a  npontiiBaiom aro e i > rrn i-  
h® IlajiHKB, KOTOptiił 10 M as 1869 ro * a  o t- 
jiyaHBuincb H3® jitic ra  CBoero aniTeirbCTB - 
hch3b®ctiio r*® iipoasmiaeT®, *a0hi e ® c jy a  
Ha® H3e.i®sOEaHiH e ro  apccTopajiH ii no*® 
KOHBOeiu® 3*®mneMy C y j y  so cturhjh .

r . JIioOjbh®; 12 (2 4 ) Hhbhph 1870 r . 
lIpe*c®Ra'rejibCTByionfiS CyRbii, 

PynpexT®.
#

M a honor up rze jm ie  wczwi.ć U szystk ie w ła­
dze nad porządkiem  w k ra ju  c z u m  ające, abv 
baczną zwróciły uw agę na  S tan isław a K uczar- 
Bkiego P isa rza  gm innego, w  gm inie IJa lik c je  
zam ieszkałego, k tó ry  dnia 10 M aja 1869 roku  
w ydaliw szy się z m iejsca swego ząm ieszkan ia , 
nie wiadomo gdzie Obecnie zam ieszkuje, iżby 
w raz ie  w yśledzenia go aresz tow ali i tra n sp o r­
tem  Sądowi tu tejszem u dostaw iły .

Lublin  dnia 12 (24) S tyczn ia  1870 r. 
Sędzia P rezydu jący , K uprecbt.

N. D. 924 CyĄ-b JIcnpoM im e.ionun
Ilu Aim  in no Ili/Ami/i'itis.

BjiarOBOiHT® b c ®  BoeH iius h rp:iiK*aHCKia 
BJiaCTH, 3a IIOpHRICOM® u  cnOKoficTBiesi® Ha- 
6jrio*aiowiH TinaTejibHO cji®*iiTb 'bpn nija 
CB®Hxa, ji®t® ot® po*y  21, p a Ó O T H i iK a  U 3 ®  
ropo,ja  IIpacH bim a H soCjaneH iiaro b ®  iior- 
ator® u  BOpoBCTB® ii 6® a;aEiuaro bo ppew s 
TpaHcnopTa b ®  kohij® ^eK aG pa n p o u iaa ro  
ro * a  H3® MaKOBCKoii T p a H c n o p T H o f i  CTaHpia 
h b ®  cjiyua® noHMKH ROCTamiTb e ro  no*® 
CTpornM®'KapayjiOM® b® s*®uiHiB im h  0-ih - 
aafim ift Cy*®.

IIpHjiI.TH <I>panna, CB®Hxa c.i®*yiomie: 
poeT® ne5o3biuoS , BOkocbi TeMHsie, r .ia a a  
K a p u e , hoc® h poT®  yw®peHHbie, .inne  x y -  
R oniaB oe, T®jtocroa;eHie cjiaO oe, ocoSux®  
npiiM®T® ii n o p o c T a  He HM®eT®.

I1. IlyjiTycK®. flHBapa '17 (29 ) *hh 1870 r. 
IIpe*c®*aTe!bCTByiomi2 Cy*b»,

illitJiHpcniS.

w D r n k a r n i  R zą d o w e j  O k r ę g u  N a u k o w e g o  W arsz aw sk iego .-^  Z a  p o z w o le n i e m  C enzury .


